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O. W ilhelm B olesław G aczek (1881 - 1941 )

N ota biograficzna

Brat Wilhelm Gaczek w roku 1906.

Bolesław J a n  Gaczek, późniejszy 
O. Wilhelm, urodził się w Suchej Be­
skidzkiej 23 listopada 1881 r. w rodzi­
nie nauczycielskiej. Zarówno ojciec,
Dionizy Gaczek, ja k  i m atka, M aria 
z J a b ło ń s k ic h , byli nauczy c ie lam i 
w miejscowej szkole. O środow isku, 
w którym  w zrastał mały Bolek może 
świadczyć to, że do chrztu, który od­
był się 8 grudnia 1881 r., trzymali go 
nauczyciel J a n  M atusik oraz żona in­
nego nauczyciela miejscowej szkoły,
H onorata Dbałowska. Po ukończeniu 
tejże Bolesław Gaczek rozpoczął n a ­
u k ę  w g im n azju m  w W adow icach.
W w ieku 20 lat, 10 lutego 1901 r. 
w stąp ił do Z akonu Św. A ugustyna, 
w którym  w rok  później, 10 lutego 
1902 r. przyjął pierwszą profesję.

Niewątpliwie w strząsem  dla m ło­
dego zakonnika była śm ierć m atki, k tó ra w w ieku zaledwie 45 la t zm arła 
16 m aja 1903 r. i została  pochow ana n a  C m entarzu Rakowickim w Krako­
wie. W kolejnych latach  w sparciem  dla młodego kleryka, a  później księdza, 
pozostaw ała głównie s ta rsza  siostra, Zofia.

Profesję w ieczystą w zakonie OO. Augustianów  Bolesław Gaczek przyjął 
16 m arca 1905 r., wybierając imię zakonne Wilhelm, pod którym  był już  póź­
niej znany. W sobotę 8 kw ietnia tegoż roku przyjął w katedrze wawelskiej 
z rąk  ks. b iskupa Anatola Nowaka święcenia d iakonatu . W krótce potem  zo­
stał skierow any do prow incjalatu OO. Augustianów w W tirzburgu w Bawarii, 
gdzie n a  tam tejszym  uniw ersytecie zaliczył sem estr zimowy 1 9 0 5 /1906  s tu ­
diów teologicznych.

Święcenia kapłańsk ie b ra t Wilhelm Gaczek przyjął 29 lipca 1906 r. w ła­
śnie w W urzburgu. Po powrocie do Polski kontynuow ał s tu d ia  teologiczne 
w Instytucie Teologicznym XX. Misjonarzy n a  S tradom iu w Krakowie.

Od początku swojej działalności duszpastersk iej O. Wilhelm przykładał 
duże znaczenie do katechizacji dzieci i młodzieży. Ju ż  28 czerwca 1907 r. 
złożył podanie o udzielanie nauk i religii w szkole czteroklasowej pospolitej 
połączonej wraz z czteroklasową szkołą wydziałową przy klasztorze SS. Bożej 
Miłości n a  ul. Pędzichów w Krakowie, n a  co 28 sierpnia tegoż roku zgodę 
wyraził ówczesny b iskup  krakowski, ks. kardynał J a n  Puzyna. Funkcję tę 
O. Gaczek pełnił do sierpnia 1909 r.
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Legitymacja ks. Gaczka uprawniająca go do pozostania w Twierdzy Kraków — rok 1915.

W tym sam ym  czasie O. Wilhelm objął swoją pierw szą placówkę d u szp a­
sterską . Otóż 6 listopada 1908 r. z probostw a w Górce Kościelnickiej, obecnie 
w dzielnicy Nowa H uta  w Krakowie, zrezygnował ks. Czesław Łukasik, a  n a  
jego m iejsce adm in istra to rem  parafii został m ianow any w łaśnie O. Wilhelm 
Gaczek, który dał się w tedy poznać jako  spraw ny gospodarz i u talen tow any 
kaznodzieja. Funkcję ad m in is tra to ra  parafii pełnił jed n ak  niezbyt długo, gdyż 
wiemy, że w latach  1910-1911 przebywał we Włoszech.

Na początku 1911 r. spotykam y O. G aczka ponownie w Krakowie, w k lasz­
torze OO. A ugustianów  n a  Kazimierzu. W m aju i czerwcu 1911 r., w związku 
z urlopow aniem  ks. W iktora Klimka, katechety  przy szkołach ludowych w Pod­
górzu, O. Gaczek pełnił funkcję jego zastępcy.

W tym  sam ym  roku nastąp iło  zdarzenie, które miało n a  zawsze zmienić 
życie O. W ilhelm a. 13 s ie rp n ia  1911 r. w świeżo nab y ty m  przez zakon  
OO. Augustianów  m ają tku  w podkrakow skim  Prokocim iu została poświęco­
n a  kaplica publiczna. D ekretem  kom isarza generalskiego prowincji polskiej, 
O. Angelo Rodrigueza, z dn ia  17 sierpn ia 1911 r., do pomocy superiorowi 
placówki prokocim skiej, O. Grzegorzowi Uthowi, w pracy duszpastersk ie j, 
został przydzielony, jako  kapelan  w Prokocim iu, w łaśnie O. Wilhelm Gaczek. 
W Prokocim iu pozostał przez kolejne 23 lata.

Ju ż  w pierwszych dniach  swojej działalności duszpastersk iej w Prokoci­
m iu O. Gaczek dał się poznać jako  przekonujący kaznodzieja i spraw ny orga­
nizator życia religijnego w spólnoty w iernych, gdyż po jego kazan iu  3 w rześnia

6



1911 r. do działającego przy klaszto­
rze OO. Augustianów  w Krakowie Ar- 
cybractw a Matki Boskiej Pocieszenia 
zapisało się ok. 40 osób. O rganizacja 
Arcybractw a w sam ym  Prokocim iu, 
wraz z wyborem zarządu , nastąp iła  
w rok później, 12 w rześnia 1912 r., 
a  jego  p ro m o to rem  zo s ta ł w łaśn ie  
O. Wilhelm.

O. G aczek dał się ju ż  wcześniej 
poznać jako  u talen tow any katecheta, 
toteż 2 m arca 1914 r. ks. b iskup  Ana­
tol Nowak, n a  czas choroby kateche­
ty, ks. A ndrzeja J a ro sz a , powierzył 
m u obowiązek udzielan ia lekcji reli- 
gii w szkole ludowej im. Cesarzowej 
Elżbiety w Krakowie, co zm usiło go 
do powrotu do k lasztoru  krakow skie­
go. Do Prokocim ia przyjeżdżał jedy­
nie w niedziele i święta, w celu od­
praw iania nabożeństw .

P rak ty czn ie  rów no z pow rotem  
O. Gaczka do Prokocim ia w ybuchła I W ojna Światowa, k tó ra  znacznie skom ­
plikowała życie zakonne, zarówno w konwencie krakow skim , ja k  też w Pro­
kocimiu. Wielu m łodych księży i braci zostało pobranych do wojska, zuboża­
jąc  i tak  niezbyt liczny zakon. Na sam ym  początku wojny pozostały w Proko­
cim iu O. Wilhelm Gaczek, wraz z kierownikiem  prokocim skiej szkoły ludo­
wej, W ładysławem Różyckim, przeprowadzili kwestę n a  „Polski Skarb  Wo­
jen n y ”, w w yniku której zebrano kwotę 670 K oraz wiele kosztowności, ta ­
kich ja k  obrączki, pierścienie, łańcuszki. Z ebraną ofiarę przekazano n as tęp ­
nie do Kasy Zarządu Głównego Polskiego S karbu  Wojennego w Krakowie. 
J u ż  jed n ak  24 w rześnia 1914 r. konsystorz biskupi w Krakowie powierzył 
O. Gaczkowi opiekę duchow ną nad  chorymi w szpitalu  OO. Bonifratrów i in ­
nych szpitalach garnizonowych w Krakowie, k tó rą to funkcję pełnił do 1920 r. 
W tym  sam ym  okresie O. Wilhelm objął funkcję katechety  szkoły ludowej 
SS. A ugustianek w Krakowie, a  dodatkowo w 1916 r. był tymczasowym k ate­
ch e tą  w XXVIII szkole ludowej pospolitej im. Z. K rasińskiego w Krakowie. 
W związku z tymi nowymi obowiązkami O. Wilhelm ponownie zm uszony był 
przenieść się do konw entu  krakowskiego, gdzie pozostał do końca 1916 r.

Pod koniec 1916 r. O. Gaczek został w skazany przez kom isarza general­
skiego, O. Andrzeja Styłę, n a  proboszcza mającej pow stać parafii prokocim ­
skiej. Parafia to została ustanow iona przez ks. b iskupa Sapiehę pism em  z dnia 
23 g rudnia 1916 r., poczynając od dnia 1 stycznia 1917 r. W związku z trw a­
jącą  wojną nie było jed n ak  możliwe ustanow ienie samodzielnej parafii w zgo­
dzie z prawem  państwowym. Postanowiono, że do czasu  upraw om ocnienia, 
jed en  A ugustian in  będzie wobec władzy politycznej spraw ow ał obowiązki 
duszpasterza  dla ludności gminy Prokocim, jako  w ikariusz adpersonam  księ­
dza proboszcza w Bieżanowie, eksponow any w Prokocimiu, czyli tzw. ekspo- 
zyt, a  kościół w Prokocimiu będzie uznaw any za filialny. Ekspozytem  tym
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został w łaśnie O. Wilhelm Gaczek. W la tach  1917-1921 O. Gaczek był rów­
nież k a tech e tą  w szkole publicznej w Prokocimiu.

O. Gaczek czynnie zaangażow ał się w życie społeczności prokocim skiej, 
jednym  z jego celów s ta ła  się in tegracja zam ieszkującej Prokocim ludności 
rolniczej oraz robotniczej (kolejarzy). To w łaśnie z jego inicjatywy 15 paź­
dziernika 1917 r. odbyło się zgrom adzenie reorganizacyjne podupadłego Kół­
k a  Rolniczego w Prokocim iu, n a  którym  przewodniczącym  wybrano oczywi­
ście w łaśnie O. W ilhelma. W arto też w spom nieć, że O. Wilhelm przez cały 
okres swojego pobytu  w Prokocim iu był członkiem  Rady Gminnej. Niewątpli­
wie integracji społeczności prokocim skiej służyły również licznie organizo­
wane przez proboszcza procesje i pielgrzymki, zarówno do pobliskiego Bieża­
nowa czy n a  Skałkę, ja k  też do Kalwarii Zebrzydowskiej i do Częstochowy.

Nie m ożna nie w spom nieć w tym m iejscu o działalności charytatyw nej, 
inspirow anej przez O. W ilhelma, który w okresie ostrej zimy 1 9 1 9 /1920  za­
inicjował zbiórkę węgla d la szkół oraz zorganizował dożywianie uczniów.

Po zakończeniu wojny, n a  początku kw ietnia 1920 r., O. Gaczek wyjechał, 
wraz z kom isarzem  prowincji O. Andrzejem Styłą, jako  jego tzw. socjusz, n a  
kap itu łę  generalną do Rzymu, k tó ra  odbywała się 15 kwietnia. G enerałem  
zakonu został w tedy w ybrany Włoch, O. Tom asz G iacchetti. Na kapitu le tej 
postanow iono, że dotychczasowy superio r w Prokocim iu, O. Grzegorz Uth, 
z końcem  czerwca 1920 zostanie przeniesiony do k laszto ru  krakowskiego, 
a  n a  jego m iejsce superiorem  k laszto ru  prokocim skiego został m ianow any 
O. Gaczek, będący zresztą  w tym  okresie jedynym  A ugustianinem  przebywa­
jącym  w Prokocimiu.

Znając problem y kolejarskiej społeczności Prokocimia, zarówno związane 
ze kształceniem  swoich dzieci, ja k  i z potrzebam i m ieszkaniowymi, ju ż  n a  
początku 1919 r. O. Wilhelm Gaczek, reprezentując zakon OO. A ugustianów, 
przekazał za sym boliczną kwotę parcelę pod budow ę szkoły, a  n astęp n ie  
w 1920 r. g run ty  położone w zachodniej i północnej części m ajątku , o łącznej 
powierzchni ponad 34 ha, w celu budowy n a  nich osiedla kolejarskich do­
mów m ieszkalnych.

O. Wilhelm Gaczek, jako  superio r dom u zakonnego w Prokocim iu i adm i­
n is tra to r parafii, n iejednokro tn ie  reprezentow ał zakon A ugustianów . Gdy 
w dn iach  25 i 26 w rześnia 1922 r. odbywał się pierwszy w wolnej Polsce sy­
nod diecezjalny, zakon OO. Augustianów  reprezentowali O. Andrzej Styła, jako  
kom isarz generalski oraz w łaśnie O. Wilhelm Gaczek, jako  superio r dom u 
zakonnego i adm in istra to r parafii prokocim skiej. D nia 18 listopada 1924 r. 
O. Gaczek brał także udział, w odbywającej się w sk arb cu  katedry  wawel­
skiej, uroczystości pożegnania, dobrze znanego w Prokocim iu, ks. b iskupa 
Anatola Nowaka, który obejmował b iskupstw o przem yskie po śm ierci ks. bi­
sk u p a  Józefa S ebastiana Pelczara. Uczestniczył również w 1926 r. w nom ina­
cji ks. b isk u p a  Adam a S tefana Sapiehy n a  arcybiskupa m etropolitę krakow ­
skiego.

W kolejnych latach  O. Wilhelm sta ra ł się n a  m iarę swoich możliwości po­
m agać w szystkim  potrzebującym . W 1924 r. powołał Parafialny Komitet Ra­
tunkowy", spom agany przez B iskupi Komitet Ratunkowy, którego celem było 
przyjście z pom ocą najbiedniejszym  parafianom  w Prokocimiu. Z ebraną przez 
Komitet kwotę, w ynoszącą 83 542 500 m arek, wraz z kw otą 60 m in m arek 
otrzym aną od b iskupa, rozdzielono pomiędzy 6 najuboższych rodzin, a  p ią tą
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część tej sum y przekazano n a  potrzeby ubogich w Krakowie. O. Wilhelm kil­
kakrotnie przeprow adzał również składki n a  rzecz powodzian i pogorzelców.

W 1925 r. n a  m iejsce O. Grzegorza Styły, kom isarzem  generalskim  został 
m ianow any O. Grzegorz Uth, niegdyś pierwszy przełożony klasztoru  proko- 
cimskiego. D nia 25 stycznia 1926 r. O. Uth, ju ż  jako  kom isarz prow incjalski 
prowincji polskiej, zwany najczęściej po p ro stu  prowincjałem , m ianow ał po­
nownie O. W ilhelma G aczka superiorem  „Naszego Dom u Parafialnego N.M.P. 
Dobrej Rady w Prokocim iu”, n a  kolejne trzy lata, dając m u tak ą  sam ą w ła­
dzę, ,jako przeorowie konwentów w zakonie naszym  p ias tu ją”.

O znaczeniu dom u zakonnego w Prokocimiu, oraz niewątpliwie operatyw ­
ności O. Gaczka, może świadczyć to, że 16 października 1929 r. odbyła się 
w łaśnie w nim  Kongregacja D ekanalna D ekanatu  Wielickiego.

O. Wilhelm nieustannie dbał o rozwój społeczności prokocimskiej, w szcze­
gólności o jej integrację. Ju ż  od 1925 r. był wiceprezesem prokocimskiego koła 
Towarzystwa Szkół Ludowych, a  w 1926 r. przekazał n a  rzecz TSL parcele b u ­
dowlane położone niedaleko dom u zakonnego w Prokocimiu, na  których w la­
tach  1927-1928 wybudowano Dom Oświatowy TSL, który od razu stał się 
cen trum  kulturalnym  Prokocimia. O. Wilhelm nie zapom inał też o rolnikach 
prokocim skich, gdyż głównie z m yślą o nich, z jego inicjatywy w dniu  3 m aja 
1926 r. w Prokocimiu został założony krótkoterminowy bank  lokalny, czyli „Kasa 
pożyczek i oszczędności system u Raiffeisena”, zwany od nazw iska pioniera 
spółdzielczości rolniczej, dr. Franciszka Stefczyka, „Kasą Stefczyka”. Przełożo­
nym Kasy został kierownik szkoły prokocimskiej, Franciszek Lubojemski, n a ­
tom iast przewodniczącym Rady Nadzorczej proboszcz, O. Wilhelm Gaczek, który 
wkrótce udostępnił także plebanię prokocim ską n a  siedzibę Kasy.

Integracji społeczności prokocimskiej służyły również liczne zakładane przez 
O. G aczka organizacje i stowarzyszenia. W 1926 r. z jego inicjatywy powstał 
prokocim ski oddział Katolickiego Stow arzyszenia Młodzieży Męskiej, n a to ­
m iast w 1931 r. Katolickiego Stow arzyszenia Młodzieży Żeńskiej. O. Gaczek 
został patronem  obu stowarzyszeń. W tym sam ym  1931 r. z inicjatywy O. Gacz­
ka zostało także w Prokocimiu założone Bractwo Różańcowe.

S tarając się przeciwdziałać wpływom krakowskiego ru ch u  proletariackie­
go w śród kolejarzy prokocim skich, O. Gaczek w 1929 r. zainicjował powoła­
nie do istn ien ia  Związku Katolickich Kolejarzy pw. M atki Bożej Dobrej Rady, 
którego zresztą został protektorem .

W 1930 r., k tó iy  to rok był dla zakonu OO. Augustianów rokiem  jub ile ­
uszowym, ze względu n a  przypadające 1500-lecie śm ierci św. A ugustyna, 
konw ent, wraz z parafianam i, postanow ił wybudować nowy, obszerny ko­
ściół w Prokocimiu. Organizacji tej inwestycji, k tó rą OO. A ugustianie plano­
wali od chwili zakupu  m ajątku  w 1910 r., podjęli się prowincjał O. Grzegorz 
Uth oraz superio r dom u prokocimskiego, a  jednocześnie proboszcz, O. Wil­
helm Gaczek. O. Gaczek w następnym  roku został wybrany n a  prezesa powo­
łanego wtedy Komitetu Budowy Kościoła. W ybudowanie kościoła w Prokoci­
m iu stało  się od tej pory głównym celem jego życia.

9 sierpnia 1931 r. w Prokocimiu obchodzono uroczyście jub ileusz 25-lecia 
kap łaństw a O. Gaczka. Z tej okazji odbyła się wieczornica, w czasie której 
wręczono Jubilatow i list gratulacyjny od ks. metropolity Adama S tefana Sa­
piehy i ks. b iskupa S tanisław a Rosponda, odczytany przez ks. Macieja J a -  
caszka, proboszcza z Bieżanowa, jednocześnie przyjaciela O. Wilhelma.

9



O. Gaczek nie zaprzestaw ał nadal 
prow adzenia działalności charytatyw ­
nej. W okresie nastającego  kryzysu 
gospodarczego, tu ż  przed św iętam i 
B ożego N a ro d z e n ia  w g r u d n iu  
1932 r., z jego inicjatywy, powołano 
G m inny K om itet N iesienia Pomocy 
Biednym. Działaniom  Kom itetu prze­
wodniczył sam  O. Gaczek. Dzięki s ta ­
ran io m  K om itetu  u d a ło  się zebrać  
340 zł, a  ponadto  środki spożywcze 
i odzież, k tóre rozdzielono następn ie 
m iędzy  3 96  p o trze b u jący c h  osób. 
Działalność cha iy ta tyw na O. Gaczka, 
jeszcze jako  proboszcza w Prokocimiu, 
przekraczała jego granice. J u ż  od 30 
g ru d n ia  1935 r. był on op iekunem  
zw iązku C aritas  A rchidiecezji K ra­
kowskiej.

Tak dobrze rozwijająca się działal­
ność O. W ilhelm a w Prokocim iu zo­
s ta ła  p rzerw ana przez czynniki ze­
w nętrzne. W la tach  30. XX w. także 
zakon OO. A ugustianów  sta ł się ofia­
rą  narastającego  kryzysu gospodar­
czego, czego efektem  było m .in. p rze­
rw anie budowy kościoła parafia lne­
go w Prokocim iu. W celu zaradzenia 

narasta jącym  problem om  dokonano zm ian we w ładzach prowincji polskiej. 
Za człowieka zdolnego podnieść zakon z kryzysu uznano  w łaśnie O. Wilhel­
m a. W związku z tym w 1937 r. O. Wilhelm Gaczek został m ianow any począt­
kowo wicekom isarzem  prow incjalskim , natom iast w rok później kom isarzem  
prowincjalnym  czyli prowincjałem , prowincji polskiej, przez co był zm uszony 
opuścić Prokocim, w którym  przebywał od 26 lat, w tym  20 lat jako  p ro­
boszcz. W niedzielę 9 m aja  1937 r. nastąp iło  uroczyste pożegnanie probosz­
cza, który otrzym ał ty tu ł Honorowego Obywatela Gminy Prokocim.

Zakon OO. A ugustianów  w chwili objęcia u rzędu  prow incjała przez O. Wil­
helm a G aczka w 1937 r. nie miał właściwie żadnego m ajątku , a  ten  posiada­
ny obciążony był licznymi długam i. Sytuacja była n a  tyle zła, że zam ierzano 
naw et sprzedać cały m ajątek  w Prokocim iu, ja k  również ogród n a  Kazimie­
rzu. Wierzyciele n ieustann ie  dom agali się licytacji nieruchom ości, inw enta­
rza żywego i m artwego w m ajątku  prokocim skim , oraz nieruchom ości w k lasz­
torze. Sytuację pogarszało jeszcze to, że corocznie dług powiększał się o kolej­
ne odsetki. Decyzja o wyborze O. Gaczka okazała się rzeczywiście zbawienna. 
Na sk u tek  jego działań, jako  prowincjała, przede wszystkim  ograniczono wy­
datk i k laszto ru  krakowskiego do m inim um . Zlikwidowano bardzo deficytowe 
gospodarstw o rolne prow adzone przez sam  klasztor. W wyjściu z kryzysu 
kluczową rolę odgrywała jed n ak  zaproponow ana przez O. W ilhelma parcela­
cja i sprzedaż części m ajątku  prokocim skiego. Na parcelow anym  obszarze
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O. Wilhelm Gaczek podczas uroczystości pożegnalnej w Prokocimiu w 1937 roku.

zaprojektowano budowę osiedla urzędniczo-robotniczego. P lan ten  został z po­
wodzeniem zrealizowany. J u ż  z sam ych zaliczek, uzyskanych od potencjal­
nych kupców n a  konto działek, A ugustianie zdobyli fundusze n a  spłatę drob­
nych długów przez pierwsze dwa la ta  parcelacji, do czasu  uzyskan ia  zatw ier­
dzenia p lanu  budowy osiedla. W efekcie parcelacji sprzedano łącznie ponad 
14 h a  ziemi w Prokocimiu. W szystkie długi zostały spłacone, nie trzeba już  
było spłacać w spom nianych wcześniej procentów. Pozwoliło to kierować my­
śli O. G aczka n a  sprawę ukończenia budowy kościoła parafialnego w Proko­
cimiu. W ybuch wojny oraz wycofanie się arch itek ta  Gawlika z realizacji b u ­
dowy kościoła sprawiły, że O. Gaczek jeszcze w lecie 1941 r. rozważał proble­
my wynikające z ew entualnych zm ian w jego projekcie architektonicznym .

W szystkie plany zniweczyło jed n ak  aresztow anie O. W ilhelma Gaczka, we 
w rześniu 1941 r. O godzinie pierwszej w nocy 20 w rześnia 1941 r. funkcjona­
riusze G estapo wysadzili drzwi do jego pokoju i wyrzucili go z łóżka n a  ziemię, 
po czym O. Gaczek został, jak  w spom ina anonim owy świadek, „zbity i spost­
ponowany w straszny  sposób”. Przewieziono go następnie , ja k  i innych aresz­
towanych, do więzienia n a  ul. M ontelupich. O. Gaczek jeszcze w czasie prze­
słu ch ań  n a  M ontelupich był wielokrotnie bity. Pomimo tego, jak o  swój o s ta t­
ni ak t urzędowy, podpisał w więzieniu prośbę do ks. m etropolity Adama Ste­
fana Sapiehy o wyświęcenie trzech diakonów: Krzywańskiego, Buły i Gogo- 
lińskiego. Po przewiezieniu do Oświęcimia, pomimo jesiennych  chłodów, „cho­
dził w letnim  u b ran iu  i w drew niakach i m usiał ciężko pracować, belki i drągi 
dźwigać itp. prace wykonywać”. O. Wilhelm Gaczek um arł z w yczerpania 16 
lub 17 listopada 1941 r., a  ciało zostało niezwłocznie spalone w obozowym 
krem atorium .

Tomasz Ściężor
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Męczeństwo O. W ilhelma Gaczka
W tym  m iejscu zam ieszczam y opis m ęczeństw a O. W ilhelm a Gaczka, pió­

ra  anonim owego au to ra , zam ieszczony w katalogu z biografiam i zakonników  
Cathalogus alphabeticus fratrum  augustinianorum Prouinciae Polonae..., Ar­
chiw um  Państwowe w Krakowie, Aug. 83, str. 76.

Fotografia obozowa O. Wilhelma Gaczka — rok 1941.

Ks. Gaczek Wilhelm
...Zaaresztow any razem  z innym i członkam i Zakonu w czasie wojny dn ia  

20 w rześn ia o godzinie 1 w nocy przez G estapo (tajna policja niemiecka). 
W czasie aresztow ania wysadzono drzwi do jego pokoju i wyrzucono go z łóż­
k a  n a  ziemię, a  następn ie  zbito go i spostponow ano w straszny  sposób. Prze­
wieziony następn ie  do więzienia n a  M ontelupich w Krakowie, tam  był trzy­
m any do 3 XI 1941 r. W czasie przesłuchań  bito go. Dnia 3 XI 1941 r. został 
przewieziony razem  z innym i członkam i zakonu do obozu w Oświęcimiu, gdzie 
w zim nie jesień  chodził w letnim  u b ran iu  i w drew niakach i m usiał ciężko 
pracować, belki i drągi dźwigać itp. prace wykonywać. Um arł z w yczerpania 
16 lub 17 XI 1941 r. Ciało jego spalono w krem atorium  w strasznym  obozie 
16 lub 17 XI 1941 r. R. I. P.
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Nr 4 222 /1941

PAŃSTWOWE MUZEUM 
Au»chwiIr-Birkci>>u >v Oświędmhi
’ ly,»! Dokument«,•!, Archiwalni?1

Auschw itz, den
1 7 .November

e r  O rdensbruder '¡tilhelm  N yczek ,k a th o l is c h

wohnhaft .Krakau,August ianekastraiSe lTr.7• ________

ist an. 1 4 .November 1941 ̂ -----------  um _  o 9 _  Uhr
in A usch w itz ,K asern en straß e_____________________

o -r 23 .November 1881D e r  Verstorbene war geboren am y  * --------

in Suche,K reis S ayb u sch __________ _____________

(Standesamt “ ............... ..... ...................................................... ...  ........................... Nr.

vatcr: D ion lzy  qaczek --------------------------------------

lo- — Minuten

verstorben.

>

Mutter: 'A r ia  Goa c ek Gaczek geborene J a b ło ń sk i

D----------Vrrst urbr ne rrnr  ■— nicht—— Tcrhci r ateŁ

... , . . .  . . . d e s  /tr z te s  Doktor ScfcmitsEingetragen aui jwmuiluha -  schriftliche Anzeige

ln  A uschw itz vom 1 4 .November 1941 _________________________ _

D--------"A nzeigende............. ....... ...............— .................................................................................................—

In  Z e i le  11 wurde ein . S e h r iftw o r t  g e s t r i c h e n . --------------

Vorgelesen, genehm igt und--------------- ------ unter:,t hrisbsn

Świadectwo zgonu O. Wilhelma Gaczka — rok 1941,
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Str. I okładki: Księga pam iątkow a 25-lecia kapłaństw a ks. Wilhelma Gaczka 
(1906-1931), Archiwum  Zakonu A ugustianów  w Krakowie, rękopisy w Ar­
chiw um  Państwowym  w Krakowie, Aug.278.

Str. 5 i 6 : Akta osobiste ks. W ilhelma Gaczka, proboszcza w Prokocim iu, pro­
w incjała, 1873-1939, rękopisy w Archiwum  Państwowym  w Krakowie, 
Aug.277.

Str. 7: Archiwum  Towarzystwa Przyjaciół Prokocimia, ul. Górników 29, Kra- 
ków -Prokocim .

Str. 10: G. U th Szkic historyczno-biograficzny zakonu augustiańskiego w  Pol­
sce, A rchiwum  Zakonu A ugustianów  w Krakowie, m aszynopis w Archi­
w um  Państwowym  w Krakowie, Aug.694.

S tr. 11: Księga pam iątkow a pożegnania O. Wilhelma Gaczka w  Prokocimiu 
w  1937 r., rkps, archiw um  Parafii M atki Bożej Dobrej Rady, ul. P rosta 1, 
K raków -Prokocim .

Str. 12 i 13: Wikipedia. Wolna encyklopedia. Hasło: Wilhelm Gaczek, [online], 
tryb dostępu: http://pl.w ikipedia.org/wiki/W ilhelm _G aczek.

B ibliografia:
Akta dotyczące okupacji niemieckiej, w tym  wykazy więzionych i zm arłych 

zakonników , rękopisy w Archiwum Państwowym w Krakowie, Aug.263.
Akta osobiste ks. W ilhelma Gaczka, proboszcza w Prokocim iu, prowincjała, 

1873-1939, rękopisy w Archiwum Państwowym  w Krakowie, Aug.277.
Anniversarium  quotidianum pro anim abus patrum , fratrum , sororum Ordinis 

Eremitarum Sancti Patris Augustini Provinciae Poloniae..., rękopis w Archi­
w um  Państwowym  w Krakowie, Aug.8 8 .

Cathalogus alphabeticus fratrum  augustinianorum Provinciae Poloniae..., rę ­
kopis w Archiwum  Państwowym w Krakowie, Aug.83.

Kronika ks. Wilhelma Gaczka, superiora rezydencji i proboszcza w  Prokocimiu 
(1917-1936), Archiwum Zakonu Augustianów  w Krakowie, rękopisy w Ar­
chiw um  Państwowym w Krakowie, Aug. 122.

Kronika parafii Matki Bożej Dobrej R ady, rkps, archiw um  Parafii M atki Bożej 
Dobrej Rady, ul. P rosta 1, Kraków-Prokocim.

Księga pam iątkow a 25-lecia kapłaństw a ks. Wilhelma Gaczka (1906-1931), 
Archiwum  Zakonu Augustianów  w Krakowie, rękopisy w Archiwum P ań­
stwowym w Krakowie, Aug.278.

Ks. M. Gawlik CR, ks. J .  Szczepaniak Księża katecheci diecezji krakowskiej 
1880-1939. Słow nik biograficzny, Kraków 2000.

T. Ściężor A ugustiański Prokocim, Kraków 2006; tam  dalsza bibliografia.

Ź r ó d ł a  i l u s t r a c j i :
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Jak o  źródła niniejszego w ydania Kroniki prokocimskiej O. Wilhelma Gacz- 
ka  posłużyły dw a rękopisy jego au torstw a. Głównym źródłem  był pierwopis 
Kroniki..., a  właściw ie jego d ru g a  część, zachow ana w zespole Archiwum  
OO. Augustianów  (Aug.) w Archiwum Państwowym  w Krakowie, sygn. 122. 
J e s t  to zeszyt o rozm iarach 21*16 cm, oprawiony w płótno, zawierający rów­
nież karty  oderwane i luźne. Łącznie zachow anych je s t 58 stron  tekstu . Ze­
szyt zaczyna się dopiero od 1917 r. słowami, nadpisanym i n a  m arginesie, 
„Dalszy ciąg”. W grzbiecie zeszytu wyraźnie widoczne są  ślady wyrwania przy­
najm niej k ilkunastu  pierwszych kartek, nie da  się jed n ak  określić, kiedy mogło 
to nastąp ić . Początek p isan ia  Kroniki... m ożna określić stosunkow o dokład­
nie. Na pewno było to po 1915 r., o czym może świadczyć „List biskupów  
niem ieckich” z tego w łaśnie roku w pisany n a  s tro n ach  40 i 41 zeszytu (w jego 
środku). Wydaje się, że dopiero potem  O. Gaczek rozpoczął p isanie w tym 
zeszycie swojej Kroniki..., zapom inając, że w środku  je s t w pisany w spom nia­
ny list.

Pierwszą, nie zachow aną w pierwopisie, część Kroniki... odtwarzam y n a  
podstawie Kroniki Parafii Matki Bożej Dobrej Rady, do 1937 r. prowadzonej 
również osobiście przez O. Gaczka, przechowywanej n a  plebanii parafii Matki 
Bożej Dobrej Rady w Krakowie-Prokocimiu. J a k  w ynika z porów nania zaw ar­
tości obu rękopisów z lat 1917-1937, podstaw ą treści Kroniki Parafii... był 
w łaśnie tekst pierw opisu, po korekcie stylistycznej i pewnych popraw kach. 
Można więc podejrzewać, że zasad a  ta  dotyczy również okresu  wcześniejsze­
go, niem niej jed n ak  należy żałować, że w spom niany początek nie zachował 
się w pierwopisie. Dla okresu 1917-1937 w niniejszym  w ydaniu zaznaczono 
m iejsca, w których tekst pierw opisu zasadniczo różni się od Kroniki Parafii....

Na końcu niniejszego w ydania załączam y także fragm ent dalszego tekstu  
Kroniki Parafii... dotyczący pożegnania O. G aczka w Prokocimiu, p ióra jego 
następcy  n a  probostwie prokocim skim , O. Hilarego Kurowskiego.

W tym  m iejscu pragniem y podziękować ks. kanonikow i F l o r i a n o w i  
K o s k o w i ,  dziekanowi d ek an a tu  Kraków-Prokocim , proboszczowi parafii 
Matki Bożej Dobrej Rady, za udostępnienie tek s tu  Kroniki Parafii Matki Bożej 
Dobrej Rady, co umożliwiło niniejsze wydanie dzieła O. W ilhelma Gaczka, 
uwzględniające również część pierwszą, nie zachow aną w pierwopisie.

Znajomość K roniki prokocimskiej
Kronika prokocimska, zn an a  głównie za pośrednictw em  Kroniki parafii..., 

nie była ja k  do tąd drukow ana naw et we fragm entach. Była natom iast wyko­
rzystywana jako  jedno z głównych źródeł do dziejów Prokocimia w XX w. Z opra­
cowań nie publikow anych należy tu  wymienić Kronikę Prokocimia au to rstw a 
J a n a  Kielara, nauczyciela prokocimskiego, oraz Prokocim X X  wieku  au to r­
stw a R ajm unda Boronia (pozycja przygotowywana do druku). Z opracowań 
drukow anych trzeba tu  wymienić Historyczny Prokocim oraz, przede w szyst­
kim, Augustiański Prokocim, oba au to rstw a Tom asza Ściężora.

Niniejsze wydanie drukiem  Kroniki prokocimskiej wpisuje się w obchody 
rocznicowe 90. rocznicy pow stania parafii prokocim skiej i rozpoczęcia urzę­
dow ania O. W ilhelma Gaczka jako  proboszcza tejże. J e s t  to także rok, w k tó ­
rym obchodzim y 50. rocznicę poświęcenia w 1957 r. kościoła Matki Bożej

Ź r ó d ł a  n i n i e j s z e g o  w y d a n ia
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Dobrej Rady, której to uroczystości O. Wilhelmowi nie było dane doczekać, 
do której jed n ak  niewątpliwie znacząco się przyczynił.

Zasady niniejszego wydania
G eneralną zasad ą  niniejszego w ydania była przede w szystkim  zasad a  m i­

nim alnej in terw encji w m aterię oryginalnego tek stu . Pozostawiam y zatem  
oryginalną ortografię i in terpunkcję rękopisu, a  jedynie w przypadkach, gdy 
tek st może s tać  się zbyt niezrozum iały, interw encji tak ich  dokonujem y, za­
znaczając je  naw iasam i [ ].

Ze względu n a  fakt, że posługiwaliśm y się tekstem  pierw opisu, mieliśmy 
do czynienia z licznymi skreślen iam i i w staw kam i. Przyjęliśmy zasadę, że 
ujaw niam y tylko te z nich, które zmieniły w jak iś  sposób sen s zdania. Publi­
kujem y też w szystkie fragm enty skreślone, które św iadczą o rezygnacji z pew­
nych, często urw anych , wątków narracji.

Podobną zasadę przyjm ujem y przy porów naniu tek s tu  Kroniki prokocim- 
skiej z Kroniką parafii Matki Bożej Dobrej R ady. Publikujem y (w postaci przy­
pisów) tylko te fragm enty Kroniki parafii..., k tóre w zbogacają wiedzę o opisy­
w anych w ydarzeniach (najczęściej są  to odpisy dokum entów  lub no ta tek  p ra ­
sowych, co do których w pierwopisie są  jedynie w zm ianki o potrzebie ich 
przepisania). Nie postępujem y na to m iast odwrotnie, tzn. nie ujaw niam y róż­
nic, gdy Kronika parafii... je s t uboższa w fakty od pierwopisu.

Ze względu n a  kaligrafię pierw opisu, mieliśmy szczególną tru d n o ść  w roz­
poznaw aniu  wersalików, czego przykładem  może być pisow nia sk ró tu  „Ks.” 
czy „ks.”, gdzie m ała  litera „k” je s t bardzo podobna do „K”, zwłaszcza że wy­
daje się, iż nieraz sam  Autor nie był do końca konsekw entny.

Nieliczne podkreślen ia w rękopisie odtw arzam y za pom ocą d ru k u  rozstrze­
lonego, na to m iast skróty  rozwijamy jedynie wtedy, gdy ich odczytanie może 
budzić wątpliwości.

Marek Kubala 
Tomasz Ściężor
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Kronika prokocimska
O . W il h e l m a  G a c z k a





W lutym  1909 r. zm arł w Prokocimie pod Krakowem, znany filantrop Erazm  
Jerzm anow ski. Żona zmarłego i spadkobierczyni m ajątku , A nna Jerzm anow ­
ska, rodowita Am erykanka, nosiła się z zam iarem  sprzedania Prokocimskie- 
go dworu i obszaru  doń należącego i wyjazdu za granicę. O tym jej zam iarze 
uwiadom ił OO. A ugustjanów  Krakowskich, przyjaciel ich Zgrom adzenia, d łu ­
goletni, zasłużony przeor Bonifratrów, O. Laetus B ernatek. Klasztor postano­
wił tę sposobność wyzyskać i kupić ten  m ajątek , bowiem pragnął rozwinąć 
n a  szerszą skalę swą działalność dla dobra dusz i rozwoju Zakonu, czego 
w Krakowie, n a  Kazimierzu a  więc w dzielnicy żydowskiej, odcięty od środo­
w iska społeczeństw a katolickiego, dokonać nie mógł. Było to w październiku 
1909 roku.

Zgrom adzenie OO. Augustjanów  n a  Kapitule Konwentualnej, odbytej dnia 
28 października 1909 r., uchw aliło zgodnie i jednom yślnie kupić dwór Proko- 
cim ski za pieniądze uzyskane ze sprzedaży gruntów  obok klasztoru. Nieba­
wem też przystąpiono do pertraktacyj z p. Jerzm anow ską, które po pewnym 
czasie doprowadzono do szczęśliwego końca tak , że z w iosną 1910 r. OO. Au- 
gustjanie Krakowscy byli już  w posiadaniu  Prokocima.

Dla um ożliwienia odpraw iania nabożeństw a dla braci zakonnych i ludno­
ści Prokocima, zwrócił się Konwent do Konsystorza Krakowskiego z prośbą 
o pozwolenie otwarcia kaplicy w jednym  budynku  dworskim. {Prowizoryczna 
kaplica, w której odprawiał codziennie Mszę św. O. Superior Uth, a  n a  nie­
dzielę przyjeżdżał z naukam i Ks. W. Gaczek z k lasztoru  Św. Katarzyny, była 
urządzona już  w lipcu 1910 w dzisiejszym refektarzu OO. Augustjanów  w Pro­
kocimie.}1. Pismem z dn ia  5 kw ietnia 1910 (L. 2590) Konsystorz Bpi Krakow­
ski polecił X. dziekanowi G ruszeckiem u w Podgórzu, aby zbadał lokal, w któ­
rym  zam ierzona kaplica m iała  być u rządzona . Po zb ad an iu  lokalu przez 
Ks. Dziekana, otrzym ał przełożony Augustjanów  z Konsystorza dn ia  23 kwiet­
n ia 1910 r. (L. 2896) następu jącą  odpowiedź: „Przychylając się do prośby Prze- 
w ielebności Waszej z dn ia  5 kw ietnia b .r., popartej przez Przewielebnego 
X. Dziekana, ja k  i X. Proboszcza w Bierzanowie, pozwalamy niniejszem , po 
poprzednim  poświęceniu kaplicy, n a  odpraw ianie Mszy św. we dworze proko- 
cim skim. Równocześnie przyznajem y tejże kaplicy przywileje kaplic publicz­
nych, z tym  jed n ak  w arunkiem , aby w niedziele i święta:

1. ) umożliwiony był przystęp okolicznej ludności do kaplicy
2 . ) aby ze względu n a  nabożeństw o parafialne odpraw iała się m sza św.

o godzinie 7-mej, względnie i o godzinie 9 tcj;
3 . ) aby po jednej z tych mszy św. wierni mogli wysłuchać homilji, głoszo­

nej dla n ich w tejże kaplicy.
Pozwolenie to wydajemy n a  przeciąg jednego roku servatis de iure servan- 

dis salvisque iu ribus parochialibus.
+ J . Kardynał Puzyna”.

Po uskutecznionej rekonstrukcji budynku  gospodarskiego n a  kaplicę przez 
arch itek ta  krakowskiego p. Brzezińskiego za cenę 10.450 kor. w. a. nastąpiło  
dn ia 13 sierpnia 1911 r. uroczyste otwarcie kaplicy dla użytku wiernych, 
mogącej pomieścić około 800 osób. Otwarcie tej kaplicy zostało połączone

1 Fragment w nawiasach {} dopisany na marginesie tą samą ręką, z zaznaczeniem 
miejsca wstawienia.
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z ośm iodniowem  nabożeństw em  m isyjnym, prowadzonem  przez OO. Redem p­
torystów  z Podgórza. D nia 13 sierpn ia 1911 roku  o godzinie wpół do piątej 
rano  odbyło się ciche poświęcenie kaplicy z upow ażnienia Ks. B iskupa przez 
o. superjo ra  OO. A ugustjanów  w Prokocim iu, Ks. Grzegorza U tha. Po kilku 
kolejno odpraw ionych cichych m szach św., o godzinie 10 rano  pierwszy raz 
w tutejszej miejscowości zaintonow ał kap łan  (Ks. Wilhelm Gaczek) od ołtarza 
„Asperges m e”, a  następn ie  wyszedł z uroczystą Sum ą.

Na zakończenie nabożeństw  m isyjnych w dn iu  20 sierpn ia przyjechał Naj- 
przew. Ks. b iskup-su fragan  Nowak, który udzielał S ak ram en tu  Bierzmowa­
nia. W uroczystości tej wziął udział liczny zastęp  księży świeckich i zakon­
nych i lud okoliczny.

Kupno Prokocim a i otworzenie kaplicy publicznej zostało dokonane za 
k o m isarja tu  O. A ngelusa Rodrigueza, k tóry  dekretem  generalsk im  z dn ia  
10 czerwca 1910 roku został m ianow any kom isarzem  klasztoru  krakow skie­
go. W czasie wizytacji O. G enerała n a  początku lipca tego roku  przeznaczony 
został n a  przeora konw entu krakowskiego O. Andrzej Styla, św[.] 1 .1., a  O. Grze­
gorz U th n a  superjo ra  i ad m in is tra to ra  folwarku w Prokocimie.

W rok później, tj. po otw arciu publicznej kaplicy w Prokocimie, przybył 
z k lasz to ru  krakow skiego do rezydencji prokocim skiej O. W ilhelm Gaczek 
w charak terze  kapelana, ja k  wyraża przytoczony dekret: „Cum publico cu ltu i 
Capella féliciter iam  ap e rta  fuerit ap u d  Prokocim; ad  m aiorem  Dei gloriam et 
sp iritualem  populi ch ristian i u tilita tem  p rocurandam , quam  m axim e satage- 
re oportet, u t  in ipsa Capella ju g ite r V erbum  Dei praed ic tu r, S. Evangelium  
d iebus dom inicis exponetu r et C atechesis, D octrina C h ris tian a  solicite et 
oportune fidelibus edscecatur, ju x ta  S. Sedis praescrip tiones.

Te igitur, R. P. G uillelm um  Gaczek, quem  zelo aliisque conditionibus ne- 
ces sariis  o rn a tu m  cognovim us, ad  m u n u s  hoc exercendum  deligim us et 
auc to rita te  nostrii Officii nom inam us, in nom ine Patris e t Filii et Spiritus 
Sancti. Amen.

Volum us au tem  et m andam us, u t  in h u iu s  sanc ti m inisterii exercitio nihil 
in ten d a tu r et nihil fiat, quod iu ribus parochialibus sit contrarium , praete- 
rquam  quod R rm us E piscopus a u t ipse Parochus loci perm iserint.

D atum  ap u d  dom um  nostram  in Prokocim, die 17 A ugusti an . 1911.
L. s. P. Angelus Rodriguez, Com. G en.”[.]

Kiedy mowa o otw arciu kaplicy i pierwszym jej kapelanie, nie od rzeczy 
będzie podać krótki opis kaplicy i jej początkowego urządzenia.

Kaplica m urow ana, nie była budow ana n a  kaplicę, stąd  pierwszy rzu t oka 
n a  nię nie robi w rażenia kościółka — przerobiona została, ja k  wyżej wspo­
m niano, z budynku  gospodarczego, w łasności OO. Augustjanów  krakow skich 
i ich też wyłącznie staran iem  i kontam i.

Wygląd zewnętrzny, dawnego bud y n k u  gospodarczego, pozostał prawie 
niezm ieniony, tylko nad  frontową śc ianą  um ieszczono krzyż żelazny. W nę­
trze kaplicy przedstaw ia dużą salę p ro sto k ątn ą  o 10 oknach w górnej części 
owalnych, pięciu zwróconych n a  ogród i pięciu zwróconych n a  dziedziniec 
przed kaplicą. Posadzka je s t wyłożona płytam i kam iennem i, n a  suficie je s t 
zawieszonych pięć lam p elektrycznych. D ługość kaplicy wynosi 18 m, szero­
kość 9 m, wysokość zaś 4,50 m; może pom ieścić około 800 osób. Drew niana 
b a lu s trad a  oddziela w ąskie prezbyterjum  od nawy tj. pozostałej części kaplicy.
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Do kaplicy przylega zak rystja  o dwóch oknach  od strony  południowej, 
ja s n a  i obszerna, m a również posadzkę z płyt kam iennych i oświetlenie elek­
tryczne. Z zakiystji przez m ałą  sionkę wychodzi się n a  dziedziniec, duży plac 
przed kaplicą. Po obu s tro n ach  sionki są  trzy m ałe izdebki: w jednej mieści 
się Arcybractwo MB. Pocieszenia, przechowujące tam  swoje ubiory, rekwizy- 
ta  brackie, światło i.t.p ., dwie inne służą n a  pom ieszczenie katafalku , lich ta­
rzy, konfesjonałów  zapasow ych, s tarszych  dywaników n a  stopnie ołtarzy, 
urządzenie grobu wielkopiątkowego i.t.p.

Zakon A ugustjański czci Najśw. Marję P. szczególniej jako  Matkę Dobrej 
Rady — i stąd  now ą kaplicę w Prokocimie pod tern poświęcono wezwaniem 
i n ad  ołtarzem  w prezbyterjum  um ieszczony został obraz Matki Boskiej Do­
brej Rady.

W prezbiterjum  ustaw iony był ołtarz drew niany tj. m en sa  z portatylem  
i n a  niej również drew niana szafka do przechowywania „Sanctissim um ” (cy- 
borjum). Nad ołtarzem , w środku, zawieszono obraz M atki Boskiej Dobrej 
Rady, m alowany n a  płótnie, w ram ach  złoconych i po boku z obu stron  dwa 
obrazy kartonow e w ram ach, przedstaw iające św. Augustyna, Bpa i D oktora 
Kościoła i jego m atkę św. Monikę. Bardzo więc szczupłe i skrom ne było to 
początkowe w ewnętrzne urządzenie kaplicy, którego całości dopełniało jesz­
cze kilka krzeseł i ławek ogrodowych. Najniezbędniejsze przedm ioty do służ­
by Bożej, ja k  kielich do m szy św., m szał, ornaty, kapy, bieliznę etc. mieliśmy 
z krakowskiego kościoła św. Katarzyny (OO. Augustjanów). Później uzupeł­
niany był z latam i inw entarz kaplicy i zak iystji z ofiar i sk ładek  ju ż  tu  na  
m iejscu składanych.

Msze św. były odpraw iane regularnie w niedziele i św ięta o godz. 7ej i 9 tej, 
zaś w dni powszednie o g. 6 V2 i 7ej. Niebawem, w październiku 1911 r., były po 
raz pierwszy odpraw iane w kaplicy nabożeństw a Różańcowe o g. 7cj wieczo­
rem. W tymże m iesiącu październiku zostało także kanonicznie zaprowadzo­
ne nabożeństw o „Drogi Krzyżowej”. D ekret odnośny opiewa:

L. 7350 Anatol B iskup Irenopolitański, W ikarjusz Kapitulny
Przew. O. Superyorowi Zgrom. OO. Augustyanów w Prokocimiu. 

Pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!
Dla pom nożenia chwały Bożej i nabożeństw a do Męki Pańskiej pozwalamy 

niniejszem  n a  kanoniczne zaprowadzenie Stacyi Drogi Krzyżowej w kaplicy 
publicznej w Prokocimiu.

Z Książęco-biskupiego Konsystorza 
w Krakowie dn ia 14 października 1911 r.

+ Anatol w. k.
L. s. X. Dr Karol Nikiel kanclerz

Uroczystość poświęcenia Stacyj Drogi Krzyżowej odbyła się 22 października 
tegoż roku[,] a  dokonał jej ówczesny gwardjan OO. Bernardynów krakowskich 
ze Stradom ia, O. Ignacy Miętus. Dyplom erekcyjny w czasie zawieruchy wojen­
nej zaginął i zastąpiony został w r. 1921 następującym  dokum entem :

Actus erectionis S. Viae Crucis.
Vigore privilegii apostolici, Ordini M inorum  benigne concessi, R. P. Igna- 

tius M iętus, G uard ianus Conventus Cracoviensis ad S. B ernardinum  statio-
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nés Viae C rucis cum  adnesis  indulgentis lucrand is ab  om nibus fidelibus eas 
devote v isitan tibus in capella pub lica in  Prokocim die 22a O ctobris 1911 a. 
erexit ju x ta  régulas a  S. Congregatione Indulgentiarum  tam  in Monitis, quam  
in Decreto die 3 A ugusti 1748 praescrip tas.

C onsensus Ordinarii loci d a tu s  est in scripto die 14 Octobris 1911 Nr. 7750. 
C um  au tem  originale erectionis docum entum  deperierit, ego qui tu n e  tem po- 
ris fueram  capellanus a tq u e  erectionis tes tis  testim onium  hoc m ea m ane 
exaravi.

Prokocim, die 15 A ugusti 1921 P. G ulielm us Gaczek O.S.A.

J a k  w spom niano poprzednio, uzyskaliśm y z książęcego biskupiego Kon- 
systorza pozwolenie n a  odpraw ianie Mszy św. w niedziele i św ięta salvis ju ri- 
b u s  paroch ialibus — o g. 7ci względnie i o godz. 9 tej. W krótce okazała się 
potrzeba przesunięcia nabożeństw a, głównie Sumy, n a  godzinę późniejszą. 
Poprosiliśmy o to Ks. B iskupa, który w odpowiedzi przesłał pismo następujące:

Książęco Bpi Konsystorz Dyecezji Krakowskiej w Krakowie
Kraków, dn ia  14 lutego 1912 L: 1533 Do 

Wielebnego Przełożonego OO. Augustjanów
w Prokocimiu.

Po porozum ieniu się z Ks. Proboszczem w Bierzanowie za pośrednictw em  
Ks. D ziekana w Podgórzu udzielam y niniejszem  pozwolenia, aby w publicznej 
kaplicy w Prokocim iu, ze względu n a  dobro duchow ne W iernych, odprawiano 
w niedziele i uroczyste św ięta sum ę z kazaniem  o godz. 9'A lub  10.

L. s. + Anatol w. k.

Stosow nie do powyższego p ism a u sta lo n y  został porządek nabożeństw  
następujący: w niedziele i św ięta pierw sza M sza św. o g. 7ej, d ruga (Suma) 
z kazaniem  o g. 10te|. Popołudniu o godz. 3ej nieszpory. W dni powszednie czas 
odpraw ianych Mszy św. pozostał niezmieniony.

Prócz celebrow ania nabożeństw  i s łu ch an ia  spowiedzi św. — prawie od 
sam ego założenia kaplicy, zaopatryw aliśm y — z wyraźnego upow ażnienia 
ks. Proboszcza z B ierzanowa (Ks. Fr. Kamskiego) — ostatn im i Sakram entam i 
św. cho rych  a  w n as tęp n y c h  la tac h  tak że  coraz częściej delegow ał n a s  
(t.j. ks. Superjora U tha lub kapelana ks. W. Gaczka) do błogosław ieństw a m a­
łżeństw  osób zam ieszkałych w Prokocimie, które życzyły sobie brać ślub w n a ­
szej kaplicy.

Nauki religji w szkole dwuklasowej (fundacji E razm a Jerzm anowskiego), 
której kierownikiem  był ś.p. W ładysław Różycki, wzorowy katolik, a  d rugą 
siłą nauczycielską jego żona M arja — udzielał jeszcze ks. katecheta  z Bieża­
nowa, który tu  przyjeżdżał raz w tygodniu, zwykle we środy.

Oblicze duchow e ludności Prokocimia, — liczył Prokocim w czasie gdyśmy 
się tu  osiedlili około 1000 dusz — nie przedstaw iało się najpom yślniej. Dużo 
pijaków — o grosz jeszcze nie było tak  tru d n o  a  zarobki łatwe — często bójki 
a  duże b rak i najprostszych wiadom ości religijnych naw et u  osób starszych. 
By tym brakom  zaradzić głoszone były system atycznie przy niedzielnych n a ­
bożeństw ach nauk i katechizm owe (nieraz byli zapraszani i obcy kaznodzieje) 
i nad to  prowadził ks. kap. W. Gaczek w niedziele przed nieszporam i osobne 
katechizacje dla dziatwy, zwłaszcza pozaszkolnej.
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W pałacu, dawniejszej rezydencji h. E. Jerzm anow skiego, mieściło się od 
r. 1912 gim nazjum  pryw atne d la chłopców z rodzin ziem iańskich i przem y­
słowych; było ich ze dw udziestu. Twórcą gim nazjum  był ks. J a n  Gralewski 
z Warszawy i jego opiekunem  a dyrektorem  trzech najwyższych klas w Proko­
cimie (bo średnie i niższe były w Surochowie k /P rzem yśla  i Starej Wsi pod 
Warszawą) był p. Tadeusz Łopuszański, późniejszy m in ister wyznań religij­
nych i oświaty za czasów polskich. G im nazjum  to, które od Augustjanów  
dzierżawiło tylko lokal (tj. pałac i dzisiejszą plebanię) a  nie było przez nich 
prowadzone, dotrwało do wojny światowej.

D nia 3 m arca 1912 r. objął rządy nad  osieroconą po śm ierci ś.p. Ks. Kar­
dynała Puzyny Diecezją Krakowską K siąże-B iskup Dr Adam Stefan Sapieha.

Niebawem mieliśmy sposobność uzyskać ak t z Konsystorza z podpisem  
ju ż  nowego Księcia B iskupa. Zbliżał się mianowicie dzień 26 kwietnia, święto 
M atki Boskiej Dobrej Rady, Patronki naszej kaplicy, który pragnęliśm y jak  
najsolenniej obchodzić, jako  pierwszy odpust w Prokocimie. Zwrócił się tedy 
Superjor X. Uth, do Książ. Bpiego Konsystorza z prośbą o pozwolenie n a  prze­
sunięcie tytularnego św ięta M atki Bożej Dobrej Rady, pod której wezwaniem 
tu te jsza  publiczna kaplica została  poświęcona, z dn ia 26 kw ietnia n a  najbliż­
szą po tym dn iu  przypadająca niedzielę uroczystej sum y i nieszporów z wy­
staw ieniem  Najśw. S akram entu  w m onstrancji. — Rychło otrzym aliśm y to 
pozwolenie w reskrypcie, który dosłownie przepisuję:

Nrm 3276. Adam S tep h an u s Sapieha
M iseratione Divina et S. Sedis Apostolicae gratia  Princeps Episcopus Cra- 

coviensis, M em brum  cam erae M agnatum , nec non Com itiorum  Regni Gali- 
ciae et Lodomeriae et Magni D ucatus Cracoviensis ju ris  u triu sq u e  Doctor 
etc. etc.

Adm. Reverendo Domino — Gregorio Uth — Superiori D om us FF. Eremi- 
ta rum  S. A ugustini — in Prokocim.

Salutem  in Domino!
Relato ad  petitionem  de die 18 Aprilis a.c., vigore facu ltatis concessae 

Ordinariis Motu Proprio Pii Papae X. Suprem ae disciplinae f. Ill ( 2 Ju lii 1911) 
exteriorem  sollem nitatem  festi B. V. M ariae de Bono Consilio in Oratorio p u ­
blico in Prokocim celebrandam  p raesen tium  tenore transferim us ad Domini- 
cam  diem 26 Aprilis proxime sequentem  servatis servandis praesertim  novis 
praescrip tionibus rub ricarum  hac in m ateria.

A uctoritate O rdinaria concedim us etiam  licentiam  exponendi Sanctissi- 
m um  E ucharistiae S acram anetum  in dicto Oratorio die Dominica, p rou t s u ­
pra, tem pore solem nis M issa et V esperarum .

In quorum  fidem etc. — D atum  Cracoviae, die 19 Aprilis 1912.
L. s. + Adam S tephanus

Dr Carolus Nikiel, C ancellarius Epps.

W tymże roku 1912, dla rozbudzenia gorliwszego życia religijnego i zespo­
lenia ludzi dobrej woli, do czego walnie przyczyniają się bractw a kościelne, 
zostało założone przy naszej kaplicy Arcybractwo Matki Boskiej Pocieszenia, 
z daw na związane z Zakonem  A ugustjańskim  a  licznymi przywilejami i odpu­
stam i udarow ane przez papieży. — Zawiązek Arcybractwa M. B. P. w Prokoci-
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mie pow stał wprawdzie ju ż  w r. 1911, gdy po kazan iu  ks. W. G aczka w u ro ­
czystość M atki Bożej Pocieszenia w dn iu  3go września, zapisało się do Arcy- 
b ractw a około 40 osób — ale organizacja Arcybractwa z wyborem  zarządu  
n as tąp iła  dopiero w niedzielę 15 w rześnia 1912 r. — [Arcybractwo Pociesze­
n ia  M. B. (paskowe) nie zostało w Prokocimie erygowane kanonicznie, bo tak  
orzekli przełożeni zakonni, że ze względu n a  bliskość kościoła augustjańsk ie- 
go w Krakowie, wystarczy, że członkowie tu  do B ractw a przyjmowani, będą 
następn ie  wciągnięci do głównej księgi brackiej w Krakowie a  m ogą zyskiwać 
wszystkie im przysługujące łask i i od p u sty .]2 — Zostały zaprowadzone czwar­
te niedziele każdego m iesiąca, jako  niedziele brackie — i w te niedziele bywa 
w ystaw iany Najśw. S ak ram en t i odbywa się także adoracja  Najśw. S ak ra­
m entu . Pozwolenie n a  w ystawianie Najśw. S ak ram en tu  n a  nabożeństw ach 
głównych w niedziele brackie (czwarte miesiąca), w uroczystość M atki Bo­
skiej Pocieszenia a  także i we w szystkie uroczyste św ięta M atki Bożej, jak  
również odbywanie adoracji m iesięcznej Najśw. S ak ram en tu , nakazanej]?] 
w diecezji zam iast w pierwsze niedziele m iesiąca, w niedziele brackie — n a  
przedstaw ioną prośbę, uzyskaliśm y pism em  Najprzew. Książęco-Biskupiego 
K onsystorza w Krakowie z d n ia  16 październ ika 1912 r. w następu jącym  
brzm ieniu:

N rus 7955 Adam S tep h an u s S apieha
Princeps E piscopus Cracoviensis (etc u t  supra)

Dilecte Nobis in C hristo f. Rdo Dno P. G ragorius Uth, Superiori Dom us
PP. A ugustianonorum  in Prokocim.

S alu tem  in Domino
Petitioni D om inationis Tuae ad  Nos factae an n u en tes , p raesen tium  tenor 

auc to rita te  n o stra  O rdinaria licentiam  concedim us exponendi SSm um  Eu- 
charistiae  S acram an tum  in Capella publica in Prokocim adhibito  decenti lu- 
m ine ad  m inim um  sex candelaram  de p a ra  cera sevatisque de lego servandis 
— in M onstrantio:

In Sacro Sum m o et Vesperis:
1) Dom inica IV u n iu sen iu sq u e  m ensis per annum ,
2) Dom inica próxim a post festum  S. A ugustini i.e. post diem 2 8 /VIII
3) In festis so lem nibus B. Virginis M ariae
4) Dom inica IV m ensis pro adoratione Ssm i S acram entu , quae in  diócesi 

Dom inica Ia m ensis institu tae .
M andam us, u t  p raesens R escriptum  in Sacristía Ecclesiae affigatur.

In quorum  fidem etc.
D atum  Cracoviae die 16 Octobris 1912
L. 1. + A natolius E ppus

Vic. Gen. Dr C arolus Nikiel
C ancellarius Epplis

W niedzielę, 27 października 1912 r., został poświęcony obraz-feretron 
M atki Boskiej Pocieszenia, m alowany n a  blasze przez O. A ugustyna Jędrzej- 
czyka, Zak. oo. Paulinów  w Krakowie, przedstaw iający  po jednej stron ie  
Najśw. M. P. z Dzieciątkiem Jezu s  — a  po drugiej św. A ugustyna Bpa, Patiy-

2 Nie jest to tym razem wtręt redakcyjny. Takich nawiasów użył Autor.
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archę Zakonu A ugustjańskiego z płonącem  sercem  w ręku. Ramy obrazu 
ozdobnie rzeźbione i złocone pochodzą z pracowni rzeźbiarskiej Z. W alaszka 
w Krakowie. Na koszta feretronu, które wynosiły 300 koron, zebrano z dobro­
wolnych ofiar około 50 kor., resztę należnej kwoty pokryto sk ładkam i nie- 
d z ie ln em i, częściow o też  z fu n d u sz ó w  k a sy  A rcy b rac tw a  P o c ieszen ia  
Najśw. M. P.

Poświęcenie odbyło się przed S um ą — przyczem prom otor Arcybractwa 
(X. W. G.) wypowiedział n au k ę  okolicznościową, mianowicie: „O czci obrazów 
świętych”.

Na pierwszej stronie niniejszej kroniki była w zm ianka o p. Annie Je rzm a­
nowskiej, od której XX. A ugustjan ie  krakow scy nabyli m ają tek  Prokocim  
w 1910 r. Nadmienię w tern m iejscu, że p. Jerzm anow ska po dokonaniu  tej 
transakcji z Konwentem, w yjechała n a  stały  pobyt do D rezna a  żegnając się 
z przełożonym Augustjanów  w yrażała swą radość, że Prokocim je s t w posia­
dan iu  zakonu i że w ten  sposób uszanow ała wolę swego m ęża ś.p. Erazm a, 
który w rozmowach z n ią  niejednokrotnie akcentował, by Prokocim po jego 
śm ierci nie przeszedł w niepowołane, zwłaszcza żydowskie ręce. — W Dreźnie 
ju ż  m ieszkając in teresow ała się nadal P. Jerzm anow ska żywo losam i swej 
dawniejszej posessyi a  ucieszyła ją  bardzo wiadom ość o nowo założonej k a ­
plicy i w m urow aniu w niej m arm urow ej tablicy z podobizną jej męża, ś.p. E ra­
zm a Jerzm anow skiego i krótkim  jego życiorysem. By też dać wyraz z tego 
powodu swego ukonten tow ania, obiecała jeszcze w stosownej chwili przyczy­
nić się ja k ą ś  w ydatniejszą kw otą n a  rozpoczęcie budowy nowego kościoła 
w Prokocimie, ale n iestety  nie zdążyła chęć sw ą dobrą zrealizować, zakończy­
ła swe życie. Na m urach  kościołów krakow skich ukazały się klepsydry żałob­
ne obwieszczające, że: „Anna Erazm owa Jerzm anow ska, u m arła  w Dreźnie, 
opatrzona św. S akram entam i w piątek  dn ia  11 października 1912 r .”[.] Po­
grzeb odbył się w Krakowie we środę dnia 16 października 1912 r. o godzinie 
3 po południu  z dworca kolejowego. Zwłoki ś.p. Anny Jerzm anow skiej spo­
częły obok m ęża ś.p. Erazm a, w rodzinnym  grobowcu, widocznym zdała n a  
cm entarzu  rakowickiem. W poniedziałek poprzedzający dzień pogrzebu od­
prawione zostało w kaplicy naszej o g. 7CJ rano nabożeństw o żałobne za duszę 
ś.p. Anny Jerzm anow skiej, przy licznym udziale ludności Prokocimia, k tóra 
też w n as tęp n ą  środę b ra ła  udział w pogrzebie w Krakowie.

Treść nap isu  n a  tablicy z czarnego m arm uru , umieszczonej w ścianie k a­
plicy, (od ogrodu), o czem w spom inam  wyżej, je s t następu jąca: Erazm  Józef 
Jerzm anow ski, uczestn ik  pow stania z r. 1863/4. Inżynier, Prezes Kompanji 
Gazowej w Nowym Jo rk u , właściciel dóbr Prokocim, urodzony 2 czerwca 1844 
w Tom isławicach w Król. Polskiem — zm arł 7 lutego 19093 w Prokocimiu. 
Znakom ity Patrjo ta i Obywatel pracował najpierw  dla chwały im ienia pol­
skiego za oceanem  w Ameryce, gdzie kościół dla swych rodaków wystawił. Po 
wielu latach  powrócił do Kraju, by w nim  zostawić dorobek swej pracy na 
pożytek dla społeczeństwa, którem  hojnie milionową fundację nagród dla za­
służonych w nauce, literaturze i w dziełach hum an itarnych  im ienia E razm a 
i żony jego Anny Jerzm anow skich pod protektoratem  Akademji Umiejętności 
w Krakowie zostawił.

3 W tym miejscu wstawione innym charakterem pisma obliczenie wieku zmarłego: 
pod datą roczną śmierci wpisana niebieskim ołówkiem data roczna urodzin — 1844 — 
a poniżej wynik — 65 l.
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Przez całe życie był gorliwym poplecznikiem  wszelkich szlachetnych n aro ­
dowych celów i wiernym  synem  Kościoła. W Prokocim iu i Krzyszkowicach 
w ybudow ał w łasnym  kosztem  szkoły ludowe. K lasztor OO. A ugustyanów  
w Krakowie nabyw szy m ajątek  Prokocim  w r. 1910 tablicę tę k u  wiecznej 
i wdzięcznej pam ięci zasłużonego m ęża poświęca. —

Rok 19134.
W d n iu  24 sierpn ia 1913 r., w niedzielę b racką, odbyło sie poświęcenie 

chorągwi d la Arcybractwa M. B. Pocieszenia. Chorągiew je s t pąsowo-żółta, 
z b ro k a tu  zagranicznego, w ykonana przez SS. Felicjanki w Krakowie, za cenę 
300 koron. O braz n a  chorągwi przedstaw ia po jednej stronie Najśw. M aiyę P. 
Pocieszenia, siedzącą n a  tronie w otoczeniu aniołów z klęczącem i u  Jej stóp 
postaciam i św. A ugustyna i św. Moniki, — po drugiej św. M ikołaja z Tolenty- 
nu . Poświęcenie było skrom ne, bez zap raszan ia  rodziców chrzestnych, a  tyl­
ko ze stosow nem  przemówieniem.

Obchodzona była w tym  roku  w całym Kościele św. 1600 letn ia rocznica 
w ydania edyktu  m edyolańskiego przez ces. K onstan tyna Wielkiego. Papież 
Pius X. ogłosił z tego powodu od p u st jubileuszow y. Jednym  z w arunków  do 
uzyskan ia  o d p u stu  było nawiedzenie sąsiednich  kościołów. Ludność katolic­
ka Prokocim a odbyła pielgrzymkę jubileuszow ą do kościoła parafialnego w Bie- 
rzanow ie w d n iu  8 w rześn ia, w św ięto N arodzenia N. M. P. (w d n iu  tym  
w Bierzanowie odpust) pod przewodnictwem  ks. K apelana W. Gaczka, który 
też n a  zaproszenie ówczesnego ad m in is tra to ra  parafji, ks. J a n a  Górnisiewi- 
cza, wygłosił odpustow e kazanie.

W tymże roku 1913 w październiku (4) odbyła się w Rzymie k ap itu ła  gene­
ra ln a  Zakonu A ugustyańskiego, n a  której został ponownie w ybrany przeło­
żonym  generalnym  ks. Tom asz Rodriguez, H iszpan. Nowowybrany generał 
zakonu  m ianow ał Kom isarzem  prowincji polskiej O. A ndrzeja Styłę, który 
równocześnie),] d la b rak u  księży, był i przeorem  Konwentu. Poprzednik jego 
n a  urzędzie kom isarza, X. Angélus Rodriguez, odjechał do Hiszpanii. W Pro­
kocimie pozostali nadal O. Grzegorz U th i O. Wilhelm Gaczek, pierwszy jako 
superyor, drugi jako  vice-superior.

W listopadzie 1913 r., osierocona z powodu rezygnacji z probostw a Ks. F ran­
ciszka Kamskiego parafia B ierzanowska, otrzym ała nowego proboszcza w oso­
bie Ks. Macieja Jacaszk a , katechety  z Liszek k/K rakow a. Nowy proboszcz, 
w kilka tygodni później, z okazji odbywanej kolędy, odwiedził nasz  dom w Pro­
kocimie a  znajom ość wówczas zaw iązana zam ieniła się w la tach  następnych  
w najszczerszą i najrzetelniejszą przyjaźń i życzliwość, k tó rą  Ks. Kanonik J a -  
caszek stale okazuje całem u zakonowi Augustjanów.

Rok 19145.
Od m arca do końca czerwca 1914 r. X. vice-sup. Wilhelm Gaczek m iesz­

kał w klasztorze św. Katarzyny, a  to z powodu pełnienia obowiązków k a te ­
chety w szkole im. cesarzowej Elżbiety w Krakowie, zleconego m u przez Ksią- 
żęco-biskupi Konsystorz, n a  niedziele jednakże i św ięta przyjeżdżał do Proko­
cim ia dla odpraw ienia nabożeństw a. Pismo odnośne Ks. bpiego Konsystorza 
opiewało:

4 Ten napis na marginesie, na wysokości akapitu poniżej.
5 Ten napis na marginesie, na wysokości akapitu poniżej.
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„Książęco-biskupi Konsystorz Dyecezyi Krakowskiej w Krakowie.
Kraków dn ia  2 m arca 1914. L: 1589/14 . Do Wielebnego Imć
O. W ilhelma G aczka n a  ręce Przewielebnego Imć O. Andrzeja Styły, Przeora 
OO. A ugustyanów  w Krakowie.

Niniejszem powierzamy Waszej Wielebności obowiązek udzielania nauk i 
religii w szkole ludowej im ienia Cesarzowej Elżbiety w Krakowie n a  czas cho­
roby Ks. Andrzeja Jaro sza , katechety  tejże szkoły. — Zechce przeto W asza 
W ielebność zgłosić się do Dyrekcji tejże szkoły celem niezwłocznego objęcia 
obowiązków. — + Anatol, b iskup  sufr. Wik. gen”.

20. VIII. [ 1 ]914 um arł Jego Świątobliwość Papież Pius X.
3. IX. [ 1 ]914 wybrany został n a  stolicę aposto lską pap. Benedykt XV.6.
N astępne miesiące, to ju ż  okres wojny światowej. Pędziliśmy życie w n a ­

stro ju  grozy, oczekiwania i niepewności, co przyszłość przyniesie. My Polacy 
jednakże, w myśl wieszczych słów Mickiewicza, łączyliśmy z wielką wojną 
wielkie nadzieje — n a  oswobodzenie Ojczyzny. 6 sierpnia 1914 r. wyruszyły 
z Krakowa do Królestwa Legiony pod wodzą J . P iłsudskiego, m iędzy nim i 
i g ars tk a  legionistów z Prokocima, n a  bój z M oskalami. — Naczelny Komitet 
Narodowy rzuca hasło zbiórki pieniężnej n a  Polski Skarb Wojenny. Hasło to 
podjęto z zapałem . W Prokocimie kierownik szkoły, p. W ładysław Różycki i p i­
szący te słowa obchodzą wspólnie dom w dom całą gminę Prokocim i zbierają 
datki. Zebrano sum ę 670 kor. 34 hal. w gotówce, nadto  sporo przedmiotów 
w kosztow nościach, ja k  złote obrączki ślubne, pierścienie, łańcuszki złote 
i srebrne, które zdeponowano następnie w kasie Zarządu głównego Polskiego 
Skarbu  Wojskowego w Krakowie — za pokwitowaniem z dn ia  26/VIII [11914 
No 607 i 608.

Zaw ierucha w ojenna odrywa ojców, braci i mężów od rodzin i gna ich na  
tułaczkę, poniewierkę, trudy  wojenne, często i śmierć. Większość pozosta­
łych m ieszkańców Prokocim a została ew akuow ana późną jesien ią  1914 r. do 
Sieprawia k./M yślenic, — nad to  w listopadzie tegoż roku ośm naście rodzin 
wyjechało z Prokocim a do Czech (Łomnica — Łomnice), gdzie pozostawały do 
20 lipca 1915 r. — W części wschodniej Prokocim a n a  t.zw. „Jem iołkach” 
wszystkie domy i osiedla ze względów strategicznych zostały zniesione (zde­
molowane). Prokocim wtedy został objektem  wojskowym dla generała frontu 
południowego twierdzy krakow skiej. Obowiązki d u szp aste rsk ie  wojskowe 
spełniał kapelan  wosjkowy arm ji austryackiej, zaś dla pozostałej części lud ­
ności cywilnej O. Superyor. Ks. Wilhelm Gaczek przeniósł się do Konwentu 
krakowskiego, gdzie pozostał ju ż  do końca 1916 r. pełniąc posługi duchow ne 
w szpitalach wojskowych i ucząc w szkołach. —

Kraków zam ieniony w twierdzę. Swoboda ruchów  ograniczona. Na udanie 
się poza obręb m iasta, potrzebna p rzepustka  czy legitymacja. Oto wzór jed ­
nej, k tó rą  się posługiwałem:

„K.u.K. Festungskom m ando in Krakau. Leg. Nr. 202. Giltig bis a u f Wider- 
rüf. Legitim ation, m ittelst welcher dem  Hochw. H. Wilhelm Gaczek Aug. Or­
den die Bewilligung erteilt wird, die Grenzen der Festung Krakau a u f Öffent­
lichen Wegen passieren  zu Lürfen. — K rakau, am  16 Spter 1914”. L. s. pod­
pis nieczytelny.

6 Dwie powyższe notki dopisane tą samą ręką, czerwonym atramentem, na margi­
nesie, na wysokości akapitu poniżej.
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W m iarę rozpalającego się płom ienia wojny, zaczęły się zapełniać wkrótce 
szpitale wojskowe i cywilne przywożonymi z pola bitew rannym i żołnierzam i, 
których oprócz kapelanów  wojskowych zaopatrywali św. S akram entam i ta k ­
że inni kap łan i, tak  świeccy ja k  i zakonni — n a  mocy upow ażnienia Ks. Su- 
peiyora Polowego i Książęco-Biskupiego Konsystorza, tej mniej więcej treści: 
(przytaczam  swój dokum ent)

„K.u.K. Feldsuperiorat der Seelsorgebezirkes von K rakau Nro 931. Es wird 
dem  Hochw. Pater Wilhelm Gaczek, A ugustinerpriester freier Z ü tritt in  jeder 
Spital zu jed er Zeit bewilligt. Zweck: K rankenbesüch  u n d  freiwillige Aushilfe 
beim  V ersehen den K ranken. K rakau den 24 Septem ber 1914”.

L. s. Alexander Kowalski 
feldmp. Leiter

„Książęco-Biskupi Konsystorz w Krakowie. L. 6 9 1 7 /3 .
Książęco-Biskupi Konsystorz powierza W. O. Wilhelmowi Gaczkowi, ze Zgro­

m adzenia OO. A ugustyanów  opiekę duchow ną nad  chorym i w szpitalu  Boni­
fratrów  i innych szpitalach garnizonowych w Krakowie.

Z Książęco-Biskupiego K onsystorza w Krakowie, dn ia  24 w rześnia 1914. 
+Adam S apieha Bp”. Geschen! Spita lskom m andan t Sig.

Rok 1915-19167. Była wojna. W Prokocimie nie m ieszkałem , dlatego nie 
m am  z tego czasu  wiele do nadm ienien ia ponadto, że mniej więcej od pierw­
szych dni w rześnia 1915 do końca sierpnia 1916, a  więc rok cały, funkcje 
kapelana w Prokocimie spełniał Ks. S tanisław  Wójcik O. S. Aug., u r. 1879 r. 
— wyświęcony n a  k ap łan a  w r. 1914 we Firmi, we Włoszech. Pochodził z Mo­
gilan k ./K rakow a, przed w stąpieniem  do zakonu był sup len tem  gim nazjum  
w W adowicach. W Prokocimie m ieszkając, zaznajom ił się z wyższymi wojsko­
wymi austriack im i, tu  wówczas stacjonow anym i i przy ich poparciu uzyskał 
to, czego pragnął, t.j. powołanie go do w ojska n a  kapelana. Po opuszczeniu 
k laszto ru  dla służby wojskowej, ju ż  następn ie  do zakonu nie wrócił, został 
księdzem  świeckim.

Po Ks. S tanisław ie Wójciku i n a  jego m iejsce przybył do Prokocim a Ks. S ta­
nisław  W einert O. S. Aug. (nat. 1885 -  o. 1908), lecz zabawił tu  wtedy krótko, 
około dwóch miesięcy. Jak o  pochodzący z Poznańskiego (z Trzemeszna), był 
poddanym  p rusk im  i został powołany do wojska pruskiego w charak terze 
t.zw. „Lazaret-K rankenw artera”. Przykro m u było z Prokocim a wyjeżdżać — 
służbą wojskową wtedy jeszcze nie entuzjazm ował się — ale później był ze 
swego losu zupełnie zadowolony i po skończonej wojnie nie kwapił się z po­
wrotem  do klasztoru , aż był do tego przym uszony. Pozostawał przy wojsku 
około czterech lat, za czasów polskich aw ansow ał n a  kapelana W.P. Będzie 
o nim  w zm ianka jeszcze poniżej, gdy dojdę w p isan iu  tej kroniki do r. 192 l go.

W W iedniu 21 listopada 1916 r. u m arł zgrzybiały cesarz Austro-Węgier: 
F ranciszek Józef I8.

O. Wilhelm Gaczek, b. kilkuletni kapelan  Prokocim a — pełnił w latach 
1915-1916 obowiązki katechety  w szkołach żeńskich w Krakowie, najpierw
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u  SS. A ugustyanek, n astęp n ie  także w szkole im. Z ygm unta Krasińskiego 
i u  SS. Bożej Miłości n a  Pędzichowie. Pod koniec 1916 r. m iał znowu wrócić 
do Prokocima, by tu  objąć duszpasterstw o powstałej od dn ia  1 stycznia 1917 
roku nowej p a ra li .  — S taran ia , czynione przez przedstawicieli gminy Proko­
cim a, o utw orzenie z Prokocim a sam oistnej stacji duszpastersk iej, były już  
od p aru  miesięcy w toku. Gdy i Augustyanie zdecydowali się także, n a  sp ra ­
wowanie czynności duszpastersk ich  dla m ieszkańców gminy Prokocim a — 
Książęco-Biskupi Konsystorz Krakowski wystosował następu jące  pism o do 
W ice-Prowincyała OO. A ugustyanów  w Krakowie, które tu  przytaczam:

Do Przewielebnego Ojca Andrzeja Styły, W ice-Prowincyała OO. Augusty­
anów w Krakowie. L. 10023 /16 . Spraw a stacyi duszpastersk iej w Prokoci­
mie. — Uwzględniając prośbę przedstawicieli gminy Prokocima, wobec oświad­
czenia Waszej Przewielebności, że Zgromadzenie Wasze, k tóre je s t w łaścicie­
lem obszaru  dworskiego tam że, gotowem je s t podjąć się spraw ow ania d u sz­
pastersk ich  obowiązków dla m ieszkańców gminy Prokocim a należących do­
tąd  do parafii w Bieżanowie, gdy R ada gm inna w Prokocimie stosownie do 
Naszego zarządzenia i żądan ia  powzięła uchw ałę co do u rządzenia cm entarza 
n a  grzebanie zm arłych, który m a być zahipotekow any n a  rzecz kościoła p a­
rafialnego w Prokocimie, niniejszym  aktem  ustanaw iam y m ocą władzy Nam 
przysługującej sam oistną  stacyę d u szp aste rsk ą  przy kościele Waszego Zgro­
m adzenia w Prokocimie z dniem  1 stycznia 1917 r., n a  co Ks. proboszcz w Bie­
żanowie przy kanonicznej insty tucji n a  to probostwo w piśm ie z dn ia 31g0 
października 1913 zgodę sw ą objawił.

Z powodu obecnych w ojną wywołanych stosunków , utworzenie w Proko­
cimie sam oistnej stacyi duszpasterskiej zupełnie niezależnej od m acierzyste­
go kościoła w Bieżanowie, wedle rozum ienia dotyczącego praw a państw ow e­
go natrafiłoby n a  pewne trudności i dlatego uznaliśm y ten  sposób załatw ie­
n ia  spraw y n a  razie jako  najstosow niejszy, że jed en  z kapłanów  Waszego 
Zgrom adzenia przez W aszą Przewielebność Nam przedstawiony i przez Nas 
do sam oistnego zarządu  stacyi duszpastersk iej w Prokocimie upraw niony, 
będzie wobec władzy politycznej sprawował obowiązki duszpastersk ie  dla lud ­
ności gminy Prokocim a jako  w ikaryusz ad  personam  ks. Proboszcza w Bieża­
nowie eksponow any w Prokocimie — a  kościół w Prokocimie uznany  będzie 
jako filialny po myśli 19 ustaw y z dn ia 20 sierpnia 1905 Dz. u . k. N. 115.

Pismem z dn ia 23 listopada b.r. L. 8079 przedstawiliśmy tę sprawę C. K. Na­
m iestnictw u z p rośbą o wyjednanie z funduszu  religijnego dotacji dla d u sz­
pasterza w Prokocimie o takim  charak terze od dn ia  1 stycznia 1917.

Równocześnie zaw iadam iam y o niniejszem  zarządzeniu  ks. Proboszcza 
w Bieżanowie i Ks. D ziekana d ek an atu  wielickiego w Wieliczce, k tórem u po­
lecamy, aby dokonał ak tu  oddania Ks. Ekspozytowi w Prokocimie ksiąg m e­
trykalnych dotyczących gminy Prokocima, prowadzonych dotąd przez ks. Pro­
boszcza w Bieżanowie, do samodzielnego prowadzenia.

C harak ter urzędowy duszpasterza w Prokocimie będzie: „Ekspozyt przy 
kościele filialnym w Prokocimie” a  n a  pieczęci, k tó rą sprawić należy, m a być 
napis: „Sigillum Officii parochialis in Prokocim”.

Załączony dekret zechce W asza Przewielebność doręczyć O. Wilhelmowi 
Gaczkowi, k tó rem u n a  przedstaw ienie Waszej Przewielebności poruczam y 
duszpastersk ie  obowiązki w Prokocimie.
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O u tw orzen iu  tej s tacy i d u szp as te rsk ie j zaw iadam iam y rów nocześnie 
C. K. S tarostw o w Krakowie „Obszar wiejski Podgórze”.

Co do udzielan ia  n au k i religii w szkole w Prokocimie, gdzie k a tech e tą  je s t 
ks. Ludkowski, m ieszkający w Bieżanowie, wydamy osobne zarządzenie.

Z Książęco-Biskupiego K onsystorza w Krakowie dn ia  23 g rudn ia  1916. 
+ Adam Stefan abp

Dekret, o którym  wyżej, m ianujący O. W ilhelma Gaczka, ekspozytem  p a ­
rafii w Prokocimie, opiewał:

Książęco-Biskupi Konsystorz Dyecezji Krakowskiej w Krakowie.
L: 1 0 0 2 3 /1 6  Kraków, dn ia  23 g rudn ia  1916.

Do Wielebnego Księdza W ilhelm a Gaczka, k ap łan a  Zakonu OO. Augusty- 
anów w Krakowie.

Na przedstaw ienie Przewielebnego Ojca W ice-Prowincyała powierzamy ni- 
niejszem  Waszej W ielebności zarząd nowoutworzonej z dniem  1 stycznia 1917 
stacyi duszpastersk iej przy kościele Waszym w Prokocimie, upow ażniając Cię 
do sam oistnego spraw ow ania d la  m ieszkańców  Prokocim a w szystkich z d u sz­
pasterstw em  łączących się czynności i obowiązków w charak terze sam oistne­
go w ikaryusza Ekspozyta.

Spodziewamy się, że W asza W ielebność dołożysz wszelkiego s ta ran ia , aby 
spełniać duszpastersk ie  obowiązki k u  większej chwale Bożej i k u  dobru  dusz, 
k tóre niniejszem  opiece Twej poruczam y i w tej intencyi udzielam y Ci Nasze­
go arcypasterskiego błogosławieństwa. +Adam Stefan abp

Otwarcie parafii w Prokocimie9.
Z dniem  1 stycznia 1917 roku  została o tw arta  nowa stacya d u szp aste rsk a  

w Prokocimie. Z okazji otw arcia nowej parafii odbyły się w Prokocimie reko­
lekcje d la ludu  w dn iach  od 4 -7  stycznia, prowadzone przez XX. Redem pto­
rystów z Podgórza, z następującym  porządkiem :

4. stycznia — Czwartek:
Wieczór godz. 6 Uroczyste rozpoczęcie rekolekcyj i kazanie

5. stycznia — Piątek:
Rano godz. V2 6 . Msza św. i kazanie

# # 9. Sum a i kazanie
Popoł. # 3. N auka dla m ężatek

# # 6 . Różaniec — n au k a  d la mężów i młodzieńców i błogosła­
wieństwo Najśw. Sakram entem

6 . Stycznia — Św. Trzech Króli:
Rano godz. V2 6 . Msza św. i kazanie

# # 10. S um a i kazanie
Popoł. # 2. N auka dla panien

# # 4. Różaniec — n au k a  d la w szystkich i błogosławieństwo
Najśw. Sakram entem

9 Na marginesie dopisek: „R. 1917”.
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7 Stycznia — Niedziela:
Rano godz. 'A6. M sza św. i Kom unia św. generalna z odpustem  zu p e­

łnym
# # 9 V2. Powitanie Najprzew. Ks. B iskupa Nowaka
# # 10. S um a celebrow ana przez Najprzew. Ks. B iskupa Nowa­

ka — w śród Sum y kazanie
Popoł. # 3. Nieszpory — kazanie n a  zakończenie, k tóre wygłosi Naj­

przew. Ks. B iskup Nowak i Błogosławieństwo Papieskie 
z odpustem  zupełnym .

„Głos N arodu” z dn ia  13 stycznia 1917 r. tak  pisał: „Rekolekcje te zgrom a­
dziły tłum y wiernych nietylko z Prokocimia, ale i z w iosek sąsiednich, a  pod­
niosły ich nastró j i żywy udział ludności świadczyły najlepiej, że tradycyjne 
przywiązanie naszego lu d u  do wiary św. nie wygasło naw et tam , gdzie się go 
najm niej m ożna było spodziewać.

OO. A ugustjanie zyskują przez utworzenie parafji w Prokocimie pole do 
pracy wdzięcznej, bo rozszerzająca się w tej wiosce osada  kolejarzy i zbyt 
oddalona od dawniejszego kościoła m acierzystego ludność m iejscowa potrze­
buje troskliwej i sprężystej opieki duchow nej”.

O statn i dzień rekołekcyj a  zarazem  dzień głównej uroczystości otwarcia 
stacji duszpastersk iej w Prokocimie, zaszczycił swą obecnością Ks. b iskup  
Nowak. Prócz Ks. B iskupa Nowaka brali udział w uroczystości tego dn ia  i ko­
ścielnej i obiedzie, urządzonym  w pałacu  — po poprzedniej wspólnej fotogra­
fii w p ark u  — następu jący  przedstawiciele duchow ieństw a, wojskowości (był 
to jeszcze okres wielkiej wojny i z władzam i wojskowemi byliśmy w kontakcie, 
z racji pobytu i m ieszkania wielu oficerów w naszym  dom u — pałacu  i dzisiej­
szej plebanji —), władzy adm inistracyjnej i miejscowej ludności i Ks. Dr Karol 
Nikiel, kanonik  katedralny  z Krakowa, Ks. Dziekan S tanisław  H ałatek z Wie­
liczki, Ks. Maciej Jacaszek , proboszcz z Bieżanowa, Ks. Antoni Sypowski, p ro­
boszcz z Kossocic, Ks. Andrzej Sobek, Redemptoryści, generał Lukas, kom en­
d an t twierdzy krakowskiej, gen. Zaleski, gen. Ham, m ajor M artinek, kap itan  
Wilhelm F ritsch , kpt. Krećan, Dr F ranciszek  M ussil, kom isarz starostw a, 
Dr Diamond, lekarz sztabowy, Antoni Korzeniowski, naczelnik gminy, Wła­
dysław  Różycki, k ierow nik  szkoły i gospodarze  dom u O. S u p erio r U th  
i ks-Ekspozyt Gaczek.

Po uroczystościach w spom nianych począł ks-Ekspozyt urządzać i organi­
zować parafię nowoutworzoną. Poprzednio jeszcze, w dn iu  3 stycznia 1917 r., 
sp isano w kancelarji parafialnej w Bieżanowie protokół w sprawie odebrania 
ksiąg m etrykalnych z Bieżanowa w brzm ieniu następującem :

„ Protokół sp isany  dn ia  3 stycznia 1917 r. w kancelarji parafialnej w Bie­
żanowie.

W myśl reskryptu  Najprzew. Książęco Biskupiego Konsystorza w Krako­
wie z dn ia  23 g rudn ia  1916 r. L: 10023 polecono Ks. Dziekanowi d ekanatu  
wielickiego oddanie ksiąg m etrykalnych odnoszących się do nowoutworzonej 
stacyi duszpasterskiej w Prokocimie. Podpisany Ks. Dziekan dokonał tej czyn­
ności n a  dn iu  wyżej przytoczonym w obecności pleno titulo Ks. Macieja J a -  
caszka, proboszcza w Bieżanowie, ks. Grzegorza U tha, przełożonego dom u 
OO. Augustyanów w Prokocimie i księdza W ilhelma Gaczka z zakonu OO. Au- 
gustyanów, ustanow ionego powyżej przytoczonym reskryptem  Książęco-Bi-
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skupiego K onsystorza Ekspozytem  przy nowo kreowanej filii kościoła Bieża- 
nowskiego. Ks. Wilhelm Gaczek w obecności wyżej wymienionych księży od­
b iera następu jące  księgi parafialne:

I 1) Liber n a to ru m  et b ap tisa to ru m  N1 13 od 27 kw ietnia 1833 do k oń­
ca  g rudn ia  1885.

2) Liber n a to ru m  et bap tisa to ru m  od 1 stycznia 1886 do 1 m aja 1911.
3) Liber n a to ru m  et b ap tisa to ru m  od 4 m aja  1911 do końca g rudn ia  

1916 r.
II a) Liber m ortuorum  od 26 listopada 1833 do 14 października 1872

N1 XXI.
b) Liber m ortuorum  od 18 listopada 1872 do końca g rudn ia  1916 

N1 XXI.
III. a) Liber copulatorum  Nr IX od 29 listopada 1834 do 9 listopada 1876

b) Liber copu lato rum  od 12 stycznia 1877 do końca g rudn ia  1916
roku.

IV. J e d n a  księga n a to ru m  et copulatorum , w której śluby są  zapisane 
od 2 listopada 1784 do 4 sierpnia 1834, zaś chrzty od października 
1782 do 21 kw ietnia 1833.

V. Liber m ortuo rum  od 19 czerwca 1784 do 23 w rześnia 1833[.]
VI. Spis ludności prowadzony według num erów  domów do końca roku 

1916 [.]
VII. Index a lphabe ticus doprowadzony do 1907 r.
VIII. Index alphabeticus m ortuorum .
Na tern protokół zakończono i podpisano.
Potwierdzam odbiór w szystkich wyżej wyszczególnionych ksiąg parafial­

nych.
Ks. Wilhelm Gaczek 

O. S. Aug. Ekspozyt w Prokocimie
X. S tanisław  H ałatek  X. M. Jacaszek , prób.
dziekan

ks. Grzegorz U th 
Supeiyor OO. Aug.

P.s. Protokół sporządzono w dwu egzem plarzach, z których oryginał pozo­
staje w archiw um  parafialnem  w Bieżanowie zaś odpis oddano z księgam i do 
Prokocima. —

„Kancelaria parafialna” — w r. 1917 — m ieściła się w dom u „czworakach” 
obok kaplicy, gdzie wówczas mieszkali zakonnicy t.j. ks. Supeiyor, ks. Ekspo­
zyt i dwóch braci zakonnych (Br. Ewangelista i Br. Kolonat), organista p a ra ­
fialny i służba domowa. Dzisiejsza plebania i pałac były zajęte przez wojsko.

Urządzenie cm entarza
Od pierwszej chwili, kiedy w iadom em  się stało, że pow stanie parafia w Pro­

kocimie, tro sk ą  gminy było w ybranie odpowiedniego m iejsca n a  założenie 
cm entarza. Po rozważeniu różnych okoliczności i zarządzonych poprzednio 
oględzinach G m ina wyznaczyła n a  cm entarz kaw ałek pastw iska gminnego 
n a  „Imiołkach” (na granicy Bieżanowa) z parceli gruntowej 1. kat. 3 8 7 /3  w po­
łudniow o-w schodnim  rogu tej parceli, którego wym iar m a wynosić n a  dłu-
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gość 86 m. i n a  szerokość również 86 m., czyli powierzchni 73 a r  96 m 2. Nad­
to R ada gm inna, stosu jąc się do zarządzenia i żądan ia  Ks. Biskupiego Konsy- 
storza, n a  swem posiedzeniu w dniu  3 g rudn ia  1916 r. — (odpis protokołu 
z tego posiedzenia z daty  5 g rudn ia  1916 i zatw ierdzony przez Wydział Rady 
powiatowej w Wieliczce znajduje się w archiw um  tutejszego Urzędu parafial­
nego) — uchw aliła zahipotekow ać cm entarz n a  rzecz kościoła parafialnego — 
jed n ak  tego zahipotekow ania gm ina następn ie nie przeprowadziła i cm entarz 
w Prokocimie je s t po dziś dzień cm entarzem  gminnym.

Po uznan iu  przez rzeczoznawcę sanitarnego C. K. S tarostw a oddanego przez 
gminę g runtu , jako  zupełnie odpowiedniego n a  cm entarz — Starostwo pism em  
z dn ia 26 stycznia 1917 r. L. 2 2 3 2 /1 7 , zezwoliło n a  otwarcie cm entarza. Wtedy 
niebawem, to je s t w święto Matki Boskiej Gromnicznej, w dniu  2 lutego 1917 r., 
z upow ażnienia Ks. Biskupiej kurii, uroczystego poświęcenia cm entarza doko­
nał Ks. Andrzej Styła, wice-prowincyał OO. Augustyanów z Krakowa.

C m entarz — dawne pastw isko gminne — został splantowany, zasadzono 
n a  nim  nieco drzew akacjowych i innych i w środku umieszczono wysoki drew­
niany krzyż. Potrzeba było jeszcze ogrodzenia trwałego, lecz m usiano wpierw 
na nie zgromadzić fundusze. Została zapowiedziana n a  ten cel w kościele zbiórka 
pieniężna, k tó rą przeprowadzali następn ie po dom ach w szystkich parafian 
przedstawiciele gminy z niestrudzonym  kierownikiem szkoły, W ładysławem 
Różyckim, n a  czele. Zebrano kwotę tysiąc czterysta ośm dziesiąt pięć koron 
i z w iosną 1917 r. podjęto roboty około ogrodzenia cm entarza wokoło siatką 
drucianą, n a  stronie frontowej n a  podm urow aniu cementowem, n a  innych wią­
zaną słupam i drewnianymi. W środku frontonu w ykonana została żelazna b ra ­
m a wchodna. Nieco później została wybudowana n a  cm entarzu kostnica.

N auka religii w szkole.
Od pierwszych dni m iesiąca lutego 1917 r. przestał przyjeżdżać do szkoły 

ludowej w Prokocimie ks. wikary z Bieżanowa n a  nau k ę  religii, bo m iał to 
czynić obecnie z zarządzenia Ks. Biskupiego Konsystorza Ekspozyt m iejsco­
wy. Oto treść odnośnego zarządzenia:

„Książęco-Biskupi Konsystorz Dyecezyi Krakowskiej w Krakowie.
Kraków, dn ia 12 m aja 1917. L. 2317. Do Wielebnego Imci O. W ilhelma 

Gaczka, Ekspozyta w Prokocimiu.
W skutek utw orzenia w Prokocimiu ekspozytury zwrócił się Książęco-Bi­

skupi Konsystorz do c. k. Rady szkolnej krajowej w piśm ie z dn ia  20 stycznia 
1917 L. 997 z prośbą o wyłączenie szkoły ludowej w Prokocim iu z katechetu- 
ry w Bierzanowie a  powierzenie obowiązku udzielania n au k i religii w szkole 
w Prokocimiu ekspozytowi miejscowemu.

Życzeniu tem u uczyniła c. k. R ada szkolna krajowa zadość w reskrypcie 
z dn ia 12 m arca 1917 L. 307II a zm iana ta  weszła w czyn dnia 1 lutego 1917.

Wobec tego uw alniam y niniejszem  Ks. Józefa Ludkowskiego od obowiąz­
ku udzielania nauk i religii w szkole ludowej w Prokocim iu a  powierzamy ten  
obowiązek każdoczesnem u ekspozytowi tamże.

+ Anatol, b iskup  sufr. wik. gen.”10.

10 Ta część „Kroniki...” zachowała się jedynie w czystopisie „Kroniki parafialnej” 
[dalej: KP]. Dalszy ciąg podajemy już wg oryginalnej kroniki księdza Gaczka.
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D a l s z y  c i ą g 11.
S taran iem  kierow nika szkoły, p. W ładysława Różyckiego i przy życzliwem 

u sto su n k o w an iu  się ówczesnego in spek to ra  szkolnego p. Sew eryna Udzieli 
— od półrocza 1917 r. przybyła szkole dwuklasowej w Prokocimie nowa siła 
nauczycielska w osobie p. S tanisław y Palkównej. Dla wygody dzieci koleja­
rzy, m ieszkających w zwartej m asie głównie n a  Szutrach , — p. Palków na p ro­
w adziła lekcje w wynajętym  dom u pryw atnym  n a  Szutrach. Był to zawiązek 
późniejszej 7mi0 klasowej szkoły powszechnej, m ieszczącej się obecnie w dwóch 
budynkach , m urow anym  i barakow ym  n a  Szutrach.

Zgon kierow nika szkoły.
W d n iu  17 sierpn ia 1917 r. zm arł w Prokocimie, kierow nik szkoły, ś.p. W ła­

dysław  Różycki, przeżywszy 52(?) lat, w zawodzie nauczycielskim  la t 27. Za­
służył sobie bym n a  tern m iejscu zam ieścił o nim  pochw alne wspom nienie. 
Był kierow nikiem  szkoły w Prokocim ie przez la t 9 12. Zawód nauczycielski 
szczytny i wzniosły ś.p. Wład. Różycki ukochał ca łą  d u szą  i spełniał go z za ­
pałem , ożywiony tern zawsze pragnieniem , by młodzież jego pieczy powierzo­
n a  była nietylko dostatecznie wyuczoną, lecz by była też religijną i cnotliwą. 
Sam  był prak tykującym  katolikiem  i nietylko słowem ale i przykładem  dzia­
twę do pobożności zachęcał. W rodzinie był idealnym  ojcem, w szkole ideal­
nym  nauczycielem , w społeczeństw ie wzorowym obywatelem 13.

Spraw ą, k tó ra  po szkole najbardziej obchodziła i zajm owała ś.p. Wł. Ró­
życkiego była spraw a utw orzenia w gminie Prokocim stacji duszpastersk iej. 
Toteż w kładał w tę myśl wiele pracy, czasu i zabiegów, sk łan iał do tej myśli 
i Najprzew. Księdza B iskupa Krakowskiego14 i głośno wyrażał sw ą d la  Boga 
wdzięczność, gdy to pragnienie jego serca spełnione zostało.

Jak b y  w przeczuciu bliskiej śm ierci dużo także k rzątał się przy u rządza­
n iu  i ogrodzeniu nowego cm entarza, sam  osobiście w wolnych od n au k i chwi­
lach doglądając pracy i n ią  kierując. Choroba traw iąca jego organizm , rak  
żołądka, powaliła go n a  łoże boleści, z którego ju ż  nie m iał powstać. Poddał 
się najzupełniej woli Boga najcierpliwiej znosił cierpienia, zasilając się często 
w czasie choroby spowiedzią i kom unią św .15. U m arł ja k  prawdziwy wyznaw­
ca C h ry s tu sa16. W pogrzebie wzięły udział tłum y parafian , k ilku okolicznych 
księży proboszczów, OO. A ugustjanie krakowscy i miejscowi. Egzortę żałob­
n ą  n a  nabożeństw ie egzekwialnem wypowiedział X. Ant.[oni] Sypowski[,] p ro ­
boszcz z Piasków Wielkich, nad  grobem  (pożegnał zm arłego)17 p. J a n  Ligęza, 
kierow nik szkoły z Piasków Wielkich, kolega zmarłego.

11 Od tych słów zaczyna się zachowana część kroniki X. Gaczka. W tym miejscu 
dopisane: „1917”.

12 W KP jest jeszcze: „— ja znalem go od lat siedmiu”.
13 To zdanie przekreślone.
14 Do tego miejsca, od słowa „skłaniał”, fragment przekreślony.
15 Koniec zdania, od słowa „najcierpliwiej”, skreślony.
16 Z kolejnych skreśleń wynika, że zdanie to pierwotnie brzmiało: „Umarł jak świę­

ty”, później zostało zmienione na: „Umierał jak umierać powinien prawdziwy wyznaw­
ca Chrystusa”, a w końcu skreślone zostały słowa: „umierać powinien”.

17 W rękopisie pod słowami umieszczonymi w nawiasie — zapewne później — wpi­
sane słowo „przemówił”, które następnie zostało przekreślone.
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Kierownictwo szkoły w nowym roku szkolnym  1917 /1918  objęła p. M aria 
Różycka, nauczycielka, wdowa po ś.p. W ładysławie Różyckim, zaś do pom o­
cy w pracy szkolnej R ada Szkolna Okręgowa przydzieliła jej p. A leksandrę 
Balkównę, nauczycielkę przybyłą z kresów w schodnich, ze Stanisławowa.

K ó ł k o  r o l n i c z e  w P r o k o c i m i e .
W dniu  15 października 1917 odbyło się przy w spółudziale delegata Za­

rządu Głównego T.[owarzystwa] K.[ółek] R.[olniczych] p. Jak ó b a  Jam k i zgro­
m adzenie reorganizacyjne członków tutejszego kółka rolniczego, n a  którem  
wybrano: ks. W ilhelma G aczka przewodniczącym, M ichała Rewilaka zastęp ­
cą przew., S tan isław a Spyta sekretarzem  i Piotra D udka skarbnikiem . Do 
komisji rewizyjnej n a  pierwszy rok adm inistracyjny wybrano: ks. przeora Grze­
gorza U tha, nauczycielkę A leksandrę Balkównę i J a n a  Sobestę.

W dn iu  25 listopada 1917 odbyło się zgrom adzenie członków, n a  którem  
jednogłośnie uchw alono założyć sklep kółka rolniczego i powierzono kierow­
nictwo Michałowi Rewilakowi. Na wniosek delegata p. Jak ó b a  Jam k i w ybra­
no 6 członków Rady nadzorczej sklepu, k tó ra się ukonsty tuow ała n as tęp u ją ­
co: W acław Popławski przewodniczący, Feliks Szebor zastępca, Józef Brylski 
sekretarz, Jak ó b  Ryś, J a n  Czajkowski i S tanisław  Grzesiak, członkowie.

Pisał o tern „Przewodnik kółek rolniczych” w Nr. 21, 22, 23 — dodając te 
słowa: „Nadmieniamy, że z życzliwą pom ocą pośpieszył nam  tutejszy obszar 
dworski, będący w łasnością OO. A ugustjanów, który odstąpił kółku rolnicze­
m u bezpłatnie potrzebny budynek  oraz przyrzekł nadal sw ą pomoc. J a k  po­
trzebną rzeczą w tutejszej gminie było założenie sklepu kółka rolniczego św iad­
czy fakt, że miejscowi handlarze żyd.jowscy] widząc, że ludność budzi się do 
pracy nad  sobą, użyli wszelkich sposobów, ażeby tej pracy przeszkodzić, je d ­
nakowoż bezskutecznie. —

R o k  1 9 1 8 .
Z datków  i ofiar z okazji „kolędy” został zakupiony kielich srebrny, pozła­

cany — konsekrow any przez Najprzew. Ks. B iskupa A. Nowaka 26 stycznia 
1918 r.

W n i e d z i e l ę  z a p u s t n ą  zostało po raz pierwszy w nowo założonej 
parafii odprawione nabożeństw o adoracyjne18 19 N.[ajświętszego] S ak ram en tu 20, 
ad in sta r 40 godz. nabożeństw a urządzanego po kościołach parafjalnych w dni 
„ostatków” — n a  mocy uzyskanego wpierw reskryp tu  Kurji Książęco-Bisku- 
piej tej treści: Nrus 679.

Adam S tephanus Sapieha, m iseratione Divina et S. Sedis apostolicae g ra­
b a  Princeps Episcopus Cracoviensis, M em brum  C am erae M agnatum  nec non 
Comitiorum Regni Galiciae et Lodomeriae et Magni D ucatus Cracoviensis, 
iuris u triu sq u e  Doctor etc. etc.

Dilecto Nobis in Christo f. Rdo Dno Gulielmo Gaczek O. S. Aug. Expósito 
in Prokocim, Salutem  in Domino.

Petitioni D om inations Tuae ad Nos factae an n u en tes , p raesen tium  tenore 
auctorita te  Nostra O rdinaria licentiam  concedim us exponendi SSm um  Eu-

18 Wcześniej skreślone słowo: „zastępca”.
19 W KP jest jeszcze w tym miejscu: „i przebłagalne przy wystawieniu”.
20 W KP jest dodane: „całodziennem”.
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charistiae  S acram en tu m  in C apella parochiali filiali in Prokocim  adhibito  
decenti lum ine ad  m inim um  sex candelabrum  de p u ra  cera, servandisque de 
lege servandis in M onstratorio per diem  Dom inica in Q uinquagesim a.

M andam us, u t  p raesen s R escrip tum  in S acristia Ecclesiae affigatur.
In quorum  fidem etc.
D atum  Cracoviae die 31 Ja n u a rii  1918 

+ Adam S tep h an u s
L. s. Vlad. Miś, Cancel. Epplis.

Od połowy kw ietnia rozpoczynał się t. zw. czas letni. Przesuw ano wtedy 
zegary o północy21 o jed n ą  godzinę naprzód.

Komitet Dyecezyalny w Krakowie pism em  z dn ia 28 m aja 1918r. L. 1761/8 , 
uzyskaw szy zgodę Krajowego B iura Pomocy wojennej przy C. K. N am iestnic­
twie przyznał tut.[ejszem u] Urzędowi parafjalnem u zasiłek sierocy za I kw ar­
ta ł 1918 r. w łącznej kwocie 510 kor. Obdzielono tą  kw otą 20 sierót w parafii. 
D ruga ra ta  d la tychże sierót również w kwocie 510 kor., wpłynęła 15 wrze­
śn ia  tegoż roku.

Naczelnikiem gminy został wybrany Michał Rewilak; dotąd u rząd  ten  sp ra ­
wował n a  kilka zawodów (1901-3) (1905-11) (1914-1918) Antoni Korzeniowski.

W dn iu  16 czerwca 1918 o g. 5tej popoł.[udniu] odbyło się poświęcenie 
lokalu i sk lepu Kółka rolniczego. N astępnie wygłosił referat p. J . Jam k a , de­
legat Gł. Z arządu Kółek rolniczych.

W pierwszej połowie sierpnia 1918 zm arła nauczycielka ze Szutrów p. St.[a- 
n isław a] P alków na w Krakowie. Na jej m iejsce p rzyby ła  do P rokocim a 
8. IX. [1)918 p. Wład.[ysława] Szewczykówna22.

Od 15 w rześnia obowiązywał znowu czas t. zw. „zimowy”, wskazówki na  
zegarach trzeba było przesunąć o godzinę w stecz23.

L i s t o p a d  — 1 9 1 8  r.
P o l s k a  w s k r z e s z o n a .

Urzeczywistniły się Polaków pragnienia; ukoiły się nasze tęsknoty; nie 
nadarm o lała się krew  polska poprzez pow stania... aż do lat wielkiej wojny. — 
Po la tach  cierpień, walk, po niezliczonych przejściach, po tylu u p ad k ach  n a ­
dziei, po la tach  męki wojny światowej — z krwawego odm ętu dziejów wyłoniło 
się niepodległe Państw o Polskie. Niech będzie Bogu cześć i chwała! Niech żyje 
wolna, zjednoczona, niepodległa N ajjaśniejsza Rzeczpospolita !!!

W niedzielę, 8 grudnia, zarazem  uroczystość Niepokal. Poczęcia N. M. P., 
odpraw iona została uroczysta su m a z wystawieniem  N. Sakr. w m onstrancji 
w int.[encji] n a  podziękowanie P. Bogu za  szczęśliwy powrót większej części 
naszych żołnierzy z pola bitew z okresu  wielkiej wojny (1914-1918).

21 W rękopisie „o północy” jest przekreślone.
22 Cały ten akapit wstawiony później.
23 W KP jest jeszcze: „Znowu od 18 kwietnia rozpoczynał się «czas letni». Przesuwa­

no wtedy zegary o jedną godzinę naprzód”.
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1 9 19  r .
W niedzielę dn ia  26 stycznia, ja k  w calem  Państw ie i u  n as odbywały się 

wybory do Sejm u Konstytucyjnego, w których ludność Prokocim a (starsza) 
b ra ła  tłum ny udział24.

W spom nę tu  nawiasowo o jednym  epizodzie w związku z tem i wyborami, 
n a  terenie Prokocim a25.

24 Od „w których” do końca zdania przekreślone.
25 To zdanie dopisane ołówkiem, dalej zapewne miała być treść, którą znamy jedy­

nie z KP: „Ludność Prokocima w tym czasie składała się z autochtonów t.j. drobnych 
rolników i chałupników oddawna tu osiadłych, mieszkających na t.zw. Starej wsi, 
Jemiołkach i częściowo na Nowej wsi — i z kolejarzy, zajmujących dzielnicę niżej 
położoną, bliższą toru kolejowego i stacji Płaszowa t.zw. Szutry. Kolejarze ci, pod wzglę­
dem politycznym z małymi wyjątkami należeli do P.P.S. (Polskiej Partji Socjalistycz­
nej) i pozostawali pod jej wpływami. Mimo to do kościoła, do duchowieństwa w nor­
malnym czasie ci nasi tutejsi kolejarze nie odnosili się bynajmniej nieprzyjażnie. By­
wali też na nabożeństwach stale, przystępowali w większości do Sakramentów św. 
i w ogóle uważali się zawsze za katolików; wobec duszpasterzy byli zawsze układni 
i grzeczni. Chłopi znów, stanowiący drugą kategorję mieszkańców Prokocima, byli jak 
zawsze do kościoła przywiązani ale więcej nieufni, apatyczni a na sprawy publiczne 
obojętni. Istniał także wówczas (poniekąd trwa i dotąd) pewien antagonizm na terenie 
Prokocima między tymi z ojca pradziada osiadłymi tu «Prokocanami» a elementem 
napływowym, jakimi tu są kolejarze, których chłopi darzyli często epitetami w rodzaju 
«przybłędów» «smoluchów» i.t.p. Te odrębne właściwości dwóch odłamów ludności ra­
zem tu mieszkającej — uwydatniały się zawsze najwyraźniej przy takich okazjach, jak 
wybory do Sejmu czy do Rady gminnej. Tak było też i przy tych pierwszych wyborach 
do Sejmu Konstytucyjnego (Konstytuanty) w r. 1919. — Kolejarze odbywali zgroma­
dzenia przedwyborcze jedne po drugich — przyjeżdżali do nich ich mężowie czołowi 
z Krakowa i odpowiednio nastrajali; chłopi (wieś) nic się nie przejmowali wyborami. 
Wiadomem mi było tyle, że przy wyborach nie pójdą razem z socjalistami —, bo się 
poczuwali jako chłopi do łączności ze stronnictwem ludowem «Piast», ale porozumie­
nia wzajemnego między nimi nie było żadnego i głosy (chłopów) rozbite mogły pójść na 
marne a przecież tak wiele zależało na tern, by do tego pierwszego Sejmu weszli ludzie 
dający rękojmię, że należycie spełnią swój obowiązek. Porozumiałem się więc z mece­
nasem Dr J. Bardlem z Krakowa, który z przekonań swych był ludowcem a jako adwo­
kat prowadził nieraz sprawy włościan Prokocimskich i był im dobrze znany i prosiłem, 
by przybył do Prokocima i wieś trochę do wyborów przygotował i skupił. Obiecał p. Bar- 
del przyjechać do Prokocima. W samym dniu naznaczonym na przyjazd zapowiedzia­
łem przez dzieci w szkole o mającem się odbyć zgromadzeniu przedwyborczem w Sali 
szkolnej popołudniu i prosiłem rodziców o przybycie. Wyjechała do Krakowa furman­
ka dworska po p. Bardla — lecz tymczasem p. mec. Bardel zachorował i w swojem 
zastęstępstwie [sic!] przysłał dwóch innych panów. Obaj byli nauczycielami szkół po­
wszechnych, jeden p. Parys, drugiego nazwiska już nie pomnę — Rogalski czy podob­
nie. Przyjechali popołudniu około g. 3'j. Po chwili odpoczynku poprowadziłem ich do 
starej szkoły, gdzie miało się odbyć zgromadzenie. W drodze do szkoły wyrażałem 
obawę, czy będzie co ludzi, bo dopiero przed około dwoma godzinami, gdy dzieci wró­
ciły ze szkoły do domu, mogli się rodzice dowiedzieć o zgromadzeniu — aliści patrzymy 
a ludu moc, zwłaszcza braci kolejarskiej ze Szutrów, że nawet zwykłą frontową stroną 
do szkoły nie sposób się było przepchać. Że taki był liczny concursus populi miał 
w tern swoją specjalną zasługę p. Jan  Boroń, palacz kolejowy ze Szutrów, który posły­
szawszy, że proboszcz zwołał na popołudnie zgromadzenie przedwyborcze dla wsi (Szutry 
już wtedy były uważane za miasto) z miejsca zaczął obchodzić dom za domem na 
Szutrach i ściągać «czerwonych» kolejarzy na ten wiec, by go rozbić. Widocznie i tele­
fon z Ogrzewalni był w ruchu, bo zdążyli przybyć na to zgromadzenie nawet dwaj radni
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W niedzielę 11 m aja, w śród oktawy św. S tan isław a Bpa, po Mszy św. ra n ­
nej w yruszyła procesja z Prokocim a n a  Skałkę do Krakowa, by wziąć udział 
w uroczystem  nabożeństw ie ku  czci P atrona Polski (i Dyecezji Krakowskiej) 
św. S tan isław a.

W lipcu i sierpn iu  panow ała w wielu m iejscowościach, także i w Prokoci­
mie, epidem ia czerwonki — było k ilkanaście wypadków śmierci; głównie n a  
S zutrach .

W n i e d z i e l ę  7 w rześnia, n a  Sum ie, została zeb ran a  sk ład k a  n a  rzecz 
Górno Ślązaków — po w yjaśnieniu i odpowiedniej zachęcie. Mówiłem wtedy 
w te słowa25: B racia nasi n a  Górnym  Ś ląsku  od kilku m iesięcy prześladow ani 
i dręczeni w nieludzki sposób przez barbarzyńskie hordy pruskiego „Grenz- 
sch u tzu ”, nie m ogąc dłużej znosić udręczeń, doprowadzeni do rozpaczy, chwy­
cili za broń, za co teraz27 Niemcy w okru tny  sposób m ścili się nad  pow stańca­
mi. Olbrzymie m asy ludności polskiej uchodziły do Galicji i Kongresówki szu ­
kając tu  schronienia. Ludność ta  wygłodzona, w ynędzniała, bez środków do 
życia, zbiegła w tern, w czem była, potrzebow ała natychm iastow ej i wydatnej 
pomocy od całego społeczeństw a, aby się ratow ać od śm ierci głodowej. Nie 
w ątpię, że sp raw a tych braci naszych n a  Górnym  Ś ląsku  nie będzie wam

socjalistyczni z rady miejskiej Kratkowa pp. Oplustil i Jackan. Pierwszy, jako zwołują­
cy zgromadzenie zabrał głos X. Ekspozyt W. Gaczek [X. Gaczek niekiedy mówi o sobie 
w trzeciej osobie — Red.]. Nakreślił w kilku słowach doniosłość mającego się zebrać 
w Warszawie pierwszego sejmu ustawodawczego i nawoływał parafjan do oddawania 
głosów przy wyborach na ludzi znanych jako dobrych katolików i czystych rąk. W cza­
sie tego trwającego może kwadrans przemówienia, zaczęły się już jakieś szmery i po­
mruki ale prawdziwa burza powstała dopiero za chwilę. Mianowicie po wybraniu prze­
wodniczącego zgromadzenia, p. Stanisława Spyta, maszynisty kolejowego, głosami 
większości obecnych t.j. kolejarzy — pan przewodniczący udzielił głosu jednemu z przy­
byłych panów prelegentów z Krakowa, p. Rogalskiemu. P. Rogalski nie był mówcą, jak 
się to wnet pokazało, przytem posługiwał się często skryptami, zamiast mówić z pa­
mięci. (Lepszym miał być p. Parys oratorem, jak później słyszałem, lecz tego już do 
głosu nie dopuszczono). Gdy wreszcie p. Rogalski w pewnym momencie swych wywo­
dów użył zwrotu o sztandarze socjalistycznym, jako płachcie czerwonej, zawrzało i za­
kotłowało w sali jak w ulu; powstała wrzawa, krzyki i pogróżki pod adresem niefortun­
nego mówcy i zdawało się, że p. Rogalski żywy nie wyjdzie z sali. Lecz uspokoił wzbu­
rzone umysły p. radca Oplustil z Krakowa, który w bluzie robotniczej, o inteligentnym 
wyrazie twarzy z sumiastym wąsem widocznie miał duży posłuch u  kolejarzy. Pozwolił 
mówić dalej p. Rogalskiemu, lecz ten skonsternowany nie miał już wiele do powiedze­
nia i wnet mowę zakończył. Po nim poprosił o głos p. Oplustil i mówił przez półtorej 
godziny o pańszczyźnie, o różnych bolączkach ludu pracującego, zawsze co prawda 
pod kątem ideologii socjalistycznej ale przyznać trzeba mówił rzeczowo z werwą i za­
cięciem oratorskiem pierwszorzędnem. Poczem jeszcze uzyskał głos drugi «towarzysz» 
p. Packan, przemawiał z godzinę ale już przeciętnie i tak zbliżył się wieczór. O kim 
przypuszczano, że swojemi słowami może osłabić wrażenie poprzednich dwóch mów­
ców tego do głosu nie dopuszczono lub mówiącego zakrzyczano, bo taka była taktyka 
u socjalistów rozbijania wieców swych przeciwników politycznych. Uczestnicy zgro­
madzenia zaczęli się rozchodzić. Posypały się jeszcze okrzyki: «hańba», dostało się 
i Ekspozytowi życzenie: «na hak z nim». Opuściłem to pamiętne zgromadzenie z uczu­
ciem żalu i rozgoryczenia lecz przedewszystkiem postarałem się o to, by obaj panowie 
wysłani przez mec. Bardla z Krakowa do Prokocima, cało unieśli z powrotem swe głowy”.

26 Od słów „po wyjaśnieniu” do „te słowa:” przekreślone.
27 To słowo przekreślone.
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obcą, i że każdy według m ożności przyczyni się jak im  datkiem  do ratow ania 
braci śląskich, tych dzielnych ludzi, którzy mimo 6cio wiekowej rozłąki z Pol­
ską, mimo szalonej germ anizacyi przez szkołę, urzędy p rusk ie i.t.p. nie dali 
sobie wydrzeć wiary i języka swych przodków i Ś ląsk  Górny uratow ali dla 
Państw a Polskiego28. Składka przyniosła 250 kor. Odniosłem  ją  do redakcji 
„Głosu Narodu” w Krakowie dla przekazania Śląskowi.

Nazajutrz, 8 września, w doroczny od p u st parafialny w Bieżanowie (na 
Narodzenie M atki Bożej) — byłem z procesją Prokocim ian w Bieżanowie.

R o k  1 9 2 0 .  29E° stycznia, we czwartek, przybył do paraf. Prok. celem od­
bycia wizytacji ks. Dziekan dekanatu  wielickiego X. Stanisław Hałatek z Wielicz­
ki, w towarzystwie notarjusza ks. Macieja Jacaszka, proboszcza z Bieżanowa.

Początek roku 1920 zaznacza się spadkiem  w artości pieniądza — tran - 
zakcje handlow e przeprow adza się najchętniej przez wym ianę n a  zboże. Dro­
żyzna artykułów  pierwszej potrzeby w zrasta. B rak opału, węgla, którego albo 
nie m ożna zupełnie dostać albo za jak ieś olbrzymie sum y, n.p. za tonę węgla 
trzeba było płacić około 1200 kor. Najfatalniej odbijał się ten  s tan  rzeczy n a  
szkołach, k tóre z powodu b rak u  opału porą zimową bywały przez długi sze- 
reg tygodni zam knięte, bo fundusze szkolne szczupłe nie starczyły n a  zakup- 
no tak  drogiego opału. Dziatwa najlepszy czas do nauk i (zimowy) m arnow ała. 
N asłuchałem  się wielu skarg, żalów i ubolew ań nad  tą  spraw ą, odwiedzając 
parafian  po kolędzie. Wreszcie zainicjowałem zbiórkę węgla po dom ach po­
szczególnych obywateli w gminie, odpowiednio ją  w kościele zapowiedziaw­
szy29 i spraw a ta  przykra przyjęła wreszcie lepszy obrót. N auka się wkrótce 
rozpoczęła. — Niebawem i Książę B iskup30 krakow ski zw raca się z gorącem  
wezwaniem do wiernych dyecezji, by m u przyszli z pom ocą „w tych czasach 
ogólnej drożyzny i niebywałych cen środków żywności codziennego uży tku” 
w u trzym aniu  kleryków i zarządza, by w tym  celu w całej dyecezji w jeden  
dzień świąteczny w roku w kościołach urządzono składkę n a  „Sem inarium  
duchow ne” uw ażając słusznie, że tro sk a  o wychowanie i należyte przysposo­
bienie przyszłych kapłanów , wszystkim  wiernym  pow inna leżeć n a  sercu. 
Składkę tę zebrano u  n as  n a  Sum ie w święto Zwiastowania N.M.P.

W pierw szych d n iach  kw ietn ia 1920 r. w yjechałem  z ks. kom isarzem  
prow.[incjałem] Andrzejem Styłą jako  jego socjusz, n a  kapitu łę generalną do 
Rzymu, k tó ra się rozpoczęła 1 kwietnia. Powróciłem po sześciu tygodniach, 
przed niedzielą św. Trójcy.

Na kapitule gen.[eralnej] w r. 1920 został wybrany generałem  zakonu O. To­
m asz G iacchetti, Włoch. — Nastąpiły zm iany n a  stanow iskach także w n a ­
szej prowincji polskiej. Dotychczasowy superjo r w Prokocimie, O. Grzegorz 
Uth, został przeniesiony do klasztoru krakowskiego; jego miejsce, jako  su- 
perjora konw entu w Prokocimie, zajął O. Wilhelm Gaczek, zaś n a  adm in istra ­
tora folwarku i p rokurato ra  dom u został przysłany O. Klemens Filarski. De­
kret odnośny, który sobie zachowałem, dotyczący mej osoby, brzm iał n a s tę ­
pująco: C uria Generalicia etc.31.

28 Od słów „Nie wątpię” do tego miejsca przekreślone.
29 W KP zamiast „odpowiednio ją  w kościele zapowiedziawszy” jest „zachęciłem do 

niej z ambony”.
30 W KP jest: „Tak było wszędzie. Książę Biskup...”.
31 Tekst dekretu zamieszczono w KP: „Curia Generalicia Agostiniana — Via del
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Analogiczne pism o, m u ta tis  m utand is, było skierow ane do O. U tha, który 
z końcem  czerwca 1920 r. przeniósł się do Krakowa.

Połowa lipca 1920 r. Ojczyzna n asza  przeżywa ciężkie chwile. Ju ż  od po­
czątku  wojny i później od czasu  uzyskan ia  własnej niepodległości m usi się 
borykać n a  w szystkie strony i bronić przed wrogami, którzy ze w szystkich 
stron , jakby  pierścieniem  Polskę otaczają i czychają n a  jej zgubę. Nadszedł 
wreszcie m om ent może najpoważniejszy, kiedy to dzicz bolszewicka coraz b a r­
dziej n a  wojsko nasze następu je  i usiłu je  się wedrzeć w głąb k raju , by szerzyć 
zniszczenie i propagować swoje h as ła  przewrotowe, k tóre n ieuchronnie pro­
w adzą do zagłady wszelkiej ku ltu ry  i religji prawdziwej n a  ziemi. W takiej to 
chwili poważnej i ciężkiej zwrócili się do całego n arodu  Najprzew. nasi Arcy- 
pasterze, b iskup i polscy i w w ydanem  przez siebie orędziu krzepili n as  swo- 
jem  apostolskiem  słowem, nawoływali do zgody, do zap rzestan ia  w zajem ­
nych w aśni i sporów, do pośw ięcenia się d la Polski, n iesien ia  jej pomocy, 
jakiej potrzebuje i wytężenia w szystkich sił do ra tow ania tego wszystkiego, co 
nam  najdroższe i najśw iętsze być powinno, t.j. wiary i sam odzielnego bytu 
państwowego. Ufność sw ą ca łą  pokładając w Bogu Najprzew. księża biskupi 
i sam i w swych m odłach polecali cały swój naród  Najśw. Sercu Jezusow em u 
i Matki Najśw. i wzywali lud  wierny do wytrwałych i gorących modlitw o po­
m yślność d la Ojczyzny, tryum f i ostateczne zwycięstwo naszej sprawiedliwej 
sprawy. W tym  celu wydali też XXa [księża] arcypasterze rozporządzenia co do 
m ających się odbywać nabożeństw .

Pokorne b łagania o zmiłowanie Boże dla naszego ciężko doświadczonego 
k ra ju  i narodu , sz tu rm  przypuszczany do Serca Bożego za n aszą  ojczyznę za 
przyczyną naszej32 Królowej Korony Polskiej nie pozostały bez sk u tk u  — przy­
niosły niebaw em  naszej Ojczyźnie tryum f i zwycięstwo, ów pam iętny z 15 
sierpn ia 1920 r. „Cud nad W isłą”.

Bogu chw ała!33.
W racam  w kreśleniu  pam iętników  parafjalnych do spraw  lokalnych.

K o l o n i a  k o l e j a r z y  w P r o k o c i m i e .
Ju ż  za czasów zaborczych, bo w 1911, pow stała w gronie kolejarzy, stacjo­

now anych w Krakowie i Krakowie Płaszowie, myśl w ybudow ania w łasnych 
domów tzw. kolonji kolejarzy n a  g ru n tach  prokocim skich. Gdy jed n ak  wów­
czas było jeszcze dużo wolnych m ieszkań w Krakowie a  kolejarze nie m ając 
znikąd poparcia, nie byli w stan ie  o w łasnych siłach budowy przeprowadzić, 
nie mógł projekt ten  chwilowo być zrealizowanym 34.

S. Ufficio, 1. Roma. Dilecto Nobis in Christo R. P. Fr. Guilelmo Gaczek, Salutem in 
Domino. Cum ex his, quae Nobis retulit Adm. R. Pater Commisarius, Fr. Andreas Sty- 
ła, Nobis constet Te caritate ergo Confratres, prudentia solertia que in rebus agendis 
praeditum esse, Nos, auctoritate qua fungimur, Te eligimus et constituimus Rectorem 
Domus Prokocim Nostrae Provinciae Poloniae, dantes Tibi auctoritatem et potestatem 
in spiritualibus et temporalibus, quae tuo praedecessori in eodem munere fait con- 
cessa. In nomine Patris et Filii et Spiritus Sancti. Amen. Datum Romae, ad S. Moni- 
cae, die 5 Maji 1920. Fr. Thomas Giacchetti Glis O. E. S. A. L. i. Fr. M. Rodriguez Pro 
— Secret. Glit. Reg. 276”.

32 To słowo przekreślone.
33 Przekreślone.
34 Pierwotnie miało być „musiało być to chwilowo zaniechanym”, potem słowo „za­

niechanym” zamienione zostało na „zarzucone”, a następnie na „zawieszonym”. Osta-
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Dopiero po politycznym przewrocie w r. 1918 i po przeludnieniu  m iasta  
Krakowa odżyła myśl ta  n a  nowo; zawiązał się „Komitet Kolejarzy dla budowy 
w łasnych domów” z prezesem  W acławem Popławskim  i sekretarzem  Józefem  
R zebikiem  n a  czele, a  k tó rem u  p a tro n o w ał p rezes D yrekcji Kolejowej, 
inż. Prachtel M orawiański. Komitet ten  zwrócił się do OO. A ugustjanów, jako 
właścicieli gruntów 35 36 obszaru  dworskiego w Prokocimie o odstąpienie pewnej 
części gruntów . Przełożeni augustjanów  ówcześni wyrazili n a  to zgodę37.

Pierwsza piśm ienna um ow a zaw arta została w Prokocimie dn ia 11 sierp­
n ia  1920 r. między klasztorem  OO. Augustianów, działającym  przez przeora 
konw entu krakowskiego O. G. U tha z jednej strony38 a  kom itetem  pracow ni­
ków kolejowych wzgl. ich prezesem  z drugiej strony39 40. Lecz dopiero w m aju 
1922 r. stali się członkowie Spółdzielni hipotecznym i właścicielam i poszcze­
gólnych parcel, gdyż w tym  dopiero czasie kon trak t, według którego klasztor 
odstąpił 60 m órg ziemi n a  rozparcelowanie dla osady kolejarskiej został za­
twierdzony przez Główny Urząd ziem ski w W arszawie i następnie przez Kon- 
systorz Bpi Krakowski i Województwo Krakowskie41. Ze strony władz kościel­
nych nie było żadnej przeszkody. Władze zakonne w Rzymie zezwoliły n a  
wydzielenie 60 morgów, a  książę M etropolita S apieha etc.42. Po usku teczn io ­
nej transakcji, owe 60 morgów rozdzielono n a  200 działek (od 200 do 700 
sążni); te działki rozdzielono losowaniem  i zahipotekow ano n a  poszczegól­
nych członków.

In teresu  m aterialnego mimo sprzedaży 60 m órg ziemi k lasztor nie zrobił 
żadnego, mimo że za mórg płacono 18.000 mk. — wkrótce skutk iem  dewalu-

tecznie cały ten akapit został skreślony, natomiast wersja KP brzmi: „Jeszcze w roku 
1914 czynili kolejarze starania, aby od Ks.Ks. Augustyanów zakupić kilkadziesiąt 
morgów ziemi pod budowę domów dla kolejarzy. Gdy jednak wówczas było jeszcze 
dużo wolnych mieszkań w Krakowie a kolejarze nie mając znikąd poparcia nie byli 
w stanie o własnych siłach przystąpić do budowy, rzecz cała stanęła na martwym 
punkcie”.

35 W KP jest dodane: „w Prokocimie”.
36 Słowo przekreślone.
37 Również ten akapit został ostatecznie cały skreślony, natomiast w KP brzmi on 

następująco: „Dopiero po politycznym przewrocie w r. 1918 i po przeludnieniu miasta 
Krakowa odżyła myśl ta na nowo. Zawiązał się w Prokocimie «Komitet Kolejarzy dla 
budowy własnych domów» z prezesem Wacławem Popławskim i sekretarzem Józefem 
Rzebikiem na czele i tenże komitet zwrócił się do OO. Augustjanów, jako właścicieli 
obszaru dworskiego w Prokocimie o odstąpienie pewnej części gruntów. Prośbę Komi­
tetu popierał żywo prezes Dyrekcji kolejowej, inż. Prachtel Morawiański i przełożeni 
augustjanów wyrazili na to zgodę”.

38 Od słowa „działającym” do słów „z jednej strony” przekreślone.
39 Słowa „wzgl. ich prezesem z drugiej strony” przekreślone. W KP jest tak na ten 

temat: „Pierwsza piśmienna umowa zawarta została w Prokocimie dnia 11 sierpnia 
1920 r. — Socjaliści jednak krakowscy dowiedziawszy się o tem nie chcieli dopuścić 
do tego, aby pracownicy kolejowi na księżej ziemi mieli własne domy, przeszkadzali 
więc inicjatorom na różne sposoby. Zaskarżono ich nawet o dziką parcelację. Inicjato­
rowie budowy kolonji kolejarskiej w Prokocimie nie zrazili się tą opieką czerwonych, 
chodzili i pukali aż wreszcie przetrwali wszystkie szykany i dopięli celu”.

40 W KP jest dodane: „po odrzuceniu przez sąd skargi o dziką parcelację”.
41 Od słów „i następnie” do tego miejsca skreślone, a w to miejsce wstawione słowa 

bezpośrednio następujące po tym przypisie, aż do „etc.”.
42 W KP jest: „niejedną trudność usunął z drogi”.
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acji m arki m ożna było za tę sum ę nabyć wagon węgla i parę  zwojów su k n a  n a  
hab ity  d la zakonników!43.

Kolejarze zabrali się energicznie do rozbudowy swej kolonji i w krótkim  
czasie n iespełna trzech lat, stanęło  ju ż  kilkadziesiąt m urow anych domków 
m ieszkalnych — a  w budowę włożono około 850.000 zł, później miało przy­
być wiele dalszych44.

Jeszcze przed rozbudow ą kolonii postawili kolejarze przy w ydatnem  po­
p arc iu  Dyrekcji kolejowej now ą m urow aną szkolę n a  „S zu trach”, im ienia 
Marsz. Józefa Piłsudskiego. Miejsce pod szkołę ofiarowali OO. A ugustjanie.

Poświęcenie tej szkoły, przy w spółudziale przedstaw icieli władz, odbyło 
się 3 października 1920 r. o g. 4 tej popołudniu , przez E kspozyta miejscowego 
(Przemówienie)45. Kierownikiem szkoły we wsi był ? (Jan  Gworek) (Ludw. Ku­
m ała)46. Niebawem kierownictwo szkoły n a  S zu trach  objął Ludwik Kumała.

W tymże 1920 r. 26 g rudn ia  było jeszcze jedno poświęcenie budynku  dla 
kolejarzy, mianowicie lokalu Stow arzyszenia spożyw. t.zw. „K onsum u” w arsz­
tatowców, także n a  Szutrach . Poświęcenia tego pod nieobecność Ekspozyta 
dokonał O. Klemens Filarski, b.[rat] augustian in .

R o k  1 9 2 1 .  Kaplicy naszej przybyła ozdoba — mianowicie p iękna s ta ­
tu a  N. M. Boskiej z Dzieciątkiem Jezu s. Ofiarodawcą tej figury-feretronu był 
parafian in  tut.[ejszy], p. J a n  Rzepa, cieśla. Poświęciłem feretron przed su m ą 
w święto Oczyszczenia N.M.P. t.j. 2 lutego — i podziękowałem  p. Rzepie za 
piękny d a r do kaplicy.

Na mocy „litterae obedientiales” X. kom isarza gen. O. Andrzeja Styły — 
przybył w pierwszych dn iach  lutego 1921 do Prokocim a n a  stały  pobyt do 
naszej rezydencji O. S tanisław  W einert O.S.A. i objął od półrocza obowiązki 
katechety  w szkołach należących do tutejszej parafii47. Bawił tu  niedługo. 
22 w rześnia 1921 r. odjechał za pozwoleniem O. G enerała Zakonu do Detro­
it w Ameryce półn., gdzie też dotąd zam ieszkuje48.

W niedzielę W ielkanocną 27 m arca we w szystkich kościołach diecezji śpie­
wano z polecenia władzy duchow nej uroczyste Te Deum  lau d am u s z okazji 
uchw alen ia konstytucji w dniu  17 m arca, zaw arcia pokoju z Rosją, tudzież 
pom yślnego w yniku plebiscytu n a  Górnym  Śląsku.

43 Cały akapit, z wieloma skreśleniami i wstawkami, których nie jesteśmy w stanie 
tym razem precyzyjnie odtworzyć, ostatecznie został przekreślony, natomiast w KP brzmi 
on następująco: „Interesu na tej sprzedaży klasztor nie zrobił żadnego; płacono za mórg 
18 000 marek. Wkrótce skutkiem dewaluacji marki, klasztor za całą sumę sprzedażną 
zdołał zakupić wagon węgla i kilka zwojów sukna na habity dla zakonników!”.

44 Od słów „a w budowę” do końca zdania skreślone.
45 Zapewne miało się tu znaleźć przemówienie O. Gaczka. Niestety, nie zostało ono 

zapisane ani w pierwopisie, ani w KP.
46 Treść ostatniego nawiasu skreślona, a poniżej wstawione zdanie, które następu­

je bezpośrednio po tym przypisie. W KP cały ten fragment brzmi następująco: „Poświę­
cenie tej szkoły przez Ekspozyta miejscowego przy współudziale przedstawicieli władz, 
odbyło się 3 października 1920 r. o g. 4tcJ popołudniu. Kierownikiem szkoły starej był 
wtedy p. Jan  Gworek. Niebawem kierownictwo objął p. Ludwik Kumała”.

47 W KP jest: „w tut. szkole powszechnej”.
48 Zdanie to, z kilkoma skreśleniami i wstawkami, pierwotnie brzmiało: „22 wrze­

śnia 1921 r. odjechał za pozwoleniem O. Generała Zakonu na swój posterunek pracy 
do Detroit w Ameryce półn. i w tamtejszej prowincji amerykańskiej pozostaje”.
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D nia 2 kw ietnia 1921 zm arł w Barcelonie (Hiszpania) b. długoletni gene­
rał zakonu augustiańskiego, O. Tom asz Rodriguez. W czasie pełnienia swego 
u rzędu  w Rzymie odwiedzał dw ukrotnie n aszą  polską prowincję49.

2 m aja 1921 r. — wizytował kancelarję parafialną Ks. Dziekan S tanisław  
H ałatek.

M omentem w życiu parafji b. ważnym  — je s t przybycie X. B iskupa50. Taką 
uroczystą chwilę przeżywała n asza  m łoda parafia po raz pierwszy od założe­
nia, w dn iu  5tym i 6,ym w rześnia 1921 r. Wizytacja kanoniczna B[isku]pia51 
została  zapow iedziana ju ż  parę tygodni naprzód. Zaraz też powiadomieni byli
0 niej parafjanie i zaczęły się przygotowania, by godnie przyjąć Arcypasterza. 
Czas dzielący n as  od przybycia X. Bpa szybko mijał — dzieci szkolne wy­
ższych klas i inni parafianie dotąd nie bierzm owani52 uczyli się pilniej niż 
kiedy indziej katechizm u, by się nie powstydzić przy egzaminie. Jakoż  n a d ­
szedł dzień on uroczysty. W poniedziałek, 5 w rześnia, popołudniu o godz. 4 tej 
nadjechał z sąsiedniej parafji Piasków W.[ielkich] Najprzew. X. B iskup Anatol 
Nowak (sufragan krakowski) w towarzystwie X. kapelana W ilhelma Szymbo- 
ra, M isjonarza. Przybywającego A rcypasterza powitali przy dźwiękach orkie­
stry  kolejowej przy bram ie trium falnej, k tó ra  była ustaw iona u  wylotu aleji 
naprzeciw  parku , zebrani licznie parafianie z ks. Ekspozytem  n a  czele53 —
1 następn ie w procesji wprowadzono X. B pa do kaplicy.

Po w stępnych m odłach54 i zapowiedzeniu porządku wizytacjii godzin n a  
bierzm owanie przeznaczonych — X. B[isku]p odpoczął przez chwilę n a  ple- 
banji — poczem udzielał S ak ram en tu  Bierzm.(owania)55 dzieciom szkolnym, 
które ju ż  poprzedniego dn ia  się wyspowiadały. Nazajutrz, po M szach św. ka- 
techizował X. Bp. młodzież szkolną — i trzeba wspom nieć bez chwalby, że 
dzieci dobrze odpowiadały i k u  zadowoleniu X. Bpa, czem u dał X. Bp. wyraz 
w późniejszej rozmowie z księżm i — po katechizacji bierzmował następn ie56 
starszych parafian.

Ks. Bp o g. 7cj odprawił Mszę św. — iw  czasie Mszy św. udzielał kom unji. 
O g. 9 tej katechizacja aż do sum y o g. 10,ej. Sum ę odprawiał [X. Sypowski] przy 
wystaw.[ieniu] N.[ajświętszego] S .[akram entu] — w czasie Sum y X. Bp zajął 
m iejsce n a  przygotowanym dla siebie tronie — kazanie w czasie Sum y wygło­
sił X. prób. Jacaszek  z Bieżanowa. Po obiedzie ok. g. 3cj żegnany serd. odje­
chał X. Bp do Krakowa97.

49 W KP jest jeszcze: „a w roku 1910 erygował dom nasz zakonny w Prokocimie”.
50 W KP jest jeszcze: „na wizytację”.
51 Pierwotnie pierwsza część zdania brzmiała: „O wizytacji kanonicznej mającej się 

odbyć w Prok. już było wiadomo”.
52 W tym miejscu dwa przekreślone zwroty: „pouczeni byli” oraz „mieli otrzymać”.
53 Przekreślone „na czele”.
54 Poprzednio to zdanie zaczynało się od słów: „ Po krótkiem nabożeństwie, procesji 

żałobnej”.
55 W tym miejscu skreślone „starszym”, a na to miejsce wstawiona cała reszta 

zdania.
56 Tu kilka skreśleń i przeróbek ostatecznie skreślonego tekstu, którego jedna z wersji 

brzmiała: „w liczbie około 200”.
97 Ostatnie zdanie w KP brzmi następująco: „Po obiedzie, na którym byli obecni 

także Ks. Dziekan z Wieliczki i sąsiedzi Ks.Ks. Proboszczowie, ze świeckich jeden tylko 
p. inż. A. Lewalski, lokator pałacu, Ks. Biskup jeszcze raz zwrócił się do parafian, ze­
branych w kaplicy, z serdeczną przemową, dając wskazówki upomnienia pouczenia —
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R. 1 9 2  2. Początek roku  1922 okrył żałobą całe chrześcijaństw o, cały 
zwłaszcza Kościół katolicki. D nia 22 stycznia zm arł w Rzymie Jego Świątobli­
wość pap.jież] Benedykt XV, zw.[any] papieżem  pokoju. 6 lutego został wy­
niesiony n a  stoi. apost. pap. P ius XI* 98 — a  12 lutego uroczyście koronowany 
— uprzednio99.

Radość z w yboru n a  papieża P iusa XI — objawiła się szczególniej w naszej 
Polsce — w której P ius XI był od r. 1918 W izytatorem apost. a  następn ie  od 
1919 — 1921 nuncjuszem  apost. — znał Polskę ca łą100 i w niej był konsekro­
w anym  n a  b isk u p a  — i tu  modlił się w Częstochowie przed obrazem  Królowej 
Polski101.

W poniedziałek, 29 m aja, dzieci szkolne wraz z gronem  nauczycielskim  
i ks. proboszczem  odbyły po raz pierwszy po odzyskaniu niepodległości Oj­
czyzny — pielgrzymkę n a  J a s n ą  Górę do Częstochowy, by się pokłonić Najśw. 
Panience.

8 w rześnia 1922 — z okazji uroczystości odpustow ych w Bieżanowie — 
byłem z procesją tam że n a  Sum ie102.

(Na m arginesie w ybrany prez. [zydentem] G abriel Narutowicz 9 g rudn ia  
+ 16. XII. 1922)103.

W edług zapodania S tarostw a w Podgórzu z dn ia 5 g rudn ia  1922 r. — ostatn i 
spis ludności wykazał, że parafia (gmina) Prokocim liczyła w tym  roku 2 ty­
siące 131 osób w raz z ludnością  aka to licką104.

Prezydent Narutowicz, 20 g rudn ia  1922 został obrany  prezyd. Rzeczyp. P. 
prof. S tanisław  W ojciechowski105.

19 2 3. Pod koniec lutego (?) 1923 przybył nowy kierownik szkoły p. (Kielar)?106.
15 lipca odbyło się w sąsiedniej parafii P iaskach  Wielkich [uroczyste] po­

święcenie kam ienia węgielnego pod nowy kościół, którego dokonał delegowa­
ny przez Xięcia B pa X. Dziekan S tanisław  Hałatek.

i udzieliwszy wszystkim swego Arcypasterskiego błogosławieństwa odjechał do Krako­
wa — około g. 4tcJ popołudniu”.

98 W KP jest dodane: „(Achilles Ratti)”.
99 Zdanie to, urwane, z wieloma skreśleniami i uzupełnieniami, na końcu zawiera 

znak wstawienia tekstu, który został zamieszczony na następnej stronie. Ze względu na 
potrzebę ciągłości narracji, tekst ten podajemy w akapicie bepośrednio po przypisie.

100 Słowo to zamiast skreślonego: „wszerz i wzdłuż”.
101 Fragment zdania po myślniku przekreślony.
102 Zdanie to przekreślone.
103 Zdanie to wyraźnie dopisane później; w KP na ten temat jest: „9 grudnia 1922 

prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej został wybrany Gabriel Narutowicz, zamordo­
wany w tydzień później przez zaślepionego fanatyka (Eligiusza Niewiadomskiego). 
20 grudnia 1922 został obrany nowy prezydent Państwa; został nim prof. Stanisław 
Wojciechowski”.

104 Po tym akapicie następuje właśnie wspomniana w przypisie 99 wstawka.
105 To zdanie dopisane ołówkiem poniżej wspomnianej wstawki.
106 W KP na ten temat jest następujące zdanie: „Z wiosną 1923 r. objął obowiązki 

kierownika szkoły dwuklasowej w starej szkole (na wsi) p. Jan  Kielar”. Obok w KP jest 
jeszcze na marginesie następująca glosa: „W dniu 16 VI [1]923 witał Prokocim Pana 
Prezydenta Rzeczyposp. Pol. — St. Wojciechowskiego, który w przejeżdzie w kierunku 
Wieliczki zatrzymał się ze świtą mu towarzyszącą u wylotu aleji E. Jerzmanowskiego. 
P. Prezydent przeszedł szpalerem, który utworzyła młodzież szkolna i zebrana ludność 
Prokocima, witany serdecznie i owacyjnie”.
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S y n o d  d i e c e z j a l n y .
25 i 26 w rześnia obradował w Krakowie nad  spraw am i kościelnemi Synod 

Diecezjalny pod przewodnictwem  Najprzew. Xięcia Bpa Adam a Stef. Sapiehy.
Taki zjazd delegatów duchow ieństw a z całej diecezji krakowskiej odbywał 

się w naszej odrodzonej Ojczyźnie po raz pierwszy po przeszło 130 letniej 
przerwie, w czasie której nasz  naród  jęczał w niewoli zaborców. Zakon OO. Au- 
gustjanów  n a  Synodzie reprezentowali: O. Andrzej Styła, kom isarz gen. i O. Wil­
helm  Gaczek, adm in istra to r parafii Prokocim.

Die 19 Decem bris 1923 — P. C lem ens Filarski, qui fungebatu r m unere 
procuratoris dom us nostrae  in Prokocim et adm in istrato ris praedii — dese- 
ru it Ordinem , qua  ap o sta ta  a  religione et ecclesia rom ano-catholica!

1 9 2  4. Od dn ia  1-go stycznia 1924 dotację dla D uchow ieństw a Dyecezji 
zaczęła wypłacać Kasa Kurji Xiążęco-Biskupiej w Krakowie (wypłaty te u s k u ­
teczniała poprzednio Izba Skarbowa) przeakazam i pocztowymi107.

Dnia 15 stycznia 1924 zaczęło obowiązywać parafię108 Prokocim rozporzą­
dzenie Rady m inistrów  z dn ia  8 listopada 1923 r., ogłoszone w Dz. U. Rz. P. 
Nr. 122 poz. 992, m ocą którego został zniesiony polityczny powiat podgórski, 
a  obszar należący do tego pow iatu przyłączono do pow iatu krakowskiego. 
O dtąd Prokocim n a  równi z innem i okolicznemi gm inam i przeszły pod władzę 
adm inistracy jną S tarostw a Krakowskiego, które się mieściło w budynku  przy 
ul. Starowiślnej 1.13.

W lutym  1924 powołany został do życia w Prokocimie „parafialny kom itet 
ratunkow y” — dla przyjścia z pom ocą m aterja lną  najbiedniejszym  z pośród 
parafian  — a  to n a  sk u tek  odezwy Kięcia B pa Krakowskiego.

W ielkoduszny nasz  arcypasterz rozwijał n a  szeroką skalę tę akcję ra tu n ­
kową ju ż  od dłuższego czasu. Pierwszy raz — to jeszcze w czasie trw ania 
wielkiej wojny, gdy zbierał ja łm użny  i za nie skupyw ał środki żywności, tanie 
u b ran ia  i rozdzielał pomiędzy najbardziej dotkniętych k lęską wojny i niejed­
n ą  łzę osuszył, zaś przy pomocy kolum n san itarnych  przez siebie założonych, 
tępił skutecznie grasujące epidemie chorób zakaźnych. Teraz znów, gdy wo­
bec szalonej drożyzny dużo osób znalazło się w ostatecznej nędzy i prawie bez 
środków do życia, odezwał się A rcypasterz do całego polskiego katolickiego 
społeczeństw a z prośbą o ofiary, aby przy pomocy ofiarności publicznej prze­
ciwdziałać szerzącej się nędzy. Głos Dostojnego Ja łm u żn ik a  nie przebrzm iał 
bez echa. Zewsząd płyną datki n a  ten  cel zbożny — a  po parafiach tworzą się 
lokalne kom itety ratunkow e, k tóre są  jak b y  filiami tego ra tu n k . kom itetu 
Bpiego i przychodzą z pom ocą potrzebującym  przez zbiórkę od osób zasob­
niejszych datków  jużto  w pieniądzach, jużto  w natu ra liach . S kładka zebrana 
w Prokocimie w kościele n a  ten  cel w niedzielę 24 lutego przyniosła w całości 
83 miliony 542 tysięcy 500 m arek 109; tę kwotę, łącznie z kw otą 60 milionów, 
które n a  ubogich Prokocim a przeznaczył kom itet Bpi Krakowski, rozdzielili­
śmy — członkowie komit. parafialnego — 6 osobom w naszej paraf]i, które 
uznaliśm y za najbardziej potrzebujące pomocy — zaś mniej więcej 1/5 część 
oddaliśm y n a  ubogich w Krakowie.

107 Po tym zdaniu, na końcu akapitu, skreślone niedokończone zdanie: „Ekspozyt 
parafii”.

108 Zamiast skreślonego: „gminę”. W KP jest: „gminę”.
109 W KP dodane: „polskich”.
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Ilość papierow ych znaków  pieniężnych w Polsce t.j. m arek, coraz m niejszą 
przedstaw iających w artość, w połowie r. 1924 doszła do zenitu . Za znaczek 
pocztowy n a  list płaciło s ię ...110 — od lipca 1924 został pieniądzem  polskim  
„złoty polski” — m arka  = l 111 112 zł ...

J u ż  za te nowe pieniądze — „złote”, został w lipcu 1924 spraw iony orga­
nek do kaplicy naszej parafjalnej, bo daw niejszy był pożyczony z kościoła 
św. Katarzyny w Krakowie i zażądano jego zwrotu. O rganek dostarczył organ- 
m istrz z Krakowa St.[anisław] Żebrowski za cenę 1600 zł, k tóre zebrano ze 
sk ładek  w śród parafian  po dom ach i z urządzonego n a  ten  cel festynu.

2 października o 4 tcj popoł. była wizytacja dziekańska.
W o sta tn ią  niedz. października odbywała się w Prokocimie w sali konsu- 

m u  kolej, akadem ja k u  czci H. Sienkiewicza, z okazji sprow adzenia śm iertel­
nych jego szczątków z Vevey (Vavey) ze Szwajcarji, gdzie 8 la t spoczywały, do 
stolicy Polski, W arszawy, i złożenia ich w podziem iach kated ry  św. J a n a  
w W.[arszawie]. Łączyła się gm ina n asza  w tym  d n iu  z całą  Polską w oddaniu  
ho łdu  wielkiem u Pisarzowi i Patrjocie, co w swych dziełach staw iał nam  przed 
oczyma szczytne wzory m ęstw a, wytrwałości i poświęcenia, roztaczał nam  
w spaniałe obrazy wielkiej przeszłości, wskazywał dobrą  drogę do lepszej przy­
szłości, krzepił nasze serca, w zm acniał w n ich  wiarę, budził nadzieję, rozpa­
lał m iłość, — szerzył sławę Polski po całej ziem i113 jako  największy twórca, 
jakiego lite ra tu ra  pow szechna posiadała  w osta tn ich  la t dziesiątkach.

Z woli Ojca św., P iusa XI, Najprzew. X. B iskup A.[natol] Nowak, długoletni 
X. B iskup Sufragan Krakowski, został przeznaczony n a  B iskupa-O rdynarju- 
sza n a  stolicy biskupiej w Przem yślu, osieroconej przez śm ierć ś.p. X. Bpa 
Pelczara. W dn iu  18 listopada (wtorek) odbyło się uroczyste pożegnanie się 
z Nim D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego, którego był zawsze wielkim 
przyjacielem, w S karbcu  Katedralnym  n a  Wawelu o g. 10-tej. W tern poże­
gnan iu  brał udział także ks. Ekspozyt W. Gaczek z Prokocim a114.

110 W tym zdaniu (wtrąconym) w pierwopisie zostawione miejsce na kwotę (nie 
uzupełnione); w KPjest: „25.000 mk. i.t.d.”.

111 W tym miejscu duży odstęp — prawdopodobnie X. Gaczek planował umieścić tu 
kurs marki do złotego w postaci ułamka: marka = l /x  zł. Kurs wymiany był według 
parytetu 1 zł = 1.800.000 mkp.

112 W KPjest: „wizytował Ks. Dziekan kancelarję paraf.”.
113 W tym miejscu przekreślone: „i cała Polska jak długa i szeroka”.
i'4 w KP pod tą datą roczną jest jeszcze jedna notatka: „Zgon kierownika szkoły 

na Szutrach, ś.p. Ludwika Kumali. W dniu 9 października 1924 zmarł w Krakowie, 
w lecznicy, ś.p. Ludwik Kumała, kierownik szkoły zorganizowanej przed paru laty na 
Szutrach. Kilka lat tylko pracował ś.p. L. Kumała w tutejszej szkole i gminie, a zjednał 
sobie powszechną miłość i szacunek za życie ciche, pracowite, oddane całkiem na 
służbę ojczyzny i wychowanie młodego jej pokolenia. Był katolikiem szczerym i do 
Kościoła przywiązanym. Wiele czasu pozaszkolnego poświęcał na naszym terenie na 
pracę społeczną i oświatową zwłaszcza wśród kolejarzy — był artystą w grze na skrzyp­
cach, częściowo i w malarstwie — toteż cieszył się wielkiem wśród braci kolejarskiej 
wzięciem i uznaniem, a także i posłuchem, że tylko wspomnę o jednym momencie. 
Mianowicie kiedy z początkiem roku 1924 duchowni Hodurowców [tzn. Polskiego Na­
rodowego Katolickiego Kościoła, założonego w USA przez ks. Franciszka Hodura — 
Red.] czynili zakusy na Prokocim, chcieli tu odprawić swoje nabożeństwa i zapropago- 
wać swój „kościół narodowy” i pertraktowali w tym celu o wynajem Sali od kolejarzy 
w Konsumie — ś.p. Ludwik Kumała zagroził, że odsunie się w tym wypadku od wszel­
kiej pracy kulturalnej wśród kolejarzy i to poskutkowało — sali nie dostali i odeszli
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R o k  1 9 2 5 .
N auka religji w szkole w Prokocimie była prow adzona dotychczas bezpłat­

nie, jako  należąca do obowiązków duszpasterza . Kiedy z biegiem lat szkoła 
w Prokocimie zorganizowana została n a  więcej klasow ą — i przybyło godzin 
religji — okazała się potrzeba stałego (osobnego) katechety. Na razie z powo­
du  b rak u  e ta tu  dla katechety  ja k  i b rak u  księży katech.jetów] — Książęco- 
Bpia Kuria przedstaw iła Radzie Szk. Powiat. Ekspozyta miejscowego n a  k a te ­
chetę kontraktowego, ja k  świadczy następu jące pismo: Przepisać!* 115.

Od czerwca katech. Ks. P ałka116.
W lutym  1925 została  zakupiona w firmie F. Kopaczyński i Sp. w Krako­

wie dla kaplicy paraf, w Prokocimie lam pa wieczna z orłam i polskimi, złocona 
— w cenie 640 zł.

Przedstawiciele władz zwiedzają kolonię kolejarzy w Prokocimie. Przepisać!
W ubiegłą sobotę (6. V I.)____ 117.
S kładka n a  powodzian przyniosła 84 zł 48 gr. — odesłana do Kurii.
W uroczystość W niebowzięcia N.M.P. (15. VIII) odprawił w naszej kaplicy 

paraf, prymicje nowowyświęcony kap łan  z zakonu OO. Dominikanów, ks. Ro-

z kwitkiem. Wdzięcznymi okazali się kolejarze ś.p. L. Kumali, biorąc gremialny udział 
w jego pogrzebie w Krakowie w dniu 11 października z własną orkiestrą i taką masą 
wieńców, że zwracało to nawet specjalną uwagę krakowian, przyzwyczajonych prze­
cież do większych pogrzebów. Pogrzeb prowadził ks. Ekspozyt z Prokocima”.

115 Cały ten fragment w KP brzmi: „[...) Książęco-Biskupia Kurja przedstawiła Ra­
dzie Szkolnej Powiatowej miejscowego Ekspozyta na kontraktowego katechetę, jak 
świadczy następujące pismo: L. 6620/24 Do Wielebnego Ks. Wilhelma Gaczka O.S.A., 
Ekspozyta w Prokocimie. Niniejszem zawiadamiamy Waszą Wielebność, iż przedsta­
wiliśmy Cię Radzie Szkolnej Powiatowej (zamiejskiej) na katechetę kontraktowego do 
czasu, w którym będziemy mogli Władzy szkolnej przedstawić osobnego katechetę. 
Obowiązki szkolne pełnić będzie Wielebność Wasza obok obowiązków duszpasterskich. 
— Z książęco Biskupiej Kurji w Krakowie dnia 2 lutego 1925. Adam Stefan Bp”.

116 To zdanie dopisane ołówkiem między wierszami, natomiast w KP jest: „Nieba­
wem jednak, bo już w maju lub czerwcu tegoż roku 1925 nastręczył się Kurji Bisku­
piej ksiądz z dyecezji Tarnowskiej, który prosił o nadanie mu jakiejkolwiek posady 
i tego Kurja przeznaczyła na katechetę do Prokocima. Był to Ks. Antoni Pałka, b. pro­
boszcz parafji Lubrina w dyecezji Tarnowskiej. W Prokocimie przebył jeden rok na 
katecheturze, studjując równocześnie filozofję na uniwersytecie Jagiellońskim a w wol­
nych od zajęć chwilach oddawał się z zamiłowaniem i znawstwem hodowli gołębi”.

117 W tym miejscu prawdopodobnie miał być tekst, który w KP brzmi następująco: 
„Dnia 6 czerwca 1925, w sobotę, Ks. Biskup Sapieha, wojewoda Kowalikowski, sena­
tor Adelman, dyrektor robót publicznych inż. Dudek, prezes Dyrekcji kolei Prachtel, 
oraz wiceprezydent m. Krakowa Sarę zwiedzali odnowione warsztaty kolejowe i paro­
wozownię w Woli Duchackiej, a następnie szkołę kolejarską i kolonję budynków kole­
jowych w Prokocimie. Przedstawiciele władz spotkali się z wyrazami gorących uczuć 
tutejszej ludności a nauczycielstwo i młodzież szkolna w Prokocimie zgotowały Księ­
ciu Biskupowi serdeczną owację. Przy zwiedzaniu kolonji, prezes komitetu budowla­
nego oprowadzał gości po terytorjum, przeznaczonem na 200 domków kolejowych 
i prosił władze o pomoc w uzyskaniu funduszów potrzebnych na dalsze prowadzenie 
i ukończenie budowy. Dotychczas z powodu szczupłych kredytów zdołano tylko do­
prowadzić pod dach 27 budynków, 60 rozpocząć, a fundamenty postawić pod 20 do­
mów. Senator Adelman przyrzekł kierownictwu budowy poczynić starania w sferach 
rządowych o wstawienie na cele budowy kolonji prokocimskiej odpowiedniej kwoty do 
budżetu państwowego na rok 1926”.
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m uald  Kostecki, b ra t tu t. dwóch obywateli — kolejarzy Kosteckich — kazanie 
wygłosił także ks. D om inikanin.

Odkrycie przedhistorycznego cm entarzyska w Prokocimie.
Dr Józef Żurow ski w ,,Il.[ustrowanym] Kur. [jerze] Codz.[iennym]” — Nr 245 

z poniedziałku 7 w rześnia 1925 o tem  tak  pisał: (----- )118.

118 W pierwopisie brak tego artykułu, podajemy zatem jego treść za KP: „W ciągu 
czerwca i lipca b.r. przeprowadzono badania nad cmentarzyskiem przedhistorycznem, 
odkrytem w Prokocimiu koło Krakowa, na ślady którego natrafiono już kilka lat temu 
w czasie rozbudowy wsi na t.zw. Imiołkach. Za pośrednictwem b. kierownika szkoły 
w Prokocimiu ś.p. Kumali oraz p. Seweryna Udzieli, dyr. muzeum etnograficznego na 
Wawelu, wiadomość tę otrzymał wtedy państwowy urząd konserwatorski zabytków 
przedhistorycznych w Krakowie i w r. b. przystąpił do poszukiwań na gruntach, będą­
cych w części własnością prywatną, w części gminną. Badania wykazały, że cmenta­
rzysko zawierało kilkaset grobów ciałopalnych. Z tego część grobów zniszczona został 
w różnych czasach, blisko zaś 200 grobów odkopano w całości. Cmentarzysko należy 
do typu ciałopalnych z urnami, t. zn. że zwłoki palono na stosie, a niedopalone resztki 
kostne składano w naczyniach glinianych zw. popielnicami. Cmentarzysko zawierało 
trzy rodzaje grobów. Wszystkie leżały w głębokości około 1 m pod powierzchnią ziemi. 
Najczęściej spotykane groby zawierały dużą popielnicę, w której leżały szczątki kostne 
i popioły oraz ozdoba do stroju z bronzu lub gliny, której zmarły używał za życia. Obok 
popielnicy stały małe naczyńka, także gliniane, niejednokrotnie b. pięknie zdobione, 
t.zw. przystawki. W tych małych naczyńkach złożony był niegdyś pokarm, według 
ówczesnych wierzeń niezbędny zmarłemu w jego życiu pozagrobowem. Ma się rozu­
mieć, że śladu z niego nie zostało. Urnę i przystawki nakrywano dla ochrony dużą 
misą. Misy te miały przeważnie dna zniszczone przez wgniecenie ich w urnę. Resztki 
ich okrywały jeszcze zazwyczaj boki popielnicy. Inny, rzadki typ grobu podobny był na 
pierwszy rzut oka do grzyba. W tym wypadku resztki kostne złożono wprost do ziemi 
razem z przystawkami i nakryto z góry misą. Z lewej strony wystawało z pod misy 
uszko i brzeg przystawki. — Najrzadziej natomiast spotykane groby zawierały urnę 
i przystawki bez ochrony jej misą.

Ogółem wydobyto około 500 naczyń, z czego niemal połowę w całości. Ozdoby do 
stroju wykonane zazwyczaj z drutu bronzowego: jak szpile, zausznice, naszyjniki i.t.p. 
przedmioty, czasem bardzo misternie wykonane, z których n.p. jedna szpila ma głów­
kę z kształcie maleńkiej ważki.

Na podstawie zespołu cech naszego cmentarzyska (rytuał grzebalny, typy grobów, 
formy stylowe ceramiki, bronzów i in.) oraz analogji z innymi podobnymi zabytkami, 
zarówno z okolicy Krakowa (n.p. Skotniki) oraz za granicą znalezionymi, możemy po­
wstanie naszego cmentarzyska oznaczyć na początek epoki żelaza w Polsce t.j. około 
800 lat przed narodzeniem Chrystusa.

Ludność, która zmarłych swych grzebała na tem cmentarzysku, nie znała prawdo­
podobnie jeszcze użytku żelaza, skoro ani jednego wyrobu z tego metalu nie znalezio­
no. Ludność ta znajdywała się jeszcze najwidoczniej na stopniu kultury epoki bronzo- 
wej. Istnienie cmentarzyska w Prokocimiu staje się nowym przyczynkiem do badań 
nad przedhistorycznem osadnictwem, w szczególności nad osadnictwem najbliższej 
okolicy Krakowa.

Podając wiadomość o powyższem wykopalisku, należy z uznaniem podkreślić wła­
ściwe zachowanie się mieszkańców Prokocimia, osiedlonego głównie przez funkcjo- 
narjuszów kolejowych. Dzięki bowiem opiece, jaką otaczano pole wykopaliskowe i pie­
tyzmowi, z jakim odnoszono się do badań, nie poniosły one ani strat ani uszkodzenia. 
Co więcej, udało się po raz pierwszy przy tego rodzaju poszukiwaniach, poczynić zdję­
cia fotograficzne dużych połaci cmentarzyska.
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Z początkiem  w rześn ia* 119 [1]925 w itał Prokocim P an a  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej H. Wojciechowskiego — w godzinach przedpołudniowych 
— który w przejeżdzie au tem  w k ierunku  Tarnowa, zatrzym ał się ze św itą m u 
tow arzyszącą w Prokocimie u  wylotu aleji Er. Jerzm anow skiego. P. Prezy­
dent] przeszedł szpalerem , k tó iy  utw orzyła młodzież szkolna i zeb rana  lud ­
ność Prokocim a n a  gościńcu Wielickim, przywitał się z przedstaw icielam i 
duchow ieństw a miejsc.[owego], gminy i rozmawiał przez chwilę serdecznie z 
dziećmi ja k  dobry ojciec120 k u  ogólnej w szystkich radości121.

1 9 2 6 .
Dnia 17 stycznia 1926 odbyło się w katedrze wawelskiej uroczyste odczyta­

nie Bulli papieskiej, nom inującej naszego Arcypasterza, Xięcia A. Sapiehę a r­
cybiskupem  m etropolitą krakowskim  i włożenie Mu w im ieniu Ojca św. przez 
X. Bpa Tarnowskiego Wałęgę paliusza jako oznaki władzy metropolitarnej.

Pozwolenie Kurii Metrop. n a  ustaw ienie o łtarza bocznego Najśw. Serca P. 
J e z u sa 122 ja k  i n a  odpraw ianie wotyw o N. S. P. J .

W W. Poście zapoczątkow ałem  sk ładkę n a  ołtarz boczny N. Serca P. Jez., 
którego b rak  daw ał się odczuć w naszej kaplicy, a  także dla odbywania nab o ­
żeństw  pierwszo-piątkowych — otrzym ałem  pism em  z dn ia  18 m aja 1926 r.

P rzep isać...123.
O łtarz został poświęcony w uroczystość Bożego C iała124.

Wobec tego należy się złożyć na tem miejscu publiczne podziękowanie mieszkań­
com Prokocimia oraz zarządowi gminy, w szczególności jej naczelnikowi Michałowi 
Rewilakowi, za okazaną życzliwość i zrozumienie dla badań naukowych.

Materyał wykopaliskowy został złożony w muzeum archeologicznem Polskiej Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie”.

119 Te słowa wpisane zamiast przekreślonej daty: „22. X.”, natomiast po następują­
cej dacie rocznej skreślono: „(4)(?)”.

i2 ° Trzy ostatnie słowa przekreślone.
121 Cały ten akapit ostatecznie został przekreślony i brak go w KP.
122 Od słowa „bocznego” do miejsca wstawienia tego przypisu skreślone.
123 Brak w pierwopisie treści otrzymanego pisma. Powyższe trzy akapity (wraz z tre­

ścią otrzymanego pisma brzmiąw KP następująco: „W W. Poście 1926 r. zapoczątko­
wałem w parafji składkę na ołtarz boczny, Najśw. Serca P. Jezusa, którego brak dawał 
się odczuć w naszej kaplicy a także by zadośćuczynić życzeniom parawan, pragnących 
nabożeństw pierwszo-piątkowych. Pozwolenie Kurji Metropolitarnej na ustawienie ołta­
rza jak i na odprawianie wotyw o Najśw. Sercu Jezusowem, otrzymałem pismem z dnia 
18 maja 1926 r. Przepisuję je: L.4703/26. Do Wielebnego X. Wilhelma Gaczka, Eks- 
pozyta w Prokocimiu. Niniejszem przychylając się do prośby z dnia 5 maja br. zezwa­
lamy na urządzenie w kościele filjalnym w Prokocimiu ołtarza przenośnego pod we­
zwaniem «Najświętszego Serca Pana Jezusa i Św. Teresy od Dzieciątka Jezus». Rów­
nież pozwalamy na wystawienie Najśw. Sakramentu w monstrancji podczas mszy św. 
w uroczystość Najśw. Serca P. Jezusa oraz na odprawianie wotyw o N. Sercu P. J. 
w pierwsze piątki miesiąca przy zachowaniu przepisów liturgicznych. — Z Książęco- 
Metropolitarnej Kuiji w Krakowie dnia 18 maja 1926 r. Ks. Jan  Krupiński, wik. gen.”.

124 Powyżej dopisane ołówkiem: „ambona nowa (cena)”, natomiast w KP jest nastę­
pująca wzmianka: „Mniej więcej w tymsamym czasie została wykonana w pracowni 
artystyczno-stolarskiej Józefa Rewilaka w Prokocimie dla naszej kaplicy, nowa ambo­
na z drzewa sosnowego, malowana olejno i ozdobiona rzeźbą, przedstawiającą czte­
rech ewangelistów. Kosztowała 602 zł”.
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1 czerwca 1926 r. został w ybrany Prezydentem  Rzeczypospolitej Polskiej 
Prof. Dr Ignacy M ościcki125.

18 lipca w niedzielę została  założona w parafii naszej „Katolicka Liga p a ra ­
fialna”, k tó ra była poprzedniczką później tu  powstałej pod właściwym tego 
słowa znaczen ia126 „Akcji Katol.”. W czasie sum y w tym  dn iu  wygłosił kazanie 
ks. R edaktor [„(Dzwonu Niedzielnego!”] X. Ferdynand M achay z Krakowa — 
popołudniu  zaś w sali K onsum u Kolej, w szczelnie wypełnionej sa li127 wyłusz- 
czył bliżej zebranym  licznie parafianom  cele i s ta tu t  i zachęcił do zapisyw ania 
się do nich. Na sk u tek  wymówienia gorących słów prelegenta przystąpiło do 
Ligi kilkadziesiąt osób, a  w je d n ą  z n astępnych  najbliższych niedziel odbyło 
się walne zebranie członków, k tóre też zpośród siebie wybrało zarząd Ligi 
z prezesem  p. Józefem  Kocembą n a  czele, sekret, [arz] p. J a n  Kielar128.

W niedzielę 1 sierpn ia był odczytany list pastersk i o odpuście jub ileuszo­
wym, który się pow tarza co 25 la t — i o tern, że w tym  roku 1926 dostępu ją  go 
wierni w Kościele św. n a  całym  świecie, ja k  w r. 1925 wyłącznie tylko w stoli­
cy chrześcijaństw a — w Rzymie. Celem naw iedzenia kościołów — jako  jed n e­
go z w arunków  dla dostąp ien ia odp. ju b il.129 — odbyliśmy we w rześniu (26) 
pielgrzymkę do kościoła paraf, w Bieżanowie a  w n as tęp n ą  niedzielę do Pia­
sków W.[ielkich], U n as  były w poprzednie niedziele pielgrzymki jubileuszow e 
z parafy Piasków W. i Kossocic a  20 niedz. po Św .130 — przybyła procesja 
z Bieżanowa.

(Na marginesie: 14. V. [1]926 zrezygnował z urzędu prez. St. Wojciechowski)131.
Pismem Xiąż. Metrop. Kurii z dn ia 30 lipca 1926 L. 6 7 5 4 /2 6  został zwolnio­

ny z obowiązków katechety w tu t. szkole X. Antoni Pałka — a  n a  jego miejsce 
z dniem  1 w rześnia 1926 przeznaczony X. Andrzej Rokosz (Nomen-omen).

125 W KP na ten sam temat na marginesie: „Dnia 14. V. [1)926 zrezygnował z urzę­
du Prezydent Stanisław Wojciechowski. 1 czerwca 1926 został wybrany Prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej Prof. Dr Ignacy Mościcki”.

126 Słowa „pod właściwym tego słowa znaczenia” skreślone.
127 Słowa „w szczelnie wypełnionej sali” skreślone.
126 Cały powyższy akapit, że śladami licznych przeróbek, ostatecznie został prze­

kreślony i w tym miejscu wklejony został wycinek z gazety, którego treść została póź­
niej przepisana do KP: „Założenie Ligi parafialnej w Prokocimie. W niedzielę, 18 lipca, 
założono Ligę parafjalną w Prokocimie. W tym dniu odbyło się przed południem dzięk­
czynne nabożeństwo «Spółdzielni kolejarzy dla budowy własnych domów». Kazanie 
w czasie nabożeństwa wygłosił ks. redaktor Ferd. Machay. Po południu w sali konsu­
mu odbyło się zebranie przyjaciół spółdzielni, na którem ks. Machay wygłosił odczyt 
o formach nowoczesnego apostolstwa. Wywodów jego o niszczącej pracy liberalizmu, 
o państwie bezbożnem, o akcji katolickiej w całym świecie, słuchano z zapartym odde­
chem. I gdy ks. Machay wezwał zebranych, aby się zszeregowali pod sztandarem Ligi 
Katolickiej, do apostolstwa świeckiego, nie było nikogo przeciw. Uchwalono jedno­
myślnie założenie Ligi parafialnej i zaraz przystąpiono do wyborów. Prezesem wybrano 
p. Józefa Kocembę, zastępcą p. Piotra Dudeka, sekretarzem Jana Kielara (nauczycie­
la), skarbnikiem Jana Kosteckiego. Do zarządu weszło pozatem ośmiu innych człon­
ków. — Ks. Machay, zakładający Ligi po całej diecezji, oświadczył, że nigdzie jeszcze 
nie spotkał tak rozumnego zainteresowania się ideową stroną Ligi, jak w Prokocimie. 
Dobra to wróżba na przyszłość!”.

1 2 9  w KP jest: „Dla dopełnienia jednego z głównych warunków dla dostąpienia od­
pustu jubileuszowego, mianowicie nawiedzenia kościoła”.

13 0  w KP jest: „w dwudziestą niedzielę po Z. Świątkach”.
131 Zdanie to wstawione między akapity.
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Wizytacja dziekańska w r. 1926 odbyła się we czw artek 4 listopada przed 
południem  o g. 1 l tej.

Założenie w Prokocimie Kasy Stefczyka.
Grono ludzi132 w Prokocimie, rozum iejących ideę spółdzielczości i p rag n ą­

cych stworzyć organizację zdrowego kredytu  dla pracującej ludności tutejszej 
— pragnących tudzież i m oralnie oddziaływać n a  obywateli, ucząc ich oszczęd­
ności — przystąpiło do założenia w naszej gminie „kasy pożyczek i oszczędno­
ści system u Raiffeisena” czyli t. zwanej u  n as  od pioniera spółdzielczości rol­
niczej w naszym  kra ju  D ra Fr. Stefczyka — „Kasą Stefczyka”. W listopadzie 
1926 r. odbyło się w sali K onsum u zebranie obywatelskie w tej sprawie — n a  
którem  rzucona myśl założenia tej kasy  u  n as  się przyjęła i niebaw em  została 
zrealizowana. Pierwszym przełożonym „Kasy” został w ybrany p. Franciszek 
Lubojemski, kierownik tu t. 7mioklasowej szkoły, kasjerem  wybrano p. J a n a  
Sadowskiego, em. u rzędn ika P.K.P.133. — Radzie Nadzorczej przewodniczył 
ks. Ekspozyt miejscowy134. K asa należycie i sum iennie prow adzona — w krót­
ce zaczęła się rozwijać i daw ać dobre wyniki.

1 9 2  7.
Od chwili pow stan ia parafii (1917) w Prokocimie ludność tu te jsza  pod 

względem religijnym była całkowicie — za wyjątkiem  trzech rodzin żydow­
sk ich135— jedno lita  t.zn. byli tu  sam i tylko katolicy. W ostatn ich  kilku latach  
zaczęli sporadycznie napływać w okolice Krakowa innowiercy — zwłaszcza 
różnego rodzaju sekciarze — a  k a lib ru 136 najliczniejsi między nim i byli wy­
znawcy kościoła t.zw. narodowego, czyli Hodurowcy i t.zw. „Badacze137 Pism a 
św.”. W większych skup ien iach  zamieszkiwali w Podgórzu, Bonarce, Opatko- 
wicach, M ogilanach. Osiedle Prokocim, którego rdzeń stanowili głównie kole­
jarze, elem ent więcej otarty  w świecie i n a  wpływy sekciarskie bardziej odpor­
ny — narazie138 omijali. Z czasem  jed n ak  i tu  zaczęli propagować swoje sek­
ciarskie błędy i pozyskiwali d la  siebie niektórych wyznawców. W Prokoci­
m ie139 n a  początku r. 1927 — według urzędowego kom unikatu  gminy — m iesz­
ka ła  1 rodzina (6 osób) należąca do Hodurowców.

Zachodziła potrzeba u rządzenia d la n ich i tych innowierców, którzy w przy­
szłości tu  się przybłąkać mogą — osobnego cm entarza. Starostw o krakow ­
skie upraszczając sobie spraw ę, poleciło p o p ro stu 140 zwierzchności gm innej141

132 W tym miejscu kolejno wstawiane i przekreślane dwa zwroty: „osiadłych”, a nad 
nim „dobrej woli”.

133 W KP jest w tym miejscu dopisane innym charakterem: „a księgowym Aleksan­
der Łysy, magazynier P.K.P.”.

134 W KP jest: „Przewodniczącym Rady Nadzorczej został Ks. Ekspozyt W. Gaczek” 
i dalej dopisane innym charakterem: „a sekretarzem Jan Kielar, nauczyciel”.

135 Ten wtręt w zdaniu przekreślony.
136 To słowo dopisane ołówkiem.
137 W KP dodane w tym miejscu: „(słuszniej krętacze)”.
138 Przed słowem „narazie” wykreślona niedokończona myśl: Jakkolwiek nęcił sek- 

ciarzy, jednak nie dawał im widoków, by się tu mogli na”.
139 Powyżej pomiędzy liniami dopisane ołówkiem: „chcieli urządzić nabożeństwo 

w Konsumie”.
140 To słowo wykreślone.
141 W KP dopisane: „pismem z dnia 18. I. 1927”.
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wyznaczyć osobną dzielnicę n a  tutejszym  cm entarzu  dla chow ania zm arłych 
wyznawców „Kościoła Naród, [owego]” i „Metodystów”.

G m ina wszakże n a  interw encję Książ. Metrop. Kurii142 zajęła stanow isko143, 
a  to wyznaczając d la innowierców przyległą parcelę poza ogrodzeniem cm en­
tarza, poświęconego dla katolików. Naczelnikiem gminy był wówczas p. Mi­
chał Rewilak144.

Na w iosnę 1927 r. rozeszła się rad o sn a  dla naszej archidiecezji wieść, iż 
spotkał ją  nowy zaszczyt. Stolica A postolska m ianow ała b isk u p a  sufragana, 
a  godność tę powierzyła cenionem u i kochanem u przez w szystkich go zn a ją­
cych145 — Ks. Dr[.[ Stanisławowi Rospondowi. K onsekracja N om inata odbyła 
się w Katedrze n a  Wawelu 12 czerwca 1927 r.

Z a c z y n  A k c j i  K a t o l .  w P r o k o c i m i e 146.
26 m aja, w uroczystość W niebow stąpienia Pańskiego, wygłosił w czasie 

Sum yjkazanie X. Tomera, patron  Związku Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
Męskiej z Krakowa. Kaznodzieja zw racał się przedewszystkiem  do m łodzień­
ców naszej parafii z apelem , by się złączyli w stowarzyszenie o wyraźnie ka to ­
lickiej ideologji i w niem  wyrabiali się n a  dzielnych obywateli. Popołudniu 
w yjaśniał X. Tom era chłopcom  s ta tu t  S tow arzyszenia i tegoż dn ia  k ilk u n astu  
młodzieńców przystąpiło do Związku.

W d rugą niedzielę po Ziel. Św iątkach (19 czerwca) pop.[ołudniu] o g. 4"'J 
poświęcony został nowy (barakowy) budynek  szkolny — n a  S zu trach  — zaś 
w dniu  17 lipca popoł. o 5tej został poświęcony kam ień węgielny pod budowę 
„Domu Oświatowego T.S.L.”[,[ t.zw. popularnie „Ochronki”147.

142 Powyżej dopisane ołówkiem: „zgodne z wolą Kurii”.
143 W tym miejscu przekreślone: „życzliwe”, potem przekreślone: „lojalne”.
144 W KP wzmianka o tej sprawie ma postać: „Gmina wszakże, której naczelnikiem 

był w owym czasie p. Michał Rewilak, wskutek interwencji Ekspozyta parafii i zgodnie 
z wolą Kurji Metropolitarnej wyznaczyła dla innowierców parcelę poza ogrodzeniem 
cmentarza, który był poświęcony dla katolików, a nie zgodziła się na odcinanie jego 
części”.

145 W KP jest jeszcze dodane: „rektorowi Seminarjum duchownego”.
146 Zdanie przekreślone ołówkiem.
147 Znaczenie tego ostatniego, dosyć niejasnego, wtrętu wyjaśnia odpowiedni frag­

ment KP: „— Dla ścisłości podam, że nazwa «Dom Oświatowy T.S.L.» została temu 
budynkowi nadana później t.j. już po ukończeniu budowy, bo pierwotnie miała z tego 
domu być «Ochronka» dla dzieci w wieku przedszkolnym a kierownictwo tegoż «Przed­
szkola» miało być powierzone SS. Augustjankom z Krakowa. Tak sprawę przy założe­
niu kamienia węgielnego nam Augustjanom przedstawiał p. Jan  Kielar, prezes miej­
scowego koła T.S.L. i główny inicjator budowy tego domu i w ten sposób uzyskał od 
Zgromadzenia OO. Augustjanów bezpłatnie parcelę pod budowę a duchowieństwo 
miejscowe zachęcało parafian wielokrotnie do składek na rzecz budującej się «Ochronki». 
W trakcie budowy domu i przy końcowym jego urządzeniu udało się p. Kielarowi wy­
dostać na ten cel od Głównego Zarządu T.S.L. w Krakowie, którego prezesem był na­
tenczas p. Witold Ostrowski - większą subwencję i pożyczkę pieniężną około 20.000 zł. 
i wówczas to «ochronka» została przemianowana na «Dom Oświatowy T.S.L.»[.) Znala­
zły w tym domu następnie pomieszczenie prócz właściwego przedszkola ze świecką 
nauczycielką — ochroniaczką różne organizacje a także magistratura gminna, kino 
i.t.p. i jest obecnie raczej «schroniskiem» niż «ochronką» — z pierwotnego założenia. 
«Synowie tego świata roztropnieje...»”.
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7 w rześn ia148 1927 rezydencję au g u stiań sk ą  w Prokocimie wizytował Naj- 
przew. ks. G enerał Zakonu OO. A ugustianów 149, X. E u stasiu s  E steban , z n a ­
rodowości Hiszpan. Towarzyszył m u  sekretarz zakonu X. Gabriel M onti150.

W niedzielę 11 w rześnia wygłosił kazanie n a  Sum ie sekretarz generalny 
Ligi katol., X. M achay z Krakowa — a  popołudniu w salce Stow arzyszenia 
Katolickiej Młodzieży — n a  plebanji — wygłosił tenże ks. R edaktor referat dla 
członków tu t. Ligi parafialnej n a  ich dorocznem  w alnem  zebraniu.

W niedzielę 25 w rześnia 1927 r. odbywała się w sąsiedniej parafii i gminie 
— w P iaskach  W ielkich — uroczystość pośw ięcenia nowo w ybudowanego 
kościoła. Konsekracji kościoła dokonał Najprzew. Ks. B iskup Sufragan St. Ro- 
spond. W uroczystości tej n a  zaproszenie Ks. Proboszcza z Piasków uczestn i­
czyli także parafianie Prokocimscy.

Pismem Ks. Metrop. Kurii Krakowskiej z dn ia  28 w rześnia 1927 L. 7 1 7 8 /2 7  
Ekspozyt w Prokocimie został zawiadomiony, że obowiązki katechety  w miej­
sce X. Andrzeja Rokosza Kuria powierzyła Ks. Józefowi Chrapkowi z dniem  
1 października.

X. A. Rokosz został przeniesiony jako  katecheta  do Podgórza. Po roku po­
bytu  tam że151 wystąpił z Kościoła— ja k  czytaliśmy w Notifications 1928 Nr. IX- 
XI: „Ab Ecclesia Catholica defecit D. A ndreas Rokosz die 2 1 /VII a .c .”. —

Wichrzył i intrygował A. Rokosz już  n a  poprzednich swych posadach , tak- 
sam o kiedy był w Prokocimie; s to sunek  jego do nauczycielstw a miejsc, cały 
rok szkolny, w którym  tu  był ka techetą  — był bardzo naprężony — sypały się 
wzajem ne skargi do Kurii i do kura to rium . Do m nie jako  Ekspozyta odnosił 
się nieufnie, wyniośle i za wiele doznanych dobrodziejstw  grubo niewdzięcz­
nie. O detchnąłem  z ulgą, kiedy odszedł z Prokocim a152.

(W rzesień-pażdziernik?) W schodnia M ałopolska została nawiedzona s trasz ­
n ą  k lęską powodzi. 6 listopada (niedziela) z rozporządzenia naszego Arcypa- 
sterza we w szystkich kościołach Archidiecezji były zbierane składki celem 
przyjścia z pom ocą powodzianom.

19 2 8. Binowanie m szy św. — od 1928 r. 1929 (1930) motywy przytoczyć 
z podania prośby do K onsyst.153.

Spowiedź parafjalną (generalną) w sobotę przed niedzielą Męki Pańskiej — 
poprzedziły w tym  roku trzydniowe rekolekcje. Nauki rekolekcyjne (po dwie 
dziennie) głosił ks. Kan. M. Jacaszek  z Bieżanowa.

148 Powyżej napis: „(środa)”.
149 W KP dodane: „z Rzymu”.
150 W KP dodane: „Włoch”.
151 W KP jest dodane w tym miejscu: „uxorem duxit, niejaką Dąbrowską, córkę 

konduktora kolejowego z Prokocimia i”.
152 W KP akapit ten ma postać: „Wichrzył i intrygował A. Rokosz już na poprzed­

nich swych posadach, stąd miał zatargi z władzą duchowną; zarozumiały i mściwy 
umieścił w odwet w socjalistycznym «Naprzodzie» — Nr. 213 z dnia 17 września 1925 r. 
artykuł zatytułowany: «Z sapieżyńskiego domu niewoli czyli Pół-otwarty list księdza- 
proletarjusza» z pełnym swoim podpisem. I kiedy był katechetą w Prokocimie nie było 
inaczej. Stosunek nauczycielstwa miejscowego do niego i odwrotnie, był cały rok szkolny 
bardzo naprężony — sypały się wzajemne skargi do Kurji i Kuratorjum. Nie lepiej 
odnosił się do Ekspozyta parafji i za wiele doznanych dobrodziejstw odpłacał się grubą 
niewdzięcznością. Odetchnąłem z ulgą, kiedy odszedł z Prokocima”.

153 Ta nota dopisana, a potem skreślona powyżej zdania rozpoczynającego rok 1928. 
Binowanie — celebrowanie drugiej mszy w ciągu dnia przez tego samego kapłana.
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Z końcem  sierpn ia spłonęły w Prokocimie dwa domy m ieszkalne (częścio­
wo) Ant.[oniego] Korzeniowskiego i Aug.[ustyna] Szydlaka. Odbyła się w n a j­
bliższych dn iach  zbiórka po dom ach, by przyjść nieszczęśliwym pogorzelcom 
z do raźną  pom ocą.

M inisterstwo W yznań Rei. i Ośw. Publ. k ierując się względem n a  obudze­
nie w społeczeństw ie większej czujności i troskliwości przy wychowywaniu 
dziatwy, ja k  również podniesienia godności m acierzyństw a zarządziło obchód 
t.zw. tygodnia dziecka i św ięta m atki. W naszej parafii odbył się ten  obchód 
w niedzielę 23 w rześnia. O g. 9 tej dzieci w ysłuchały Mszy św. zaś popołudniu  
o g. 2CJ odbyło się dla dzieci pouczające przedstaw ienie w sali Domu oświat. 
T.S.L. i obdzielenie łakociam i. N astępnie o 31/2 w tejże sali wygłosił odczyt dla 
m atek  p. Dr Jul.[ian] Wilk z zak resu  hygieny dziecka.

W poniedziałek 228° października przed południem  przejeżdżał przez Pro- 
kocim od Wieliczki Najdostojniejszy Prezydent Rzeczypospolitej, p. prof. Ignacy 
Mościcki i był w naszej gminie, t.j. n a  granicy pow iatu i m iasta  Krakowa 
przez tu t. ludność uroczyście pow itany154. Obywatele Prokocim a o przejeź- 
dzie p. Prez. uwiadom ieni poprzednio drogą urzędow ą — zgromadzili się licz­
nie w stro jach  odśw iętnych u  wylotu Aleji — przy gościńcu Wielickim — i se r­
decznie powitali Głowę Państw a. Kilka słów pow italnych wypowiedział do 
P. Prez. naczelnik gminy, p. M.[ichał] Rewilak a  m ała dziewczynka (H anusia 
Zubrzycka) wręczyła P. Prez. w iązankę kwiatów155.

W niedzielę 11 listopada 1928 r. obchodzono w całym  Państw ie lOlecie 
w skrzeszenia Niepodległej Polski. U nas, w Prokocimie, była odpraw iona Sum a 
o g. 9 lcJ a  następn ie  przed wystawionym  Najśw. S akram entem , były odśpie­
wane m odlitwa za Ojczyznę i „Te Deum  lau d am u s”. Po nabożeństw ie uform o­
wał się pochód, który przeszedł ulicam i gminy przy śpiewie pieśni patriotycz­
nych, a  w końcu  w Dom u Oświat. T.S.L. wygłoszone zostały okolicznościowe 
przem ówienia.

Zim a z 1928 n a  1929 była niebywale m roźna. Mróz w niektórych okoli­
cach  dochodził do 40 stopni i więcej. W ogrodach owocowych — wiele drzew 
zm arniało, także i upraw . W sam ym  ogrodzie augustianów  w Prok. przeszło 
100 drzew owocowych, b. dobre gatunk i — m róz zniszczył.

1 9 2 9 .  B inow anie Mszy św. — przepisać prośbę do Kurii (częściowo) 
z 1930 r 156.

W pierwszych dn iach  lipca — w czasie szalejącej burzy, spłonął doszczęt­
nie od p io runa dom  A leksandra Pydra — najbiedniejszego może tu t. m iesz­
kańca. Dla poratow ania pogorzelca, odbyła się zbiórka pieniężna dla nich 
w całej gminie — po uprzedniej zachęcie z ambony.

154 Od „i był” do końca reszta zdania skreślona.
155 Poniżej w KP akapit: „W październiku zostały sprawione dwie szafeczki na wota 

dla kaplicy paraf)alnej — z pracowni Alex. Małka w Krakowie - za cenę 200 zł., ze 
złoconemi rzeźbami”.

156 Zdanie to dopisane nad pierwszym akapitem tej części. W KP rok 1929 zaczyna 
się od akapitu: „W roku 1929, gdy liczba katolików w Prokocimie wynosiła już pięć 
i pół tysiąca i stale wzrastała a kaplica nasza tylko około 800 osób może pomieścić, 
poprosiłem Najprzew. Xiąż. Metropolitarną Kurję o władzę binowania Mszy św. dla 
siebie, miejscowego ks. katechety i ewentualnie na wypadek choroby jednego z nas 
czy innej ważnej przeszkody także dla uproszonego do zastępstwa kapłana — i uzy­
skałem na to pozwolenie z Kurji, które następnie zostało prolongowane i na rok 1930”.
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Tut. Katol. Liga parafialna zorganizowała w dniu  Przem ienienia P .157.
6 sierpnia 1929 we wtorek wyruszyła z Prokocima pielgrzymka do Często­

chowy. Była to pierwsza wspólna pielgrzymka z naszej parafii osób dorosłych dla 
złożenia hołdu Jasnogórskiej Pani158. O g. 3 30 popoł. udano się pieszo do pocią­
gu do Płaszowa — z Krakowa nastąpił wyjazd przed g. 71' wieczór. Do Częstocho­
wy przyjechaliśmy o 1035 w nocy. Popołudniu o 2eJ następnego dnia wyjechali­
śmy z Częstochowy z błogiem wspomnieniem i podniesieni n a  duchu  — z powro­
tem  do domów. Pielgrzymkę tę zorganizowała tut. Katol. Liga parafialna.

D nia 16 października 1929 r. — odbywała się w dom u naszym  zakonnym  
(plebanii) w Prokocimie kongregacja dekanalna d ek an a tu  Wielickiego. W kon­
gregacji brało udział około 20 kapłanów 159. O g. 8CJ odprawione było przez 
miejscowego Ekspozyta X. W. G aczka nabożeństw o żałobne za zm arłych k a ­
płanów dek an atu , a  o g. 9tej wotywę o D uchu św. odprawił X. Kan. M. Jaca- 
szek160. O brady toczyły się pod przewodnictwem  X. D ziekana [Stanisława] 
H ałatka w salce n a  Iszem piętrze — dzisiejsze161 oratorium  — poczem wszyscy 
wszyscy uczestnicy Kongregacji byli162 podejm owani obiadem.

O jub ileuszu  i akadem ii papieskiej — patrz  wyżej163.
Z okazji obchodzonego w r. 1929 501ecia kapłaństw a pap. P iusa XI. — został 

ogłoszony pismem apostolskim nadzwyczajny jubileusz powszechny n a  cały rok 
1929. Dla wypełnienia jednego z warunków — odpustu jub . (kilkakrotne nawie­
dzenie kościoła) odbyliśmy procesję w dniu  8. IX — w dniu Narodź. M. B. — do 
kościoła parafialnego w Bieżanowie. Uroczystość Papieska w Prok.[ocimie].

157 To niedokończone zdanie zostało przekreślone.
158 W KP dodane: „Brało w niej udział około 250 osób”.
159 W KP dodane: „W kongregacji brało udział około 20 kapłanów, proboszczów, 

katechetów i wikarych”.
160 W KP dodane: „proboszcz Bieżanowski”.
161 W KP dodane: „domowe”.
162 W KP dodane: „przez miejscowego Ekspozyta i zarazem przełożonego domu za­

konnego”.
163 W sąsiedztwie tej notki, na stronie obok, gdzie opisywane są już wydarzenia 

z roku 1930, odkreślony został fragment strony, na którym zapisano tekst, który po­
dajemy w akapicie bezpośrednio po tym przypisie, natomiast w KP na temat tych 
wydarzeń jest następujący zapis: „Z okazji obchodzącego w r. 1929 pięćdziesięciolecia 
Kapłaństwa papieża Piusa XI — został ogłoszony pismem apostolskim nadzwyczajny 
jubileusz powszechny na cały rok 1929. Procesję jubileuszową, wymaganą dla pozy­
skania odpustu jubil. odbyliśmy w dniu święta Narodzenia N. Maryi P. do kościoła 
paraf]alnego w Bieżanowie zaś specjalna uroczystość ku uczczeniu jubileuszu 50- 
lecia kapłaństwa Pap. Piusa XI została przygotowana i urządzona w święto Chrystusa 
Króla, w ostatnią niedzielę października. W uroczystości tej wzięła udział cała parafia. 
Z Domu Oświatowego wyruszył pochód, prowadzony przez orkiestrę kolejarzy ze sztan­
darem pracowników kolejowych warsztatowców — do kościoła, gdzie sumę odprawił 
proboszcz ks. W. Gaczek. Kazanie o znaczeniu święta Chrystusa Króla wygłosił ks. 
prof. Paweł Jarosiński z Krakowa. Po Sumie w pochodzie udali się uczestnicy uroczy­
stości do Sali Domu Oświatowego, gdzie odbyła się akademja ku czci Papieża. Po 
odśpiewaniu kantaty przez chór szkolny pod kierunkiem nauczyciela, Mieczysława 
Chrapka, wygłosiły dzieci szkolne deklamacje odpowiednie, poczem zabrał głos upro­
szony przez Komitet (urządzający uroczystość) mówca, Ks. senator Ludwik Kasprzyk 
i wypowiedział mowę na cześć Papieża i o doniosłości Akcji Katolickiej w Kraju. Pło­
mienne przemówienie wypowiedział następnie b. żołnierz-legionista p. Stan. Gosiczew- 
ski, a p. Kawski recytował ustęp z «Quo Vadis» Sienkiewicza, opisujący męczeńską
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19  3 0 .
K a t o l i c k i  Z w i ą z e k  k o l e j a r z y  w P r o k o c i m i e .

Od szeregu lat wielu kolejarzy zam ieszkałych w Prokocimie należało do 
Stow arzyszenia zawodowego w Podgórzu, które miało n a  celu niesienie po­
mocy m aterialnej swoim członkom  w w ypadku śm ierci kogoś z ich rodziny. 
Z początkiem  r. 1930 w ypisała się znaczna część kolejarzy prokocim skich ze 
Stow arzyszenia m ającego sw ą siedzibę w Podgórzu — a  utw orzyła organiza­
cję nową o identycznych celach lecz istn iejącą ju ż  n a  m iejscu t.j. przy koście­
le parafialnym  w Prokocimie i pod protek toratem  każdorazowego d u szp aste ­
rza w Prokocimie. Organizacji dano nazwę „Katolicki Związek Kolejarzy”. S ta ­
tu t. „Kat. Związku Kolejarzy” w Prokocimie stosownie do C.I.C. C anon 685 
został zatw ierdzony przez X. Metrop. Kurię w Krakowie w dniu  30 paździer­
n ika  1929 r. Związek ten , którego prezesem  został obrany  n a  Iem walnym  
zebran iu  p. Franc. Kowalski emeryt, kolejarz, pięknie się rozwija, rośnie stale 
w liczbę członków — i je s t wielce pom ocnym  dla rodzin kolejarskich.

W dn iu  18 lutego 1930 r. odbywała się w tu t. parafii w izytacja dziekańska 
— o g. 10 rano.

W I niedzielę W. Postu, 9 m arca — Prokocim sta ł pod znakiem  prostestów  
przeciw zbrodniom , jak ie  się szerzą w Rosji. Na dwóch kolejno akadem iach 
protestacyjnych (pop. o g. 5,eJ w sali daw nem u K onsum u i o g. 7ej w sali dom u 
oświatowego T.S.L.) wygłaszał odczyty prof. Kazimierz Krzyżanowski, b. d łu ­
goletni więzień czerezwyczajki — n a  tem at „W m orzu łez i krwi”, w których 
zobrazował zbrodnie bolszewickie, które przechodzą wszelkie pojęcie164 — m ię­
dzy innem i i jaw n ą ich walkę z Bogiem — n a  co zebrani licznie obywatele 
reagow ali165 słowami oburzenia i pro testu .

Niedziela 4 m aja była w.fielkiem] świętem  katolickich kolejarzy166.
P r z e p i s a ć ,  (poświęcenie sz tan d a ru )167.

śmierć Piotra apostoła. W czasie akademji przygrywała orkiestra kolejarzy. — Cała 
uroczystość wypadła nader podniośle, co zawdzięczać należy Komitetowi Ligi Katolic­
kiej parafialnej z prezesem p. Józefem Kocembą na czele. Tłumny udział mieszkańców 
Prokocima świadczył o przywiązaniu do Kościoła i czci dla Stolicy Apostolskiej”.

164 Od słowa „które” przekreślone.
165 Pierwotnie miało być: „na słowa prelegenta poważnem słowem”. W KP dodane 

jest w tym miejscu: „silnie”.
166 W KP dodane: „w Prokocimie”.
167 W pierwopisie nie ma na ten temat wzmianki, natomiast KP tak to wydarzenie 

opisuje: „Związek Katolickich Kolejarzy ufundował sztandar. Na poświęcenie przybyli 
licznie goście, a samego aktu poświęcenia dokonał Książę Arcybiskup Sapieha. Rano
0 godz. 10 odprawił Mszę św. połową ks. proboszcz Gaczek, poczem w procesji udano 
się do bramy triumfalnej na powitanie Księcia Metropolity. Do licznej, bo cztery tysią­
ce liczącej rzeszy uczestników uroczystości wygłosił kazanie Ks. Senator Ludwik Ka­
sprzyk. Po kazaniu Książę-Arcybiskup poświęcił nowy sztandar z Matką Boską Czę­
stochowską i Orłem polskim, poczem pierwszy wbił gwóźdź do drzewca, — wbijali 
następnie gwoździe szef sztabu gen. pułk. Bolesławicz imieniem marsz. Piłsudskiego, 
p. wojewodzina Kwaśniewska imieniem pani Marszałkowej, prezes dyr. kolei państw, 
inż. Gronowski im.[ieniem] p. Ministra Komunikacji, naczelnik Waliski im.[ieniem] 
woj.(ewody) Kwaśniewskiego, starosta powiatu krakowskiego Orłowski, komendant
1 p.[ułku?j Saperów Zarzycki, Konsul Marchwicki, przedstawiciele organizacyj i związ­
ków oraz delegaci miejscowi. — Na śniadaniu w refektarzu probostwa wygłoszono 
kilka przemówień, a mianowicie przedstawiciele Związku Kolejarzy Katolickich i miej-
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Opisać wizytację kanoniczną b iskup ią od 31 m aja -  1 czerw.[ca]168.
W ostatn im  dn iu  m iesiąca m aja (sobota) 1930 r., przybył do naszej parafji 

Najprzew. Ks. Bp St.[anisław] Rospond, sufragan  krakow ski, dla dokonania 
wizytacji kanonicznej. O g. 3ej popołudniu  było odprawione ostatn ie  majowe 
nabożeństw o — i zaraz poniem  wyśliśmy [sic!] procesjonalnie do bram y try ­
um falnej n a  powitanie Ks. Bpa, który nadjechał o g. 4 tcj popoł. z Krakowa 
w towarzystwie kapelana Ks. D ra B runona Halli.

W przyw itaniu X. Bpa oprócz parafian  prokocim skich i miejscowego d u ­
chow ieństw a n a  czele169 brało udział także k ilk u n astu  księży (proboszczów 
i wikaryuszów) z sąsiednich  parafy d ek an a tu  wielickiego — z X. dziekanem  
H ałatkiem  n a  czele, gdyż tym  razem  od naszej parafji rozpoczynał arcypa- 
sterz wizytację d e k a n a tu 170.

Program  wizytacji kanonicznej został poprzednio usta lony  i zatwierdzony 
przez X. Bpa — i był następujący: p rzepisać171.

Ściśle według tego program u były wypełnione obydwa dni pobytu X. Bpa 
u  nas. — Sum ę w niedzielę (drugie[go] dn ia w czasie wizytacji) odpraw iał172 
X. kan. M. Jacaszek , prób. z Bieżanowa zaś kazanie głosił X. S tanisław  Mi- 
zia173. Ogólne wrażenie z przebiegu wizytacji odniósł Ks. B iskup dobre, o czem 
w spom inam  bez chwalby — lecz w oparciu o słowa X. Bpa w jego pożegnalnem 
przemówieniu do księży174 dekanatu  przy końcu wizytacji we Wróblowicach.

scowych organizacyj podali do wiadomości ogrom pracy, jaka już została dokonana 
w Prokocimie, poczem przemawiali p. pułk. Bolesławicz, p. woj. Kwaśniewska, p. me­
cenas Dr Aschenbremmer, składając życzenia pracownikom kolejowym”.

168 To zdanie dopisane ołówkiem poniżej poprzedniej linijki tekstu. Wydarzenie to 
zostało opisane na następnej stronie po odkreśleniu od tekstu już wpisanego. Ze względu 
na ciągłość narracji, umieszczamy tę wstawkę tutaj.

169 Dwa ostatnie słowa skreślone. W KP jest: „i miejscowych księży (Ekspozyta 
i katechety)”.

170 Cały ten akapit został wpisany do pierwopisu już po akapicie bezpośrednio 
teraz następującym, ale z zaznaczonym miejscem wstawienia przed nim.

171 Programu tego brak w pierwopisie, natomiast został umieszczony w KP:
„Dzień 31 maja — sobota

godz. 4 popoł. — przyjazd X. Biskupa (ingres do kościoła, przemowa X. Biskupa, 
visitado SSmi, procesja żałobna)

godz. 5 — odpoczynek na plebanji 
godz. 5Va-6Va bierzmowanie starszych 
godz. 7Va wieczerza 

Dzień 1 czerwca — niedziela.
godz. 7 — msza św. Ks. Biskupa
godz. 8 — nauka o Sakramencie Bierzmowania
godz. 8Va — msza św. szkolna
godz. 9 — katechizacja, bierzmowanie dzieci szkolnych
godz. 10 V2 — Suma z kazaniem i procesją. Po sumie w kościele nauka do Bractw 

a na plebanji przyjęcie reprezentanta gminy, szkoły, etc. 
godz. 1 — obiad
godz. 3 — nieszpory, poczem zwiedzenie kościoła
godz. 4 — pożegnanie Ks. Biskupa, odjazd do Piasków Wielkich.
172 W KP jest w tym miejscu dodane: „— w obecności X. Biskupa siedzącego na 

tronie —”.
173 W KP dodane: „proboszcz z Kossocic”.
174 Dwa ostatnie wyrazy dopisane zamiast skreślonego: „co z naciskiem zaznaczył”.
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W czerw cu175 1930 zwiedzał kolonię kolejarzy w Prokocimie p. m in ister 
kom unikacji, Inż. Adolf Kuhn.

W niedzielę 3 sierpn ia 1930 — odprawił sum ę prym icyjną176 ks. J a n  Pod­
kul — salezjanin  — którego sio stra  (p. Szeborowa) tu  m ieszka177.

Od w torku  5 sierpn ia 1930 o g. 20tej (8 wieczorem) — gm ina Prokocim 
zaczęła korzystać z ośw ietlenia elektrycznego ulic. O twarcie oświetlenia od­
było się przy udziale władz państw ow ych i sam orządow ych — gm iną w tym 
czasie kierował tym czasowo178 kom isaryczny naczelnik gminy, p. G ustaw  Koza.

S taraniem  kom itetu obywatelskiego gminy Prokocim urządzono w niedzielę, 
dn ia 17 sierpn ia  1930 r. uroczysty obchód 10"ej rocznicy „Cudu nad  W isłą”. 
Podczas obchodu pośw ięcona i odsłonięta została w kaplicy naszej parafjal- 
nej tab lica  pam iątkow a, pośw ięcona pam ięci obywateli gm iny Prokocim a, 
poległych n a  polu chwały w la tach  1 9 1 4 -1 9 2 0 179.

31 sierpn ia  1930 — w niedzielę — udaliśm y się z procesją z Prokocim a 
z towarzyszeniem  orkiestry kolejowej, do kościoła św. Katarzyny w Krakowie, 
by w ysłuchać uroczystej su m y 180, k tó rą  n a  zakończenie uroczystości ju b ile ­
uszowych k u  czci św. A ugustyna, 1500 lat od śm ierci św. Aug. (430-1930), 
odprawił X. Bp. Stan.[isław] Rospond, sufr. krakowski. Kazanie wygłosił w tym 
dn iu  n a  tejże uroczystości Ks. Dr Czuj181. —

R o k  1 9 3 1 .
W edług przeprowadzonego urzędowego sp isu  ludności zostało wykazane, 

że gm ina Prokocim liczyła n a  początku 1931 r. 5431 osób — z tego 5284 rzym. 
katolików, 2 greko-katolików, 4 ewangelików, 11 prawosławnych, 22 osób przy­
znających się do t.zw. kościoła naród. (Hodurowców) i 98 Izraelitów182.

Liczba mieszkańców — ja k  widać z powyższego wykazu183 — ciągle do Pro­
kocim a napływ ająca wzrosła znacznie — i liczyła w r. 1931 katolików już  po­
nad  5000 — sam ych dzieci szkolnych około 7 5 0-800184. Kaplica nasza  szczu­
pła, m ogąca pomieścić około 800 osób; — stąd  n a  wszystkich Mszach św. była 
przepełniona i wiele osób w czasie nabożeństw a stało n a  polu, poza kaplicą. By 
tej niedogodności choć w części zaradzić, uprosiłem  N. Ks. Metrop. Kurię w stycz­
niu  1931 o władzę binowania Mszy św. także dla drugiego kapłana, tak  by 
m ając cztery Msze św. (jedną z nich przeznaczono wyłącznie dla dzieci szkol-

175 Ten akapit w pierwopisie następuje bezpośrednio po akapicie kończącym się 
przyp.168.

176 W KP dodane: „u nas”.
177 W KP jest: „brat tutejszej paraf)anki p. Szeborowej”. I dalej: „Pracował ks. Podkul 

najpierw jako ślusarz w warsztatach kolejowych w Płaszowie i Woli Duchackiej a rów­
nocześnie studiował prywatnie i przerabiał poszczególne klasy gimnazjalne, odbywał 
następnie służbę wojskową i w końcu wstąpił do Zgromadzenia XX. Salezjanów, uzupe­
łnił studia gimnazjalne, złożył maturę i po ukończeniu teologji został kapłanem”.

178 Słowo przekreślone.
179 Po tym akapicie, odkreślona linią, została wpisana wstawka o wizytacji kano­

nicznej w parafii, którą umieściliśmy po akapicie kończącym się przyp.168. Kolejny 
akapit następował bezpośrednio po wstawce.

180 W KP dodane: „pontyfikalnej”.
181 \y KP jest: „Ks. poseł sejmowy, Dr Czuj”.
182 Cały ten akapit przekreślony.
183 To wtrącenie przekreślone.
184 Od : „— i liczyła” do końca zdania przekreślone.
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nych) mogli s ta rsi także swobodniej pomieścić się w kaplicy. Pozwolenie to 
uzyskałem  i odtąd stale odpawiane były w niedziele i święta cztery Msze św. 
Równocześnie myśleliśmy w Prokocimie i o budowie nowego kościoła. Przełoże­
ni zakonu w Krakowie już  wcześniej bo w r. 1929 poczynili staran ia , by zdobyć 
fundusze n a  budowę nowego o pięknym  stylu i odpowiadającego nowocze­
snym  wymogom kościoła w Prokocimie, a  uproszony p. architekt Zygm. Gaw­
lik wypracował plany kościoła185. Z powodu jednak  ogólnej biedy — spraw a 
zrealizowania zamysłów szła opornie. Obchód jubileuszowy 1500 letniej śm ier­
ci ś. Aug. w r. 1930 — dał nowy im puls do przystąpienia do dzieła186.

Form alne omówienie spraw y budowy kościoła, wspólnie z parafianam i, 
nastąp iło  w niedzielę dn ia  8 lutego 1931 r. — po nieszporach w sali dom u 
oświat. T.S.L.

Przepisać przebieg zebran ia z Dzwonu Niedz. . ..187.
Zostało następn ie w najbliższym  czasie odpraw iane nabożeństw o w in ten ­

cji uproszen ia błogosławieństwa Bożego dla pracy „Komitetu bud.[owy] ko­
ścioła” — i kom itet począł się krzątać nasam przód  około grom adzenia fu n d u ­
szów. W ybrano pp. kursorów  (członków kom itetu), którzy mieli co m iesiąc po 
pierwszym obchodzić dom w dom  całą parafję i zbierać datki. Wynik każdo-

185 Dwa ostatnie zdania noszą ślady wielokrotnych przeróbek, tak że trudno jest 
odtworzyć pierwotną ich postać, niemniej ich sens pozostał nie zmieniony.

186 yj kp ren fragment brzmi następująco: „Kaplica, mimo, że odprawialiśmy cztery 
Msze św. (kolejno jedną po drugiej) w niedziele i święta — była w czasie nabożeństw 
stale przepełniona. Słyszeć się dało niejednokrotnie utyskiwanie z tego powodu a wie­
le osób i kościół omijało z powodu panującej w nim ciasnoty. Sprawa budowy nowego 
kościoła już od szeregu lat była piekącą potrzebą — przecież, gdy nie było widoków 
przy ogólnej biedzie na zdobycie na budowę potrzebnych funduszów, nie wszczynali­
śmy akcji, mimo że były już nawet staraniem przełożeństwa klasztoru wypracowane 
plany nowego kościoła dla Prokocima przez architekta krakowskiego, p. Zygmunta 
Gawlika. Impulsem do przystąpienia do dzieła budowy stał się wreszcie obchód jubi­
leuszowy 1500 letniej śmierci św. Augustyna w roku 1930, o którym wyżej wspomi­
nam i chęć upamiętnienia tej daty i tych uroczystości przez równoczesne założenie 
kamienia węgielnego pod nowy kościół w Prokocimie — z drugiej zaś strony wpływy 
gotówkowe, które klasztor krakowski OO. Augustianów zaczął uzyskiwać ze sprzeda­
ży gruntów swoich na Grzegórzkach od Magistratu Krakowskiego”.

187 W pierwopisie brak jednak opisu tego zebrania, natomiast w KP czytamy na ten 
temat: „Zainteresowanie ogółu tą sprawą było wielkie i świadczyła o tern zapełniona 
po brzegi sala. Zebranie zagaił miejscowy ks. Ekspozyt Gaczek, powołując na prze­
wodniczącego p. J. Rzebika, naczelnika stacji kolej. Kraków-Płaszów. Ks. komisarz 
OO. Augustjanów O. Grzegorz Uth zapoznał zebranych z możliwościami finansowemi, 
jakie klasztor byłby skłonny przeznaczyć na rzecz budowy, mianowicie obszerny grunt 
pod budowę i pewną gotówkę, w ramach kilkudziesięciu tysięcy złotych, a co do reszty 
prosił zebranych o przyjście z pomocą. — Z koleji p. architekt Gawlik przedstawił 
zebranym plany i kosztorysy mającego się budować kościoła o pięknym stylu i odpo­
wiednio wielkiego dla Prokocima, który już jest jakby przedmieściem Krakowa — a kosz­
torys ten sięga blisko jednego miliona złotych. — W czasie zebrania nie obeszło się też 
bez krytyki, wypowiadającej się o tern, że budowa kościoła jest sprawą XX. Augustia­
nów a nie paraiji. Lecz były to jednostki znane z opozycji do wszystkich poczynań 
dobrych i pożytecznych. Na zarzuty odpowiadali i ks. Jarosiński, pp. Rewilak, Chału­
pa, Krasiński. Wybrano komitet składający się z 35 osób z pośród tutejszych parafjan, 
powołując do ścisłego komitetu ks. Gaczkajako prezesa, ks. katechetę Chrapka, jako 
skarbnika a p. St. Spyta, jako sekretarza”.
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razowej zbiórki był ogłaszany w niedziele z am bony188. Zwracano sie też w p ra ­
sie o ofiary i poza granice parafii jed n ak  z powodu ogól. zubożenia ludności 
oddźwięk społeczeństw a był słaby a  wynik b. nikły189. Zdaniśm y byli n a  w ła­
sne siły. Ale i tu  pierwszy zapał w net przem inął — i zbiórki przynosiły, ja k  n a  
większe ja k  Prokocim osiedle o ludności jako  tako  sytuow anej — nie wiele — 
około 300 zł n a  m iesiąc. Oglądali się obywatele Prokocim a n a  klasztor. Augu- 
stianie po usku teczn ien iu  sprzedaży M agistratowi krakow. gruntów  n a  Grze­
górzkach — byli sk łonni ofiarować ja k ą ś  znaczniejszą sum ę pieniędzy n a  
kościół (była mowa o 100 tysiącach) — i faktycznie190 rzucili191 n a  budowę 
kościoła w Prok. około 70.000 — nie licząc p lacu  pod kościół, k tóry też ofia­
rowali — ale w net i z tej strony  przyszły niespodzianki. M agistrat krakow ski 
nie wpłacił sum y należnej klasztorowi odrazu, lecz sp łacał ją  ra tam i i latam i 
— n a  sp ad k u  dolara — (transakcja z M agistratem  była przeprow adzona w do­
larach) k lasztor strac ił około 150.000 — resz ta  kapan iny  też n a  inne potrze­
by się rozeszła i w net i k lasztor nie m iał więcej m ożności finansow ać i forso­
wać budowy. — Budowa też ja k  zobaczymy następn ie , po w ybud. prezbite­
rium  u tk n ę ła 192.

O pisuję dalej według chronologii ważniejsze daty  w życiu parafii naszej.
Życzeniem Najprzew. A rcypasterza naszej Archidiec.fezji] było, by w każ­

dej parafji powstawały katol.[ickie] stow arzyszenia młodzieży męskiej i żeń­
skiej, by w nich  młodzież pozaszkolna193 w yrabiała się w nich duchow o i fi­
zycznie. W naszej parafji istniało ju ż  od r. ? 1927 — m aj194 stowarzyszenie 
młodzieży męskiej — obecnie w r. 1931 zawiązuje się także [takie?] stowarzy­
szenie młodzieży żeńskiej. W niedzielę, 12 kw ietnia popoł. przybył do [Proko­
cima] zaproszony przez miejscowego Ekspozyta, gen.[eralny] Sekretarz Sto-

188 Przed tym zdaniem skreślone słowa: „Tak postanowionem”.
189 Zdanie wielokrotnie przerabiane, a słowa na końcu: „a wynik b. nikły” ostatecz­

nie przekreślone. W KP jest na ten temat następująca wzmianka: „Zwracaliśmy się też 
odezwami w prasie o ofiary — w kraju i poza granicami, nawet w dalekiej Ameryce, 
w tern przekonaniu, że każda chociażby najmniejsza ofiara, zbliży nas do upragnione­
go celu. Jednakże oddźwięk społeczeństwa na nasze prośby był nikły”.

190 To słowo zamiast skreślonego: „rzeczywiście wpłacili”.
191 Nad tym słowem ołówkiem: „dali”.
192 To zdanie pierwotnie kończyły słowa: „[...¡następnie, niebawem utknęła”. W KP 

opisane jest to następująco: „Augustianie co mogli ofiarowali, około 70.000 złotych; — 
ale wnet i z tej strony przyszły niespodzianki. Magistrat krakowski nie wpłacił klaszto­
rowi sumy należnej odrazu, lecz spłacał ją  ratami (zdarzało się, że po długim czekaniu 
klasztor otrzymywał na poczet raty niekiedy kilkaset złotych) i wreszcie przyszło jesz­
cze coś gorszego — nastąpił spadek (dewaluacja) dolara, czego się nikt nie spodziewał. 
Dolar był zawsze uważany za pieniądz murowany — toteż i transakcja z Magistratem 
za sprzedaż gruntów była przeprowadzona w dolarach. Na tej obniżce wartości dolara 
klasztor stracił teraz w przeliczeniu na złote, około 150 tysięcy złotych. Reszta wyka­
panych pieniędzy z Magistratu rozeszła się na potrzeby domu i życie i wnet klasztor 
nie miał więcej możności finansowania i forsowania budowy kościoła w Prokocimie 
i po wybudowaniu prezbiterjum, kaplicy do niego przylegającej i zakrystji, dalsza bu­
dowa niestety utknęła na martwym punkcie. Mury, które stoją, wykonywano etapami 
w r. 1931, 1932 i 1933, — budowę pod nadzorem p. arch. Gawlika prowadził budow­
niczy inż. Piotr Jurkiewicz z Krakowa”.

193 Wykreślone: „również wstępowała w szeregi Akcji Katolickiej”.
194 Data dopisana ołówkiem.
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warzyszeń Młodzieży żeńskiej w archidiecezji krakowskiej (X. M.[ateusz] Zd.[e- 
bik]), by zapoznać i zaznajom ić s ta rszą  pozaszkolną młodzież żeńską z celami 
i korzyściam i takiego związku. Słowa X. Sekr., przepojone m iłością młodzie­
ży, nie poszły n a  m arne. Zapisało się z m iejsca około 30 dziewcząt do Stow a­
rzyszenia i w net utworzony został i zarejestrow any u  władz oddział kat. m ło­
dzieży żeńskiej w Prokocimie. Prezeską Stów. (oddziału) wybrały druhny  p. Apo- 
lonję Rewilakówną. Na dyrektorkę i opiekunkę Stów. uprosiłem  p. Marię Byt- 
narow ą, tu t. obywatelkę (b. nauczycielkę) i Stów. pod jej k ierunk iem 195 pro­
wadzone — dobrze się rozwijać zaczęło196.

29 lipca 1931 to mój dzień pam iętny — w tym  dniu  bowiem, za to niech 
Bogu będą n ieu s tan n e  dzięki197, święciłem 25 rocznicę m ych święceń k a ­
p łańskich. Rocznica ta  dla m nie tak  ważna, nie przeszła bez echa w paraiji. 
P ostarał się o to ks. katecheta  J.józef] C hrapek, który oprócz pracy w szkole 
pom agał mi szczerze w duszpasterstw ie parafjalnem  i był mi zaw sze198 b a r­
dzo życzliwym. — Zorganizował on pod m oją nieobecność, bawiłem k ilkana­
ście dni n a  odpoczynku letnim  w Poznańskim , uroczysty obchód mego jub ile ­
u szu  n a  w iększą skalę. Uroczystość ta  odbyła się po powrocie moim z urlopu  
— w niedzielę 9 sierpnia 1931. Opisywał ją  „Głos N arodu” z dn ia  14 sierpnia 
1931 tem i słowy199: -------.

195 W w tym miejscu kończy się strona, a dalsza część zdania jest kontynuowana 
dwie strony dalej, gdyż dwie kolejne zapisane zostały wcześniej (możliwe, że przez inną 
osobę). Jest to „List biskupów niemieckich” z okresu I wojny światowej. Jego treść 
podajemy na końcu.

196 W KP jest jeszcze dodane: „i szkolić”.
197 Ta inwokacja wpisana poniżej, zamiast skreślonego „dzięki Bożemu miłosier­

dziu”, z zaznaczeniem miejsca wstawienia.
198 W KP jest jescze dodane: „jak i dla całego zakonu”.
199 W pierwopisie brak tej notatki, natomiast w KP czytamy: „Z Prokocima (ad Kra­

ków) donoszą nam o obchodzie 25-lecia święceń kapłańskich miejscowego proboszcza, 
ks. Wilh. Gaczka o.s.a. w dniu 9 b.m. Uroczystość wypadła okazale i imponująco. W czasie 
prymarji bardzo licznie przystąpili do Stołu Pańskiego członkowie Ligi Katolickiej, S.M.P. 
i Katol. Związku Kolej, na intencję Jubilata. Uroczystą sumę przy akompanjamencie 
orkiestry kolejowej odprawił Jubilat — uzyskawszy pozwolenie Ks. Metropolity — przy 
ołtarzu polowym przed kaplicą, a piękne kazanie o posłannictwie kapłana wygłosił Ks. ka­
nonik Jacaszek z Bieżanowa, poczem odczytał życzenia przysłane Jubilatowi i całej 
parafji przez Księcia Metropolitę i Księdza Biskupa-sufragana.

Po nabożeństwie liczne delegacje imieniem parafjan, Rady gminnej, kolejarzy, szkoły, 
Ligi paraf., Kat. Związku Kolejarzy, T.S.L., komitetu budowy nowego kościoła, prywat­
ne osoby i rodzina składały życzenia kochanemu Jubilatowi.

Wieczorem odbyła się «Wieczornica», urządzona na cześć Jubilata w «Domu Oświa­
towym T.S.L.», przez młodzież. Chór męski odśpiewał kilka okolicznościowych pieśni. 
Następnie przemówił p. Jan Kielar, nauczyciel, uwydatniając osobiste zalety Jubilata, 
poczem wręczył Mu piękną książkę pamiątkową z licznemi fotografiami, w której setki 
parafjan złożyło swoje podpisy. Z kolei przemówił reprezentant Koła Młodzieży T.S.L., 
p. Salawa Eugenjusz i wyraził radość, że młodzież też może złożyć Jubilatowi życzenia. 
Imieniem S.M.P. przemówiła p. Rewilakówna Apolonja, składając oświadczenie, że za­
wsze pójdą za wskazaniami, jakie im daje na drogę życia Jubilat. Znowu chór żeński 
odśpiewał kilka pieśni, poczem nastąpiły deklamacje członkiń z S.M.P. i dzieci szkol­
nych. Jako ostatni punkt, odegrała młodzież pod reżyserją p. Janasa Czesława sztukę 
w 3-ch aktach pt.: «W obronie kresów». Podczas przerw przygrywała orkiestra smyczko­
wa T.S.L. Wieczornica wypadła imponująco i na długo pozostanie w pamięci uczestników”.
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Życzenia XX. Biskupów  — opiewały200: -------.
Z księży otaczali mię w tym  dn iu  prawie wszyscy moi konfratrzy (augu- 

stjanie) z k laszto ru  krakowskiego; z księży201 kondekanalnych  najbliżsi są- 
siedzi z Najczcig. Dziekanem  X. St. H ałatkiem 202 n a  czele.

Z a ł o ż e n i e  B r a c t w a  R ó ż a ń c a .
Po wizytacji kanonicznej zeszłorocznej parafii — Ks. Bp żegnając się z n a ­

mi wyraził życzenie, aby, ja k  w innych parafiach, ta k  i u  n as  był założony 
Żywy Różaniec, aby przez pobożne odm aw ianie Różańca rozwijało się jeszcze 
więcej życie religijne parafii. Gdy i wiele osób, tu tejszych parafjan , zwracało 
się do m nie z tern życzeniem — w ystarałem  się najprzód o potrzebne n a  to 
władze u  X. Metrop. Krakowskiego i O. G enerała OO. Dom inikanów w Rzy­
m ie203 204 — re sk ry p t o d nośny  poniżej p rzep isu ję  — a  n a s tęp n ie  u p rosiłem  
Przew. [ielebnego] O. Przeora Dom inikanów w Krakowie o wyznaczenie k ap ła­
n a  d la uroczystego zaw iązania B ractw a Różańcowego w naszej parafji. Jakoż  
przybył w niedzielę 27 w rześnia 1931 — O. A ugustyn Peczek D om inikanin do 
Prokocim a — wygłosił kazanie n a  sum ie205 — i to Bractwo założył.

R eskrypty206. -------.

200 W pierwopisie brak tych życzeń, natomiast w KP po słowach: „Życzenia Nąjprze- 
wielebniejszych Księży Biskupów, którzy raczyli mi nadesłać w tym dniu dla mnie 
uroczystym, opiewały:” czytamy:

„Curia Principis Archiepiscopi Cracoviensis.
Do Wielebnego Ojca Wilhelma Gaczka O. S. A. Ekspozyta w Prokocimiu.
W dniu 25-letniej rocznicy Twoich Święceń kapłańskich ślemy Tobie jak i całej 

parafji Prokocim nasze z serca płynące Błogosławieństwo Arcypasterskie. Niechaj Ci 
błogosławi Nasz Pan, Jezus Chrystus we wszystkich Twych pracach i trudach wokoło 
dusz Tobie powierzonych.

W Krakowie, 9 sierpnia 1931 r. + Adam Stefan.
Curia Principis Archiepiscopi Cracoviensis.
Do Przewielebnego X. Wilhelma Gaczka Proboszcza w Prokocimie.
Na uroczysty dzień srebrnych godów kapłańskich przesyłami Przewielebności Waszej 

i całej parafji prokocimskiej Nasze Arcypasterskie Błogosławieństwo.
W Krakowie, dnia 8 sierpnia 1931. + Stanisław Rospond

Biskup-Sufr. krak.”.
201 W KP dodane: „świeckich”.
202 W KP dodane: „proboszczem z Wieliczki”.
203 Słowa „i O. Generała OO. Dominikanów w Rzymie” przekreślone ołówkiem.
204 Słowo przekreślone.
205 Ten wtręt ostatecznie skreślony.
206 W pierwopisie tych reskryptów brak. Podajemy je za KP:

„Adam Stephanus Sapieha miseratione Divina et S. Sedis apostolicae Gratia Princeps 
Metropilita Cracoviensis

Nrus 3895/31 Salutem in Domino!
Cum Nobis exposuerit R. D. Gulielmus Gaczek, Rector parochiae loci vulgo «Pro­

kocim» Archidioecesis Nostrae se necnon fideles sibi commissos in votis frabere, ut in 
sua ecclesia parochiali sub tit. B.M.V. de Bono Consilio Confraternitas S. Rosarii vivi 
legitimo institueratur et cum et declaratione S. Congregationis Indulgentiarum diei 
20 Maji 1896 ad Ordinarium spectat pro erectione dictas Confraternitatis Litteras 
daré, quibus consensum suum significet et instituti pietatem ac religionem commen- 
det, Nos ex praefatae Confraternitatis erectione multíplices ac salubenimos fructus 
spirituales in fideli populo emanaturos spectantes, precibusque Nobis oblatis obse-
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W niedzielę 11 października popoł. o g. 31/2 odbyło się w Prokocimie po­
święcenie Dom u oświatowego T .S .L .-------.

Przepisać no tatkę z ku rie ra  T.C.207.

Ś w i ę t o  C h r y s t u s a  K r ó l a  — przepisać artykuł Dzwonu Niedz. z 13 
g rudn ia  1931208.

8 g rudn ia209, w uroczystość Niepokal. Poczęcia N.M.P. — w myśl wezwania 
arcypasterzy naszych — zostały odprawione uroczyste nabożeństw a błagalne

cundare volentis, attends etiam Constitutionibus «Quaecumque» diei 7 Decembris 
1604 et «Ubi primum» diei 2 Octobris 1808 libenter concedimus erigí ut supra Confra- 
ternitatem S. Rosarii vivi et eiusdem sodalitatis instituendae desiderium per praesen- 
tes Lideras testimoniales commendamus apud P. Magistrum Generałem Ordinis Pra- 
edicatorum, qui optatam Confraternitatem per sacerdotem sibi benevisum erigere il- 
lique in Praesidem dictae ecclesiae Rectorem «pro tempore» praeficere benigue vellit.

In quorum fldem etc. Datum Cracociae die 22 Maji 1931.
L.s. + Adam Stephanus

Instrumentum peractae erectionis confraternitatis SS. Rosarii in ecclesia Paro- 
chiali BMV. de Bono Consilio loci Prokocim die 27 mensis Septembris anni 1931.

Ego P. Fr. Augustinus Peczek Ord. Praedic. Expror.[?] delegatus per litteras facul­
tativas Rmi P. Mag. Fr. Martinus S. Gillet[?] Ord. Praed. Magistri Generalis datas die 
11 Julii 1931, ad erigendam, nomine et auctoritate ipsius, SS. Rosarii confraternita­
tem in ecclesia S. Mariae de Bono Consilio loci Prokocim diócesis Cracoviensis ad 
dictum locum me contuli, et in praedicta ecclesia, approbante Rmo et Illmo Domino 
Episcopo Dioecesiano, per litteras, datas die 22 Maii 1931 a. Nr. 3895/31, praemissa 
opposita concione, confraternitatem SS. Rosarii B.M.V. consueta forma hac ipsa die 
institui et erecti.

Juxta litteras facultativas Rmi P. Magistri Generalis Rectorem confraternitatis a me 
erectae declaravi Reverendum dictae ecclesiae Rectorem, eiusque in hoc muñere in 
posterum successores.

Altare S. Mariae Virg. — altare maius ecclesiae - confraternitati addictum declaravi.
Actum in ecclesia parochiali ad S. Mariam Virg. de Bono Consilio die 27 mensis 

Septembris 1931 anni.
In quorum fidem Ego Fr. Augustinus Peczek O. Pr. Expror. delegatus.
P. Gulielmus Gaczek, O.S.Aug. Rector confraternitatis
X. Chrapek Józef, Br. Józef Curzytek — testes”.
2 0 7  W pierwopisie brak tej notatki, natomiast w KP czytamy: „Poświęcenia dokonał 

metropolita krakowski Ks. arcybiskup Sapieha w obecności przybyłych z Krakowa przed­
stawicieli władz z p. wojewodą Kwaśniewskim na czele, oraz licznej rzeszy miejscowej 
ludności. Przewodniczący koła T.S.L. w Prokocimie p. Kielar, w dłuższem przemówieniu 
skreślił dzieje powstania tej ważnej placówki oświaty i godziwej rozrywki, złożywszy 
podziękowanie zarówno instytucjom, które to dzieło poparły, jak i ludności miejscowej, 
która nie szczędziła grosza na ten cel nawet w obecnych czasach kryzysu. Prezes T.S.L. 
p. wiceprez. m. Krakowa Ostrowski objął budynek w posiadanie i przyrzekł dalszą opie­
kę nad nim. Miłem urozmaiceniem uroczystości było złożenie hołdu Ks. metropolicie 
przez miejscową dziatwę oraz jej udatne produkcje deklamacje i taneczne”.

2 0 8  W pierwopisie artykułu tego brak, natomiast w KP czytamy: „W ostatnią niedzie­
lę października 1931, urządziło kat. Stowarzyszenie Młodzieży żeńskiej, uroczystą aka- 
demję w Domu Oświatowym ku czci Chrystusa Króla. Zagajanie, referaty «o apostol­
stwie» i «Chrystus Król a dzień dzisiejszy», deklamacje, gra na skrzypcach i śpiewy, 
przyczyniły się do uświetnienie tej uroczystości”.

2 0 9  W tym miejscu, zamiast tego akapitu, znajduje się notka, napisana ołówkiem, 
powtarzająca pierwsze jego zdanie. Sam akapit został wpisany jako ostatni w roku 1931.

63



w tej intencji, żeby P. Bóg uchron ił państw o nasze od szkodliwej i zgubnej 
ustaw y  m ałżeńskiej, ja k a  była przygotow ywana do u chw alen ia  w Sejmie. 
W uroczystej sum ie, w czasie której wygłosił kazanie o zagrażającem  niebez­
pieczeństwie katolickiem u m ałżeństw u i rodzinom  chrześcijańskim  Ekspozyt 
X. W. Gaczek — wzięły udział obok licznie zebranych w iernych także katol. 
organizacje a  to: członkowie Ligi parafialnej, Związek Katol. Kolejarzy ze sz tan ­
darem , B ractw a Różańcowe i Stow arzyszenia młodzieży. Po południu  o g. 4ej 
w Sali Dom u Oświatowego T.S.L. odbyło się m anifestacyjne zebranie m iej­
scowych katolików. Przybyło około 500 osób, przeważnie z rodzin kolejar­
skich i miejscowi księża. Przemówienie wygłosił Ks. Kat. J .  C hrapek, poczem 
zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucję, dom agającą się od czynników m ia­
rodajnych uchylenia szkodliwego projektu  nowej ustaw y m ałżeńskiej a  za­
stąp ien ie go innym , zgodnym  z n a u k ą  kościoła. O dśpiew aniem  „Boże coś 
Polskę” zakończono zebranie, potem  obecni podpisywali listy protestacyjne.

W dn iu  9 g rudn ia  — nazaju trz  po święcie Niep. Pocz. N.M.P. — we środę 
— odbywał się n a  obszarze całej Rzeczypospol. Polskiej ligi powszechny spis 
ludności — pierwszy taki spis odbył się przed 10 laty w r. 1921.

W edług tego sp isu  — ja k  wyżej za początku r. 1931.

R. 1 9 3 2
W pierw szą niedzielę Postu (14 lutego) — z polecenia Najprzew. Ks. M etro­

polity — została  odpraw iona S um a dziękczynna z okazji lOletniej rocznicy 
w stąp ien ia n a  stolicę Piotrową, Ojca św. P iusa XI — i wygłoszone okoliczno­
ściowe przem ówienie z wezwaniem do modlitwy o ofiarow ania Komunji św. 
w int. Ojca św.210.

3 kw ietnia — w niedzielę, po nieszporach — o g. 4 tej, w sali ochronki [Domu 
Oświatowego] T.S.L. odbywało się walne zebranie parafialne w sprawie budo­
wy kościoła, które obejmowało spraw ozdanie z działalności dotychczasowej 
i program  prac n a  przyszłość.

Opis o d p u stu  n a  M.B.D.R. w Prokocimie w r. 1932 — skreślony przez 
p arafian ina Wład.[ysława] Fiemę w „Dzwonie Niedz.” z 5. VI. [ 1 [9 3 2 ------prze­
p isać211.

2 1 0  Cały ten akapit skreślony.
2 1 1  Tego opisu brak, natomiast w KP czytamy: „W tym roku w naszej podmiejskiej 

parafji obchodziliśmy doroczny odpust na uroczystość Matki Boskiej Dobrej Rady, 
patronki tutejszej parafji bardzo uroczyście. W przeddzień uroczystości dnia 30 kwiet­
nia w sobotę wieczorem odbyły się nieszpory z wystawieniem Przenajświętszego Sa­
kramentu i procesją, jako też i pierwsze majowe nabożeństwo. Zaś 1 maja w niedzielę 
przybyła z kościoła św. Katarzyny z Krakowa z OO. Augustjanami na czele olbrzymia 
procesja z feretronami i obrazami. Na odpust przybyło mnóstwo ludności z okolicz­
nych parafij. Przed sumą na kościelnym dziedzińcu X. Adolf Zagrodzki, ekspozyt z Borku 
Fałęckiego wygłosił podniosłe kazanie o wychowywaniu dzieci, o skutkach czytania 
złych pism i o potrzebie łączenia się w Akcji Katolickiej. Sumę odprawił w asyście 
O. Dominik, augustjanin z Krakowa, po sumie odbyła się procesja z Przenajśw. Sakra­
mentem. Przed nieszporami bractwo z kościoła św. Katarzyny odśpiewało koronkę; 
nieszporami z procesją i odprowadzeniem bractwa OO. Augustjanów zakończyliśmy 
tę pierwszą uroczystość. Na 3ci dzień obchodziliśmy uroczystość Konstytucji 3B° Maja 
i święto Królowej Korony Polskiej. Tutejsza orkiestra kolejarzy wczesnym rankiem oznaj­
miła mieszkańcom pobudką to święto, grając po ulicach Prokocimia. Zebrany pochód 
przed szkołą z nauczycielstwem i dziatwą szkolną udał się z orkiestrą do kaplicy na
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Dzień 29 czerwca 1932 — uroczystość św. Ap. Piotra i Pawła — był w myśl 
orędzia X. Metrop. obchodzony w kościołach Archidiecezji jako  dzień modli­
twy przebłagalnej w celu uproszenia zm iłowania Pańskiego nad  całą ludzko­
ścią i naszą  Ojczyzną.

W r. 1932 w lecie obchodzone były w Częstochowie uroczystości jub ile­
uszow e z pow odu 550 letniej rocznicy sp row adzen ia  cudow nego obrazu  
M. B. Częstochowskiej na  J a s n ą  Górę. Z hołdem  jubileuszowym  pośpieszył 
też do Częstochowy Związek Katol. Kolejarzy z Prokocima. — w dniach  19 
i 20 lipca. Pielgrzymce przewodniczył X. W[ilhelm] G[aczek] etc. [jak w n o ta t­
ce Dzwonu N iedz.-------)212.

Święto C hrystusa  Króla w Prokocimie w r. 1932 — opisane przez d ruchnę 
z Kat. Stów. Młodz. żeńskiej w Dzwonie Niedz. z 4. XII. 1932213. -------.

Przy końcu  lis topada 1932 r. zm arł X. D ziekan St. H ałatek, proboszcz 
w Wieliczce214.

Akcja kom itetu kat. n a  rzecz biednych w parafii.
Jeszcze w zeszłym roku, wobec coraz bardziej ujawniającego się w idm a 

nędzy i bezrobocia, Episkopat polski rzucił myśl przeprow adzenia wielkiego 
dzieła m iłosierdzia n a  rzecz biednych bezrobotnych.

Rząd polski w pełnem  zrozum ieniu ciężkiego s tan u  gospodarczego powziął 
również ze swej strony niezbędne kroki, by klęskę jak  najbardziej zmniejszyć.

nabożeństwo, które odprawił tutejszy Prefekt X. Józef Chrapek a proboszcz Ks. Wil­
helm Gaczek wygłosił kazanie o Ojczyźnie, o jej włości i obowiązkach. Po nabożeń­
stwie zebrany pochód udał się do Domu Oświaty T.S.L. na uroczysty poranek, na 
którym Władzio Ligęza harcerz, uczeń VII klasy szkoły tutejszej wygłosił bardzo pięk­
ne przemówienie o Konstytucji 3go Maja. Następnie były deklamacje przeplatane śpie­
wami patrjotycznymi i 3 obrazki sceniczne zastosowane do uroczystości 38 0  Maja. Wie­
czorem odbyła się wieczornica z urozmaiconym programem”.

2 1 2  W KP jest: „ks. Ekspozyt Gaczek, protektor Związku, oraz prezes Związku p. Fran­
ciszek Kowalski.”.

2 1 3  Treść tego opisu znajdujemy w KP: „Święto Chrystusa Króla, w niedzielę 30 
października 1932 r., było wypełnione w pierwszej części nabożeństwem w kościele, 
w drugiej akademią popołudniową w Sali T.S.L. — Na estradzie widniała wśród zieleni 
statua Chrystusa. Druchny z K.S.M.Ź. odśpiewały na rozpoczęcie kilka pieśni, po­
czerń Ks. Patron miał słowo wstępne, a po nim z koleji przemawiała p. Dyrektorka 
Stowarzyszenia. Po przemówieniach nastąpiły okolicznościowe deklamacje, a potem 
pod kierownictwem druchny Pawłowskiej, odegrany został dramat w 4-ch aktach 
p.t. «Dla Chrystusa». Hymn «My chcemy Boga» zakończył akademię”.

2 1 4  W KP na ten temat trochę szerzej: „Przy końcu listopada 1932 r. zmarł w Wie­
liczce Ks. Stanisław Hałatek, proboszcz a zarazem dziekan dekanatu wielickiego. Była 
to postać najczcigodniejsza, kapłan przezacny, światły i pobożny, przyjaciel wszyst­
kich Konfratrów tak świeckich jak i zakonników i prawdziwy ojciec ubogich. Toteż 
pogrzeb jego przemienił się w manifestację, jakiej — jak opowiadano — Wieliczka nie 
widziała od dawnych lat.

Nowym dziekanem został przez Władzę duchowną naznaczony dotychczasowy wice­
dziekan, Ks. kanonik Stanisław Węgrzynek, proboszcz w Dziekanowicach. Sarmackiej 
postawy mąż, o wyglądzie jakby nieco surowym a duszy złotej — dla swych wielkich 
zalet umysłu i serca jest ceniony i kochany przez cały dekanat, podobnie jak i jego 
poprzednik.

Ks. Węgrzynek jest proboszczem w Dziekanowicach i tam sprawuje urząd dziekań­
ski — proboszczem zaś Wieliczki po śmierci ś.p. ks. Hałatka został Ks. Kan. Franci­
szek Prezentkiewicz, jeden z najmilszych sąsiadów”.
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P racu ją więc wspólnie kom itety wojewódzkie ja k  też diecezjalny i parafjalne, 
by setkom  niezasłużonych nędzarzy nie dać zginąć.

W Prokocimie, najintensyw niej zbierano datk i i ofiary n a  rzecz biednych 
w okresie przed świętam i Bożego N arodzenia i następn ie  rozdzielano n a jb a r­
dziej potrzebującym . Czynił to Komitet parafialny z Ks. Eksp. jako  przewod­
niczącym  ju ż  w la tach  poprzednich sam  — obecnie w r. 1932 w połączeniu 
z gm iną. Dla zobrazowania, jak  wyglądała p raca  w kom itecie, o którym  wyżej 
mowa — przepisuję n a  tern m iejscu spraw ozdanie, które zarząd gm inny prze­
słał p. S taroście215 (Tymcz. Wydz. pow.) do wiadom ości w roku następnym  
1933216. L: 4 2 6 9 /3 2 217.

R. 1 9 3 3 .
15 stycznia — w 2 niedz. po Trzech Królach — urządził tu t. Zw. Katol. 

Kolej, „wspólny opłatek” w Sali D.O. T.S.L. d la swoich członków i sym paty­
ków. Cały dochód z tego wieczoru — w kwocie 66 zł 36 gr. przeznaczył n a ­
stępnie Zarząd Związku n a  następu jące  cele:

2 1 5  W KP dodane: „Krakjowskiemu]”.
2 1 6  W KP jest: „w piśmie z dnia 9 czerwca 1933”.
2 1 7  Sprawozdania tego w pierwopisie brak, natomiast w KP czytamy:
„Sprawozdanie Komitetu niesienia pomocy biednym w Prokocimiu.
Zwyczajem lat ubiegłych zebrali się w Urzędzie gminnym dnia 15 grudnia 1932

reprezentanci gminy, Prezesi miejscowych Stowarzyszeń, oraz zaproszeni obywatele, 
w celu omówienia akcji niesienia pomocy biednym w gminie. Zebranie zagaił Ks. pro­
boszcz W. Gaczek, poczem wywiązała się dłuższa dyskusja na skutek której uchwalo­
no: 1) wydać odezwę do Obywatelstwa z prośbą o poparcie akcji Komitetu 2) przepro­
wadzać dobrowolną zbiórkę wśród mieszkańców gminy co miesiąc od grudnia 1932 
do kwietnia 1933 r. i 3) wybrano komitet ścisły do kierowania akcją. — Komitet ścisły 
ukonstytuował się wybierając ks. proboszcza W. Gaczka przewodniczącym, naczelni­
ka gminy Franciszka Korzeniowskiego, pierwszym, a nauczycielkę Mieczysławę Gwor- 
kową drugim zastępcą przewodniczącego. Skarbnikiem wybrano p. Siegla Franciszka, 
a sekretarzem Jana Twardowskiego, sekretarza gminy. Do wydziału wybrano kier. 
szkoły p. Fr. Lubojemskiego, nauczyciela Jana Kielara, Opiekunów Społecznych i re­
prezentantów kupców i rzemieślników.

Komitet ścisły podzielił gminę na rejony zbiórkowe i wyznaczył delegatów do zbie­
rania darów w gotówce, w prowiantach i w odzieży.

Dzięki energicznej akcji komitetu ścisłego, wyniki zbiórki wypadły bardzo pomyśl­
nie i tak: zebrano wśród obywateli 748 zł 06 gr., gmina na ten cel wypłaciła 286 zł. 
08 gr. — zatem zebrana gotówka wynosiła 1034 zł. 14 gr. a w prowiantach: 960 kg. 
ziemniaków, 100 strucli, 6  bochenków Chleba, 22 kg. mąki, 50 kg. żyta, — nadto 
w mniejszych ilościach po kilka kg. słoniny, cukru, grochu, ryżu, grysiku, kawy itp 
oraz 550 kg. węgla i 75 kg. drzewa, oraz dość znaczną ilość starej odzieży.

Z kwoty tej obdzielono 396 osób i tak: na święta «Boże Narodzenie» w grudniu 
1932, osób 155, — w dniu 15 stycznia 1933 przy «choince» urządzonej dla biednych 
dzieci, obdzielono ubrankami i słodyczami 30 najbiedniejszych dzieci w wieku przed­
szkolnym, w lutym 1933 r. osób 110, a w miesiącu kwietniu na Święta Wielkanocne 
101 osób. Biednym wydawano nie gotówkę lecz bony na prowianty, które mogli sobie 
pobierać u  miejscowych kupców. Jako normę przyjęto 2 zł. 50 gr. na osobę i odpo­
wiednią ilość prowiantów, zebranych przez Komitet.

Po zakończeniu akcji niesienia pomocy biednym, odbyło się walne zebranie całego 
Komitetu, na którem Zarząd złożył swoje sprawozdanie. Urząd gminny przesyła spra­
wozdanie niniejsze P. Staroście (Tymcz. Wydz. pow.) do wiadomości”.
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1) n a  bud. kościoła — 30 zł
2) n a  najbiedn. w gminie — 26 zł 36 gr
3) n a  rzecz tu t. Stów. Mł. Ż. — 10 zł.

12 lutego 1933 w niedzielę S tarozap.[ustną) — z okazji 11 rocznicy elekcji 
n a  papieża i koronacji Ojca św. P iusa XI — pop.[ołudniu] o godz. 5tej, w sali 
Dom u Ośw. T.S.L. wygłosił odczyt z przeźroczami o Rzymie z czasów pogań­
skich i chrześcijańskich i o osobie, rządzącego dziś kościołem papieża P iusa XI, 
— p. M arian O bertyński, profesor z Krakowa. W stęp n a  odczyt był za skrom ­
n ą  opłatą. Połowę z czystego dochodu przeznaczył prelegent n a  rozpoczętą 
budowę naszego kościoła.

U w stępu roku jubileuszowego, by parafianie mogli się odnowić n a  d u ­
chu218, 1933, — k u  uczczeniu 1900 letniej rocznicy śm ierci P ana naszego 
Jez u sa  C hrystusa, — również dla przygotowania się lepszego219 do spowiedzi 
św. wielkanocnej, odbywały się w naszej parafii (Prokocimie), tygodniowe re­
kolekcje. Od pniedziałku 27 m arca220 codziennie popol. o g. 5tcj odpraw iane 
było najpierw  krótkie nabożeństw o a  po niem  n au k a , k tó rą  głosił gorliwy 
kaznodzieja, proboszcz z B orku Fałęckiego, X. Adolf Zagrodzki.

(Dla dzieci szkolnych odbywały się codziennie rekolekcje osobne).
W niedzielę, 30 kw ietnia — w uroczystość odpustow ą Patronki kaplicy 

i parafii naszej N.M.P. Matki D.Jobrej] R.[ady] — odprawił sum ę Ks. Prepozyt 
Fr.[anciszek] Prezentkiewicz z Wieliczki — kazanie wygłosił Ks. prof. Henryk 
W eryński z Krakowa.

W niedzielę 11 czerwca, w uroczystość św. Trójcy Sum ę odprawił w naszej 
kaplicy, nowowyświęcony kapłan , au g u stian in  z Krakowa, X. B ernard  Łuka- 
siewicz, poczem udzielał błogosławieństwa prymicyjnego.

W dniach  24 i 25 czerwca 1933 (sobota i niedziela) odbywał się w Krako­
wie „Diecezjalny Dzień Eucharystyczny”. Dla oddania wspólnego hołdu przez 
diecezjan P. Jezusow i w Najśw. Sakram encie, wyruszyła do Krakowa także 
procesja z naszej parafii. O godz. 6rj wieczorem w sobotę 24 czerwca n as tąp i­
ło uroczyste otwarcie Kongresu eucharystycznego w Krakowie przez X. Me- 
trop. Sapiehę w katedrze n a  Wawelu. Na tern otwarciu byli głównie delegaci 
organizayj katolickich poszczególnych parafij także i naszej. Główna i naj­
ważniejsza część uroczystości Eucharystycznych, o których mowa — m iała 
miejsce w niedzielę 25 czerwca. Z Prokocim a po w ysłuchanej rannej Mszy 
św.221 procesja nasza  połączyła się z procesją, k tó ra nadeszła z Bieżanowa 
i razem  zdążaliśm y do Krakowa, by w oznaczonym  czasie zająć miejsce, które 
nam  zostało w skazane w uroczystym  pochodzie i następnie podczas nabo­
żeństwa. Przebieg uroczystości był im ponujący i w spaniały — mimo, że czę­
ściowo uroczystość całą p su ła  niepogoda. O g. 3ej popołudniu byliśmy z po­
wrotem w Prokocimie.

W niedzielę 9 lipca 1933 odprawił w naszej kaplicy paraf. Sum ę, prymi- 
cjan t ks. Ju liaj Więckowski (ze śląskiego sem inarium  duch.), którego siostra  
tu  zam ieszkuje (żona m aszynisty kolej. Tatary).

2 1 8  Od słów „by parafianie” skreślone.
2 1 9  W KP dodane: „parafian”.
2 2 0  W KP dodane: „do soboty”.
2 2 1  Pierwotnie było: „Mszy św. o g. 6 ej”.
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151ipca 19 3 3 — w sobotę wyjechałem  do Częstochowy z pielgrzymką z Pro- 
kocim a — n a  święto m atk i Boskiej Szkaplerznej. W rażenie pielgrzymki było 
większe, duże222.

W niedzielę 17 w rześnia — w myśl odezwy Ks. M etropolity — n a  sk u tek  
także poleceń władz świeckich — święciliśmy także n a  terenie Prokocima, jak  
i w innych parafiach archidiec. 2501etnią rocznicę odsieczy W iednia uroczy- 
stem  nabożeństw em  w kaplicy — a  n astęp n ie223 k ró tk ą  akadem ią w dom u 
oświatowym T.S.L., n a  k tó rą  się złożyły: słowo w stępne, śpiewy i deklam acje.

W niedzielę, 8 października dokonane zostało po Sum ie poświęcenie o łta­
rza bractw a Różańca św. w asyście zaproszonych t.zw. chrzestnych  rodziców. 
Sum ę odprawił w tym dn iu  ks. F ranciszek K apusta , katech. z Bieżanowa, 
kazanie głosił ks. kan. St.[anisław] Mizia z Kossocic224.

Uroczystość C hrystusa  Króla. Przepisać artykulik  Dzw. Niedz.225.

R. 1 9 3 4. D nia 26 stycznia 1934 — została uchw alona przez Sejm nowa 
K onstytucja. Dla zaznajom ienia obywateli, jak ie  znaczenie m a dla naszego 
Państw a now a konsty tucja  — odbył się w niedzielę 2 8 .1. po sum ie odczyt 
w sali dom u oświatowego T.S.L. Prelegentem  był nauczyciel miejsc, p. J a n  
Kielar, prezes tutejszego koła T.S.L.

Dnia 25 kw ietnia 1934 odbyło się w Prok. w sali parafialnej zebranie Akcji 
Katol. parafialnej z d ek an a tu  (Dzwon. N.)226.

2 2 2  To ostatnie zdanie przekreślone.
2 2 3  W KP jest: „popołudniu”.
2 2 4  W KP na ten temat: „Parafialne Bractwo Różańca św. w Prokocimie — miało 

w niedzielę, 8  października, swoje święto z okazji poświęcenia chorągwi bractwa. Po­
święcenia chorągwi dokonał ks. Ekspozyt w asyście zaproszonych t.zw. chrzestnych 
rodziców. Sumę odprawił w tym dniu ks. Franciszek Kapusta, katecheta z Bieżanowa, 
kazanie wygłosił ks. kan. Stan. Mizia z Kossocic”.

2 2 5  Artykuł ten jest zamieszczony w KP: „Uroczystość Chrystusa Króla rozpoczęto 
już w sobotę dn. 28. X. nieszporami, po których wyszła procesja pod krzyż znajdujący 
się w pobliżu kaplicy, gdzie kazanie «o znaczeniu Krzyża św.» wygłosił Ks. kat. J. Chra­
pek. Po powrocie procesji do kaplicy liczni parafianie przystąpili do spowiedzi św. 
W niedzielę nazajutrz o g. 7ej rano była wspólna komunja św. a popołudniu w Domu 
Oświatowym uroczysta «akademja»”.

2 2 6  Ten artykuł również podajemy za KP: „Samo posiedzenie odbyło się udatnie i —jest 
nadzieja — owocnie. Prezes dek. p. Winc. Chałupa w gorących słowach skreślił cel i zada­
nie akcji katolickiej na podłożu dzisiejszych warunków — które gwałtem wołają o przeciw­
działanie. Ks. sekretarz dekanalny odczytał protokół z ostatniego zebrania i zarazem przed­
stawił zebranym p. Chałupę, jako nowego Prezesa, życząc mu owocnej pracy, co przyjęto 
oklaskami. Ks. Dyr. Lubowieckiego długie przemówienie, choć męczyło i szarpało nerwa­
mi, bo miało za treść rzeczy, które bolą każdego dobrego katolika, chętnie było słuchane. 
Na obawy ks. Dyrektora, czy nie zadługo przemawia, wołano: «prosimy, prosimy». Tema­
tem były sprawy z listu Najprzew. XX. Biskupów. Wykazał stałe zwalczanie Kościoła, choć 
nie sposobem krwawym ale ukrytym, chytrym, nawet na pozór pięknie wyglądającym 
i już mającym niestety opłakane skutki: 1 ) odrywanie od praktyk religijnych przez wy­
cieczki, zjazdy, sporty i.t.d., 2) rozbijanie i rozluźnianie rodziny. W dyskusji o sprawozda­
niach mówiono o zadaniach katolickiej prasy, jakoteż o sprawach omówionych w refera­
cie, o organizacji gospodyń wiejskich, były omawiane różnorodne przejawy życia parafii, 
jakoteż i ogólniejsze i to tak żywo i zajmująco, że zebranie przeciągało się długo poza 
zamierzony czas i nie mogło z powodu nowo wyłaniających sie spraw dojść do końca. 
Zebrani wyrazili żal, że tyle parafij nie korzysta z tych narad i objaśnień i uchwaliło w for­
mie wniosku, by Diecez. Akcja Kat. zażądała wytłumaczenia się owych parafij. Całości
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Poświęcenie kam ienia węgielnego pod nowy kościół. Dzwon Niedz.227 ------ .

dobrego nastroju odpowiadała gościnność miejsc. Ks. Proboszcza jakoteż miejsc. Akcji 
Kat. parafjalnej, która należycie pełniła obowiązki gospodarza”.

2 2 7  W KP w miejsce tego zdania jest: „Wśród ciężkich naszych dni — są w każdej 
parafji chwile takie, które osładzają biedę i trud życia, napełniają serce człowiecze 
nowem tchnieniem i świeżością, oraz pobudzają do dalszych wyników w pracy. Takie 
chwile mieliśmy w roku 1934 i w naszej parafji — w Prokocimie.

Pierwszą z nich — to święto Patronki parafji, 26 kwietnia, niedziela odpustu, w którą 
Prokocim i okoliczna ludność składa hołd swej Pani Niebieskiej i Matce Dobrej Rady. 
Tegoroczny odpust obchodziliśmy w niedzielę, 29 kwietnia, w przeddzień miesiąca 
Marji, przy tłumnym współudziale rzesz Jej czcicieli. Sumę celebrował O. Robert, przeor 
OO. Cystersów z Mogiły, słowem Bożem pokrzepił nas znany kaznodzieja, ks. A. Za- 
grodzki, proboszcz z Borku Fałęckiego.

Druga uroczystość i najważniejsze wydarzenie roku — to poświęcenie kamienia 
węgielnego pod nowo budujący się kościół parafjalny.

Odbyło się ono w niedzielę 6  maja. Rozpoczęto uroczystość Sumą, odprawioną na 
dziedzińcu przed kaplicą, przez ks. kan. M. Jacaszka z Bieżanowa, przy udziale licznie 
zebranej ludności miejscowej, dzieci szkolnych z gronem nauczycielskim, miejscowych 
organizacyj katolickich i delegacyj Związków Katolickich z sąsiednich parafij. W czasie 
Mszy św. grała orkiestra kolejarzy. Po skończonem nabożeństwie udano się procesjo- 
nalnie, przy śpiewie pieśni marjańskich, przegrywanych naprzemian przez orkiestrę na 
plac budowy. Tutaj piękne kazanie wygłosił O. Eksprowincjał z zakonu OO. Kapucynów 
— O. Konstanty z Krosna, a proste jego, z mocą i wiarą wypowiedziane słowa, stały się 
wielką zachętą do wytrwania w rozpoczętej pracy około budowy kościoła dla parafjan 
Prokocimskich. Punktualnie o g. 12 w południe przyjechał Najprzewielebniejszy Książę- 
Metropolita Sapieha, witany przy bramie serdecznie przez przedstawicieli władz pań­
stwowych i samorządowych, duchowieństwo z Ks. Dziekanem Stan. Węgrzynkiem na 
czele i komitet budowy. Przy śpiewie pieśni «Ecce Sacerdos Magnus», wykonanej przez 
chór miejscowego koła T.S.L., otoczony szpalerem dzieci szkolnych, przeszedł Najdo­
stojniejszy Arcypasterz na pięknie przyozdobione miejsce budowy.

Nastąpiło podpisanie i odczytanie aktu erekcyjnego (treść jego podam osobno), 
poczem Książę Arcybiskup dokonał poświęcenia kamienia węgielnego i stojących już 
murów prezbiterjum i kaplicy. Na zakończenie uroczystości przemówił podniośle i ser­
decznie sam Książę-Metropolita, pochwalając wysiłek parafji, celem wybudowania przy­
bytku Bożego i zachęcając do wytrwania w zasadach katolickich i do budowania rów­
nocześnie obok kościoła z cegły, żywych kościołów w duszach naszych nieśmiertel­
nych. Przemówienie Arcypasterza, płynące z głębi serca, dodało wiele otuchy i zapału 
do dalszej pracy tutejszym kolejarzom, którzy szczególną miłością otaczają swego Naj- 
dostojnieszego Arcypasterza za życzliwe i bardzo skuteczne poparcie w swoim czasie 
ich dążeń w celu rozbudowy koloni kolejarskiej w Prokocimie a wyrażając zato swoją 
wdzięczność, jedną z ulic na kolonji nazwali Jego imieniem.

«Ilustrowany Kuryer Codzienny» Nr. 126 — z Poniedziałku 7 maja 1934 — w Kroni­
ce Krakowskiej zamieścił następującą notatkę: «Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
kościół w Prokocimiu». W niedzielę przedpołudniem odbyło się uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod świątynię w Prokocimiu. Na wstępie odbyło się nabożeństwo 
w kaplicy OO. Augustjanów, poczem przystąpiono do poświęcenia kamienia węgielne­
go, oraz do wmurowania aktu erekcyjnego. Poświęcenia dokonał Ks. Metropolita Sa­
pieha w obecności starosty dr. Wnęka, wiceprez. dyrekcji kolej, dra Chana, reprezen­
tanta władz wojskowych, oraz reprezentantów samorządowych i licznie zebranej pu­
bliczności. Przybyłych gości witał u wrót bramy triumfalnej, proboszcz Augustjanin 
ks. Gaczek, oraz star. dr. Wnęk. Przemówienie wygłosił po poświęceniu kamienia wę­
gielnego ks. Metropolita Sapieha podkreślając ofiarność mieszkańców Prokocima. 
W uroczystości m.in. wzięła udział p. radna, hr. Róża Łubieńska w imieniu prezyden­
ta m. Krakowa dra Kaplickiego, oraz szereg organizacyj”.
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Akt erekcyjny (wypisany n a  pergam inie przez artystę-grafika P. B anna 
z Krakowa) opiewał:228.

W myśl odezwy X. Metrop. Krakowskiego, wydanej zpowodu niebywałej 
katastrofy  powodzi, ja k a  naw iedziła głównie M ałopolskę zachodnią, — powo­
dzi, k tó ra  tysiącom  ludzi odebrała  m ienie i zagrażała głodem oraz chorobam i, 
odpraw iona została dn ia  22 lipca u  n as  sum a, jako  nabożeństw o błagalne, 
celem uproszen ia m iłosierdzia Bożego i uchylen ia grożącej klęski. Zapowie­
dziana została  również229 sk ładka n a  powodzian — po dostosow anem  do chwili 
przem ówieniu od o łtarza do parafian , by do gorących modlitw dołączyli uczy­
nek  m iłosierdzia i hojnie pośpieszali z ofiaram i. Składki te następn ie były 
wielokrotnie pow tarzane i w czasie nabożeństw  i przy stolikach w najruchliw ­
szych m iejscach naszej parafji, — ja k  i po dom ach. Zbiórka n a  powodzian 
w Prokocimie w dniach 5, 6 i 7 sierpnia przyniosła dość pokaźną kwotę 1977 zł. 
— została  ona w płacona do Powiat. Kom itetu powodziowego w Krakowie. Były 
takie ofiary tu  zebrane, odsyłane do Kurji Metrop. a  s tam tąd  kierow ane do 
głównego Komitetu.

12 sierpnia 1934 w yruszyła z Prokocim a pielgrzym ka do Kalwarji Zebrzyd. 
n a  odpust Wniebowzięcia N.M.P. Pielgrzymkę prowadzili tu t. obywatele pp. Fr. 
Rezacz i Fr. Kowalski.

28 października230 1934 było obchodzone święto C hrystusa  Króla równie 
uroczyście, ja k  w la tach  poprzednich . W czasie Sum y kazan ie  n a  tem at 
„w C hrystusie O dkupienie, w C hrystusie odrodzenie” wygłosił Ks. Ekspozyt. 
Po popoł. w sali Tow. Szk. Lud. (Domu oświatowym) odbyła się akadem ia ku 
czci C hrystusa  Króla.

W związku z ogłoszonym w kw ietniu 1934 przez Ojca św. odpustem  ju b i­
leuszowym n a  cały św iat (bo w r. 1933 m ożna było tego o d p u stu  dostąpić 
tylko w sam ym  Rzymie) — jeden  z w arunków  zyskiw ania o d p u stu  t. j. nawie-

2 2 8  Treści tego Aktu w pierwopisie brak; podajemy ją  za KP:
„W Imię Trójcy Przenajświętszej! Amen.
Działo się w Prokocimiu pod Krakowem dnia szóstego maja, roku Pańskiego jubi­

leuszowego tysięcznego dziewięćsetnego trzydziestego czwartego, — gdy na stolicy Apo­
stolskiej zasiadał Ojciec św. Pius XI, były pierwszy Nuncjusz papieski w odrodzonej 
Polsce, — gdy Prezydentem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej był prof. Dr Ignacy Mościc­
ki, — Marszałkiem Polski był Józef Piłsudski, — a na czele Archidiecezji Krakowskiej 
stał Xiążę-Metropolita Dr Adam Stefan Xiążę Sapieha, — gdy wojewodą krakowskim 
był Dr Mikołaj Kwaśniewski, — starostą ziemi krakowskiej Dr Władysław Wnęk, dzie­
kanem dekanatu Wielickiego ks. kanonik Stanisław Węgrzynek, duszpasterzem w Pro­
kocimiu ks. Wilhelm Gaczek, Augustyjanin, — a naczelnikiem gminy Franciszek Ko­
rzeniowski, — na miejscu ofiarowanem przez OO. Augustjanów, ten kamień węgielny 
kościoła parafialnego w Prokocimiu — według projektu architekta krakowskiego Zyg­
munta Gawlika — pod wezwaniem Najśw. Marji Panny, Matki Dobrej Rady i św. O. Au­
gustyna, uroczyście poświęcono i wmurowano na wieczną pamiątkę.

Poświęcenia kamienia węgielnego dokonał J. E. Najprzewielebniejszy Książę-Arcy- 
biskup Krakowski Dr Adam Stefan Książę Sapieha.

Za budowę kościoła w trudnych czasach kryzysu gospodarczego, dokonaną dzięki 
wydatnej ofiarności konwentu OO. Augustjanów, strażników kościoła św. Katarzyny 
w Krakowie, oraz pomocy parafjan Prokocimskich, niech będą Bogu Wszechmogące­
mu dzięki, niech pochwaloną będzie Jego Opatrzność Święta!”.

2 2 9  w KP ¿opisane: „i zebrana”.
23° w  KP jest: „W niedzielę 28 października”.
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dzenie kościołów231 — spełnialiśm y w Prokocimie w ten  sposób, że grom adzi­
liśmy się wspólnie, począwszy od niedzieli 4 listopada 1934 przez 12 kolejno 
następu jących  niedziel i św iąt n a  n ieszporach w naszej kaplicy i odm awiali­
śm y wspólnie przepisane modlitwy.

Ponieważ ten  sposób naw iedzenia kościoła, jako  w aru n k u  jubileuszow e­
go, jak i tu  u  siebie praktykow aliśm y t.j. przychodzenie n a  nieszpory i po 
nieszporach odmówienie modlitw zbiorowo — wielu się podobał i wiele osób 
pragnęło jeszcze drugi raz ten  od p u st zupełny pozyskać i ofiarować za dusze 
swoich drogich zm arłych — co było rzeczą dozwoloną i zalecaną — dlatego od 
Nowego Roku 1935 rozpoczęliśmy w dalszym  ciągu przez 12 niedziel i św iąt 
modlitwy jubileuszow e w kaplicy naszej parafialnej po nieszporach odm a­
wiać, aż do czasu wielkanocnego, kiedy ju ż  rok jubileuszow y miał wygasnąć.

W r. 1934 — według zapisków zak iystjana — wyszło kom unikantów  13.000 
n a  około 6 tysięczną liczbę parafian.

1 9 3  5.
Moje potwierdzenie n a  urzędzie przeora w Prok.232.
Przed kilku laty padło z wyżyn stolicy Piotrowej n a  cały św iat hasło, naw o­

łujące katolików do zrzeszania się i organizowania233 — celem skuteczniejszej 
obrony ideałów chrześcijańskich i największego skarbu , jako  m am y t.j. Wia­
ry św. przed panoszącem  się złem i wobec odradzającego się neopoganizm u 
w świecie. To też t.zw. „Akcja katolicka” pośród spraw, jakie dziś św iat ka to ­
licki zajm ują, wybija się n a  m iejsce naczelne. Nawołują do niej wszyscy XX. Bi­
skupi i p ragną, by po w szystkich parafiach, ja k  najw iększa liczba katolików 
z nią się zapoznała i czynny w niej b ra ła  udział. W Prokocimie w 3 niedzielę 
postu  (t.j. 24 m arca 1935) po Gorzkich Żalach w pałacu  (dawnej w łasności 
Jerzm anow skich) w sali n a  parterze234, wygłosił odczyt o zadan iach  Akcji Ka­
tolickiej sekretarz archidiecezjalny Akcji Katol. X. Edward Lubowiecki z Kra­
kowa. Treść wywodów, miły sposób przem ówienia X. Sekret, idący z serca do 
serca, ja k  i apel do słuchaczy, by się łączyli w katol. organizacje, w niedługim  
czasie wydały owoce, bo w m iesiąc później powstały w naszej parafii dwa 
dalsze (obok ju ż  istniejących stów. młodzieży męskiej i żeńskiej) stowarzysze­
n ia mężów i niew iast katolickich.

Prezesem  Stów. mężów kat. został wybrany p. Klejdysz, p rezeską Stów. 
niew iast kat. p. Ludwika Pietrakowa. Pierwszemu stów. patronow ał jako  asy­
sten t kośc.[ielny], X. katecheta  J . Chrapek, drugiem u Eksp. X. W. Gaczek235.

231 W KP jest jeszcze dodane: „kilkakrotne, względnie 12 razowe nawiedzenie wła­
snego kościoła”.

232 Zdania to wstawione później.
233 W KP dodane: „(r. 1925)”.
234 W KP zamiast „w pałacu” itd. jest: „w sali parafjalnej”.
235 Dalej w KP jest po tym akapicie następująca wzmianka, która prawdopodobnie 

dotyczy nie zamieszczonej w pierwopisie notki, o której mowa w przyp. 232: „W tem 
miejscu umieszczam notatkę o sobie — mianowicie w myśl treści pisma Najprzew. 
O. Komisarza Generalnego Jakóba Garcia z daty Rzym dnia 26 marca 1935 — zosta­
łem potwierdzony jako przeor Konwentu Prokocimskiego na dalsze trzechlecie. W ory­
ginale: «Facúltate a S. C. de Religiosis rescr. 1985/35 diei 25 Martii 1935 Nobis beni- 
gne commissa, P. Gulielmum Gaczek, Priorem conventus Prokocim confirmamus ad 
tertium tirennium». Romae, 26 Martii 1935 Fr. Jacobus Garcia Commiss. Generalis, 
fr. Raphael Braceo S. Secretarius Reg. 279”.
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W sobotę przed niedzielą Męki Pańskiej — odbywała się w paraf]i naszej, 
ja k  corocznie, w ielkanocna generalna Spowiedź św., poprzedzona w tym roku 
także, z okazji kończącego się roku  jubileuszowego 1900 letniej rocznicy zbaw­
czej m ęki J e z u sa  C hrystusa, tygodniowemi naukam i rekolekcyjnem i, wygła- 
szanem i przez X. prób. z B orku Fałęckiego.

28 kwietnia, w niedzielę przewodnią, odbywała się w Prok. uroczystość 
odpustow a M.B.D.R. Sum ę celebrował O. Reform at z Wieliczki — kazanie 
wygłosił X. Dziekan Piotr Niezgoda, generał W.P. z Krakowa.

D nia 12 m aja zm arł m arsz. J .  P iłsudski w W arszawie235.
W niedzielę, 7 lipca, pośw ięcona zosta ła  przede M szą św. o g. 9tej nowa 

chorągiew b rack a  Arcybractwa Pocieszenia N.M.P.; poprzednia, ju ż  znacznie 
przyniszczona, była spraw iona w 1913 r. Krótką nau k ę  okolicznościową wy­
powiedział od o łtarza X. Ekspozyt. Chorągiew kosztow ała 320 zł. Wykonały 
ją  SS. Felic.

W dn iu  18 lipca 1935 zm arł w Krakowie zasłużony przeor OO. A ugustja- 
nów, od r. 1913-1925  także kom isarz prowincji polskiej OO. Aug., Ks. An­
drzej Styla. Jak o  kom isarz prow. dokładał s ta ra ń  około pow stania placówki 
duszpastersk iej w Prokocimie, żywo się interesow ał życiem duchow em  naszej 
parafii — kiedy był zdrowym, często Prokocim odwiedzał, m iewał kazan ia  
i celebry w niektóre większe uroczystości, zw łaszcza w Boże Ciało. W dniu  
pogrzebu, po nabożeństw ie odpraw ionem  w kościele św. Katarzyny i kazaniu  
żałobnem  wygłoszonem przez X. prał. M asnego, wyruszył kon d u k t pogrzebo­
wy prowadzony przez ks. kan. Niemczyńskiego prób. z Podgórza. Na cm en ta­
rzu  rakowickim  egzekwie odprawił X. kan. Jacaszek  z Bieżanowa236 237.

W czerwcu r. 1935 zostało wyświęconych n a  kapłanów  pięciu Augustia- 
nów238 w Krakowie — dwóch z n ich  (X. Hie.[ronim] Str. [uszczak] i O. Krzysz.[tof] 
01sz.[ewski])239 zostało przydzielonych do pomocy w pracy duszp. w Prokoci­
mie, w charak terze X.X. W ikarjuszów. Tak opiewało pism o ordynariusza Ar­
chidiecezji z s ierpn ia240 — „Curia etc.241.

28-29/X II Kradzież wotów w nocy z soboty n a  niedz.242.

236 Zdanie to jest dopisane między już istniejącymi akapitami, a data dzienna, dla 
której pozostawiono miejsce, wstawiona została później ołówkiem.

237 Zamiast dwóch poprzednich zdań w KP jest: „Pochowany w grobowcu augustja- 
nów na cmentarzu rakowickim. Reąuiescat in pace”.

238 W KP jest: „dyakonów-Augustjanów”.
2 3 9  yj KP jest dodane: „uchwałą rady prowincjalnej”.
240 Słowa „z sierpnia” dopisane ołówkiem.
241 W pierwopisie brak treści tego pisma, natomiast w KP czytamy: „Na tych stano­

wiskach zostali też zatwierdzeni przez Najprzew. Kurję Książ. Metropolitarną pismem 
z dnia 27 sierpnia 1935 L. [powyżej] 5031/35 [poniżej] 4940/35, które przytaczam: 
Do Przew. X. Grzegorza Utha, Komisarza prow. OO. Augustjanów — w Krakowie. Za­
wiadamiamy niniejszem Przewielebność Waszą, że na tamtejsze przedstawienie za­
twierdzamy Członków Waszego Zakonu, O. Hieronima Struszczaka i O. Krzysztofa Ol­
szewskiego jako wikarjuszów przy kościele paraf]alnym w Prokocimiu stosownie do 
kan. 476 P.K. — z Książęco-Metropolitarnej Kurji w Krakowie dnia 27 sierpnia 1935. 
+Adam Stefan abp.”.

242 To zdanie dopisane między akapitami ołówkiem, a w KP na ten temat czytamy: 
„W ostatnich latach, w rzędzie wielu nie pożądanych zjawisk zaczęło występować tak­
że — nie tyle na tle ogólnego kryzysu i biedy, ile zawinionego nieraz i dobrowolnego 
nieróbstwa, włóczęgostwa i szerzącego się bezbożnictwa — nader smutne zjawisko
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Pielgrzymki pobożne w r. 1935 odbyły się trzy: 4 sierpnia do Częstochowy, 
pod przewodnictwem  ks. H ieronim a S truszczaka O.S.A. — 12 sierpn ia do 
Kalwarii n a  odpust W niebowzięcia N.M.P z ks. Krzysztofem Olszewskim O.S.A. 
i 15 w rześnia do cudownego P. Jezu sa  w Mogile — z ks. Eksp. W. Gaczkiem.

Komunii św. rozdano w r. 1935 w kaplicy par. w Prok. 14.300.
Od w rześnia uczyłem  w szkole* 243.

R o k  1 9 3 6 .
Na wiosnę 1936 r. zostały uskutecznione pewne244 przeróbki w naszej k a ­

plicy245. Mianowicie parafianie nasi nie mogąc się pom ieścić w czasie nab o ­
żeństw  w kaplicy — coraz tłum niej zaczęli się lokować n a  m szach św. i in ­
nych nab.[ożeństwach] w zakrystji; w końcu nie m ożna się było swobodnie 
u b rać  do Mszy św., an i obrócić. Zostawiliśmy tedy ju ż  zakrystję, jako  dość 
obszerną, dla w iernych, a  my księża um ieściliśm y się w przylegającej obok 
kom órce246 brackiej, k tó ra nam  odtąd służy za zakrystję, dopóki nie stan ie  
nowy kościół. Również cała  kaplica została odm alow ana i chociaż skrom nie 
ale schludnie wygląda. W ydatki n a  roboty m urarsk ie  i m alarskie (ok. 800 zł.) 
zostały pokryte częściowo drogą sk ładek — lecz głównie, tak  w tym przypad­
ku  ja k  i przy w szystkich podobnych, przez cały czas istn ien ia  paralji, prze­
prow adzanych adap tacjach247.

R a d a  p a r a f i a l n a .
Stosownie do zarządzenia Ks. M etropolity w „Notificationes” z dn ia248 — 

zostały we w szystkich paraf]ach archidiecezji powołane do życia ew entualne 
zreorganizowane Rady parafialne, dawniej tzw. kom itety (Kościelne), których 
zadaniem  jest: Vide Notif.249. W skład rady parafialnej w Prokocimie n a  wnio­
sek Ks. Ekspozyta, zatw ierdzony następn ie przez Kurję Książęco-Metropoli- 
ta rn ą , weszli następu jący  panow ie250: -------.

świętokradztw popełnianych w naszych kościołach; okradanie kościołów już nie tylko 
z ofiar składanych przez wiernych w puszkach kościelnych, ale rozbijanie tabernaku­
lów, wykradanie naczyń liturgicznych, bezczeszczenie Hostyj św. — Ofiarą takich zbrod­
niczych wyczynów różnych zwyrodnialców i wyzutych z sumienia opryszków padały 
kościoły także w najbliższej Prokocima okolicy a i nasza kaplica parafialna nie była też 
oszczędzona. W nocy z 28 na 29 grudnia 1935 r. skradziono nam dwie szafeczki z wo­
tami, zawieszone przy w ołtarzu. Złodziej się zbytnio nie obłowił; mógł spieniężyć po­
złacane i posrebrzane blaszki, parę sznurów koralików najwyżej za kilka złotych u ja ­
kiego żyda-pasera. Ale cena około 60ciu takich wotów, jakie nam zostały skradzione 
— gdyby je przyszło nabyć w sklepie, wyniosłaby około 300 zł. — Szafki opróżnione 
z wotów odnaleźliśmy porzucone koło muru ogrodowego”.

243 Zdanie dopisane ołówkiem.
244 W KP dodane: „drobne”.
245 W KP jest dodane: „parafialnej, dla dogodności parafian”.
246 Poniżej wpisane między wierszami: „izdebce”.
247 Zdanie nie dokończone. Na końcu liczne skreślenia — najpierw: „łożyła w prze­

ważającej części”, potem: „największą część” i wreszcie: „najwięcej zawsze łożył klasz­
tor”. W końcu w KP jest: „najwięcej łożyli gotówki Augustjanie sami”.

248 W KP uzupełnione: „18 marca 1936 (Nr.III)”.
249 W KP w miejsce „Vide Notif.” jest: „spełnianie obowiązków powierzonych im 

przez Prawo Kanoniczne a mianowicie wykonywanie czynnej pomocy Ks. Proboszczo­
wi w trosce o utrzymywanie budynków kościelnych, cmentarza, jako też zaspakajanie 
innych potrzeb z tern złączonych”.

73



Wszyscy wyżej wym ienieni otrzym ali też następn ie  z Kurji dyplomy, m ia­
nujące ich członkam i Rady paraf.250 251.

W niedzielę 26 kw ietnia był o d p u st parafialny w Prok. Sum ę odprawił 
Ks. Dr M ichał Kordel z Krakowa, słowo Boże głosił X. Mieczysław Friedberg, 
proboszcz z Wróblowic.

W r. 1936 przypadła dziew ięćsetletnia rocznica urodzin  św. S tan isław a 
(Szczepanowskiego) Bpa i M ęcz.[ennika]. Z okazji tej rocznicy, n a  wezwanie 
i zaproszenie A rcypasterza ściągały do grobu św. S tanisł. n a  Skałce w dniu  
10 m aja liczne pielgrzymki z całej dyecezji. Przybyła także procesja n asza  
z Prokocim a — wspólnie z B ieżanowską, k tó ra252.

Zlot okręgowy K.S.M.M. w Prokocimie.
S taran iem  S ekre tarja tu  gen. e t c . -------(Dzwon Niedz.)253.
Na tej imprezie druchów  Prok. nie byłem obecny, zaziębiony i cierpiący n a  

zapalenie oskrzeli p łucnych — leczyłem się przez 5 tygodni w Szczawnicy.
W łam anie do Kasy Stefczyka 1 7 /VII254.
(Pielgrzymki do Częst. i Kalw.) O pisać255.
D ekanalny Dzień Katolicki (jak wyżej)256.

250 W pierwopisie brak tego wykazu, natomiast w KP czytamy: „weszli następujący 
obywatele Prokocima: pp. Wincenty Chałupa, kierownik pociągów P.K.P. (ul. Halle­
ra 9), — Franciszek Korzeniowski, wójt gminy (ul. Nadbrzeżna 6), — Jan  Kostecki, 
emer. ślusarz maszynowy P.K.P. (ul. J. Piłsudskiego 45), — Tadeusz Kwieciński, ku­
piec (ul. Piłsudskiego 95), — Michał Rewilak, majster kaflarski, (ul. Krakowska 22), — 
Dr Julian Wilk, lekarz (ul. X. Metropolity Sapiehy)”.

251 kp jest: „Kościelnej”.
252 Ostatni wyraz skreślony.
253 pierwopisie brak dalszej części, natomiast w KP czytamy: „Staraniem Seke- 

tarjatu Generalnego Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej w Krakowie i przy 
współudziale naszego Oddziału odbył się 31B° maja 1936 r. w Prokocimie pierwszy zlot 
Okręgowy K.S.M.M. okręgu wielickiego, W czasie nabożeństwa kazanie wygłosił ks. kan. 
Stanisław Pankiewicz. Na akademji przemówienia wygłosili: XX. Pankiewicz i Lubo­
wiecki z Krakowa. Sprawozdanie złożył prezes Oddziału wielickiego dh Mikuła. Między 
innymi akademję zaszczycił przedstawiciel J.E. Księcia Metropolity Ks. Dr. Niemczyń- 
ski. Po akademji odbyła się przy dźwiękach orkiestry defilada druhów (w liczbie ok. 100) 
przed władzami Stowarzyszenia. Popołudniu urządzono zawody sportowe: sztafeta 
(4x 100) i pięciobój lekkoatletyczny (pchnięcie kulą, rzut granatem, rzut dyskiem, skok 
w dal i skok wzwyż). Uczestnicy tych zawodów byli podzieleni na dwie kategorje: 1) od 
lat 14-18 i 2) od lat 18 wzwyż. Pierwsze miejsce w grupie senjorów zajęła drużyna 
Wieliczki, a w grupie junjorów drużyna Prokocimia. Organizacja była dobra, zlot wy­
padł imponująco, publiczności prokocimskiej było dużo. Na przyszły zlot, w r. 1937, 
wyznaczono Wieliczkę”.

254 Uwaga dopisana ołówkiem; w KP tak na ten temat: „W nocy z 16 na 17 lipca 
dokonano włamania do Kasy Stefczyka, która od roku znajduje się na parterze budyn­
ku plebańskiego. Ofiarą rzezimieszków padła ta kasa już raz poprzednio, kiedy była 
umieszczona w szkole. Tym razem złodzieje zabrali ok. 100 zł. Kasa była ubezpieczo­
na. W kancelarji paraf., choć ją  tej nocy też splądrowano, szkód nie było”.

255 Słowo „Przepisać” nad notką w nawiasie, która została skreślona. Brak w tym 
miejscu opisu pielgrzymek, zarówno w pierwopisie jak i w KP.

256 Opis tego wydarzenia jest na następnej stronie, wyraźnie dopisany już po notce 
z 6 września. Ze względu na chronologię (i intencję Autora) umieszczamy go w tym 
miejscu.
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W niedzielę, 30 sierpnia, odbywał się w Wieliczce t.zw. „Dekanalny Dzień 
Katolicki” — t.j. zjazd członków organizacyj katolickich d ek an atu  Wielickie­
go, w którym  bra ł udział także nasz  Najprzew. A rcypasterz djecezji Xięże Ar­
cybiskup Sapieha. Po nabożeństw ie w kościele paraf., uformował się pochód, 
który przy dźwiękach orkiestry  przeszedł przez m iasto w stronę klasztoru  
OO. Reformatów. Przed klasztorem  oo. reform atów odbierali defiladę organi­
zacyj dekanalnych Ks. M etropolita i przedstawiciele władz. Po defiladzie to ­
czyły się obrady n a  p lacu przy klasztorze[;] uchw alenie [na tym zjeździe] rezo­
lucji i ślubow anie katolickie. Na tym zjeździe parafia n asza  była licznie rep re­
zentow ana.

W niedzielę, 6 w rześnia — dru ch n y  Kat. Stów. M. Ż. obchodziły 5 lecie 
istn ien ia  oddziałuj,] to z no tatk i w Dzwonie Niedz.257.

Z okazji obchodu 10 lecia pozostaw ania n a  urzędzie najwyższego zwierzch­
n ika państw a, prezydenta prof. I. Mościckiego, najwyższe rządowe czynniki 
Rzeczypospolitej, — m ając n a  uwadze słabą obronność naszego kra ju  wobec 
przeważających sił zbrojnych otaczających n as  państw  — rzuciły hasło  utw o­
rzenia t.zw. „Funduszu Obrony Narodowej”. Niebawem też władze przystąpi­
ły do realizacji tego h a s ła  i przez zarządy gm inne zaapelowały do w szystkich 
obywateli, by pospieszyli z datkam i pieniężnymi. Na terenie gminy Prokocim 
zebrano i zapłacono n a  rach. bież. 240 P.K.O. w Krakowie kwotę 781 zł 55 gr. 
(Odpis ze spraw ozdania gminnego dla p. S tarosty  powiat, w Krakowie — prze­
słanego mi przez wójta (p. Fr. Korzeniowskiego) do wiadomości)258.

W niedzielę, 11 października odbywało się w Prok. poświęcenie sztandaru , 
tutejszego oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej, etc. jak  w notatce Kur. Codz. II.259.

257 Ten akapit znajduje się tuż po notce zakończonej przyp. 256. W pierwopisie 
brak notatki z „Dzwonu Niedzielnego”, natomiast w KP czytamy: „W niedzielę, 6 wrze­
śnia — druhny Kat. Stów. Ml. Żeńskiej, oddział w Prokocimie, obchodziły 5-lecie ist­
nienia Oddziału a zarazem uroczystość poświęcenia własnego sztandaru. Odbyła się 
ta impreza przy udziale licznie zebranych druhen i druhów miejscowych a także przy­
byłych z okolicy zaproszonych gości a wśród nich i gen. sekretarki p. Anny Orłowskiej 
z Krakowa. Po mszy św. odprawionej o g. 10,ej przez asystenta Ks. W. Gaczka wygłosił 
okolicznościowe kazanie Ks. Kan. Mateusz Zdebski, gen. sekretarz stowarzyszenia i na­
stępnie przy wtórze pieśni «Serdeczna matko» dokonał aktu poświęcenia sztandaru. 
Z koleji nastąpiło wbijanie gwoździ i wpisywanie się do księgi pamiątkowej. Po nie­
szporach urządziły druchny wieczornicę w salce parafialnej”.

258 Ta notatka znajduje się na tej samej (osobnej) stronie, co notatka o Dekanalnym 
Dniu Katolickim.

259 Notatki tej w pierwopisie brak, natomiast w KP czytamy: „Notatka z Kroniki 
Krakowskiej Ilustr. Kurjera Codz. z dnia 14. X. 1936: W ubiegłą niedzielę (11 paź­
dziernika) odbyła się w Prokocimiu uroczystość poświęcenia sztandaru tamtejszego 
oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnej. W nabożeństwie uczestnicy uroczystości zgroma­
dzili się w Sali T.S.L., gdzie odbyła się uroczystość wręczenia sztandaru oddziałowi. Po 
przemówieniach proboszcza Ks. Gaczka, przedstawiciela wojewody i starosty, wice- 
starosty powiatowego Chrapowickiego, kpt. Sułek wręczył w imieniu gen. Monda sztan­
dar w ręce przewodniczącego oddziału L.M.K. w Prokocimiu p. Kielara. W uroczystości 
wzięli udział dr. Wanda Bobkowska i sekretarz dyrektora kolei p. Gisman. Należy pod­
kreślić, iż jest to pierwszy sztandar oddziału L.M. i K. w powiecie krakowskim, a od­
dział uzyskał go dzięki skutecznej inicjatywie i przy pomocy społeczeństwa prokocim- 
skiego, które w zrozumieniu i pracy społecznej przoduje w pow. krakowskim”.
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W święto C hry stu sa  Króla 1936 r. Oddział Kat. Stów. Mężów — etc. jak  
w notatce Dzw. Niedz. o pośw ięceniu sz tan d a ru 250.

P i e l g r z y m k i 260 261.
Je s ien ią  w zakończeniu  robót262 spraw ione zostały  nowe drzwi (główne 

wejściowe) do kaplicy, zaś drugie od zakrystji wzm ocnione i poprawione — 
następn ie  jed n e  i drugie pom alowane, koszt wynosił około 300 zł263.

Ogólne w rażenia i uwagi w retrospektyw nym  spojrzeniu — n a  dzieje m o­
ich la t dw udziestu kilku spędzonych w Prok. S tosunek  do sąsiadów  księży — 
katechetów  — nauczycielstw a — dzierżawców m ają tk u  — gminy — służby 
domowej. B udow a kościoła dlaczego przerw ana? Pożegnanie w r. 1937 — 
w kw ietn iu264.

260 Tej notatki również brak, natomiast w KP czytamy: „W święto Chrystusa Króla 
1936 r. Oddział Kat. Stowarzyszenia Mężów w Prokocimiu obchodził uroczystość po­
święcenia swego, pierwszego w archidiecezji sztandaru K.S.M. Poświęcenia dokonał 
dyrektor Akcji Katolickiej Ks. E. Lubowiecki, przy czym wygłosił kazanie i odczytał 
odręczne pismo Księcia Metropolity Sapiehy z życzeniami pomyślnego rozwoju Akcji 
Katolickiej w Prokocimiu”.

261 Tu prawdopodobnie miał być opis pielgrzymek, o których przypominała notka 
zakończona przyp. 255.

262 Przekreślone: „w zakończeniu robót”.
263 W KP dodane: „(stolarz p. P. Ćwik, malarz p. K. Darowski)”.
264 Akapit ten, pisany ołówkiem, to ostatnie słowa O. Gaczka w jego kronice. Nie­

wątpliwie jest to plan niezrealizowanego jej zakończenia.
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[W tym  m iejscu kończy się „Kronika X. G aczka”, natom iast „Kronika p a ra ­
fialna”, sk reślona ręką O. W ilhelma Gaczka, kończy się oczywiście akapitem  
poprzednim . Przytaczam y jeszcze krótko następu jący  dalej w „Kronice p a ra ­
fialnej” tekst, p ióra jego następcy  n a  probostw ie prokocim skim , O. Hilarego 
Kurowskiego].

R o k  1 9 3 7 .  Pod przewodnictwem  Ks. Proboszcza Wilhelma Gaczka życie 
parafialne Kościoła pod wezwaniem „Matki Bożej Dobrej Rady” rozwijało się 
nie tylko przez pracę duszpaste rską , ale również poprzez prace wielu organi­
zacji świeckich jak: R ada Kościoła, Związek Kat. Kolejarzy, Stowarzyszenie 
Katol. Mężów, Stowarzyszenie Katol. Niewiast i Młodzieży. Członkowie pow. 
Stowarzyszeń brali czynny udział we w szystkich uroczystościach kościelnych 
większych i mniejszych np. w Adoracjach Najświętszego S akram entu , w n a ­
bożeństw ach pierwszo-piątkowych m iesięcznych ku czci Serca Pana Jezusa . 
Raz w m iesiącu odbywały się zebran ia wyżej wymienionych Stowarzyszeń 
Katolickich. W pierwszą niedzielę m iesiąca następow ały po nieszporach zm iany 
Tajemnic Różańcowych w poszczególnych Kółkach Różańcowych.

W dn iu  9. Maja 1937 r. Ks. Proboszcz Wilhelm Gaczek został powołany 
przez O. G enerała Zakonu O.O. Augustianów  — n a  Prowincjonała do Krako­
wa. Uroczyste pożegnanie Ks. Proboszcza odbyło się w o sta tn ią  niedzielę wrze­
śn ia  1937 r. Po uroczystej sum ie k tó rą celebrował nowo-m ianowany O. Pro­
w incjał, odbyło się pożegnanie oficjalne z udziałem  przedstawicieli Władz 
Świeckich ja k  np. Naczelnika Gminy Prokocim, wielu stow. Katolickich. Na­
czelnik Gminy Prokocim udekorował O. Prowinjała W ilhelma G aczka za za­
sługi poniesione dla Kościoła, Parafii i Gminy — dyplomem honorowego oby­
w atela Gminy Prokocim. Nowy Proboszcz Ks. Hilaty Kurowski objął probo­
stwo Parafii Matki Bożej Dobrej Rady przy współpracy: Ks. Krzysztofa Ol­
szewskiego, Ks. Hieronim a S truszczaka — obaj z k lasztoru  0 .0 .  A ugustia­
nów oraz Ks. Józefa C hrapka — jako  katecheta. Parafia nie była zbyt duża — 
obejm owała od 3-6 tys. dusz katolickich.

[Poniżej przytaczam y treść wspom nianego „Listu biskupów  niem ieckich”. 
Tekst ten, n a  stronach  40 i41, był zapewne w pisany jako  pierwszy do zeszy­
tu , który O. Wilchelm Gaczek wykorzystał do sporządzania swoich notatek].

List biskupów  niemieckich.
Zgodnie z wolą Ojca św. ogłaszają b iskup i niemieccy dzień sk ładek na 

ofiary wojny w Polsce. Tekst odezwy, ogłoszony w „Kościelnym Dzienniku 
Urzędowym” brzmi jak  następuje:

Ukochani Dyecezyanie!
Wiele troski, bólu i żałoby zawisło nad  nam i w skutek wojny. A jed n ak  

w porów naniu z innymi narodam i nie godzi się nam  żalić! Największy ucisk  
wojenny, zniszczenie, zrabowanie, wypędzanie, klęski, ucieczka, głód i za ra­
za oszczędziły n as  i prawie w całym kraju  mogliśmy spokojnie i bez przerwy 
pracować i zarobkować ja k  w czasach spokojnych.

Za to niech Bogu będą n ieustanne dzięki. A dziękczynienia tego szlachet­
niej i zbożniej nie wprowadzimy w czyn, ja k  przez niesienie pomocy narodowi, 
który bez własnej winy, zawikłany w wojnę, najwięcej cierpi pod tem i k lęska­
mi i zda się zagrożony je s t w swem istnieniu.
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Do takiego dzieła wdzięcznego m iłosierdzia pragnęliby b iskupi do Rzeszy 
niem ieckiej należący zawezwać swych wiernych. Z achętą ku  tem u je s t nam  
wołanie o pomoc, k tóre wyszło do n a s  od biskupów  polskich, spowodowa­
nych do tego przez stolicę św., przez sam ego Ojca św., który pełen serdeczne­
go w spółczucia, zajął się narodem  polskim  i mimo, że sam  ubogi i w u trap ie ­
n iu , przesłał m u  misłościwie 25.000 koron. Gorącem  pragnieniem  Jego jest, 
aby wszyscy katolicy poszli za jego przykładem  i przyszli w pomoc tem u szla­
che tnem u  narodowi przez w spólną modlitwę i wspólne ofiary.

Więcej niż którykolwiek naród , tak  żali się Papież, a  z nim  owi biskupi, 
cierpiał naród  polski pod sm utnym i sku tkam i wojny. Polska katolicka, k tóra 
była zawsze przedm urzem  chrześcijaństw a i przez wieki całe chroniła Europę 
przed nap ad am i dzikich Tatarów, Polska, k tó ra  była zawsze w ierną córą Ko­
ścioła, leży teraz w wielkiej części w gruzach i w ydana je s t n a  pastw ę takiej 
nędzy, jakiej św iat może dotychczas nie widział. Na jej ziem iach od roku to ­
czą bój w ojska milionowe; niezliczone m iasta , sioła i kościoły uległy zniszcze­
niu; zapasy  żywności wyczerpały się prawie doszczętnie; nędza w zrosła do 
tego stopnia, że według słów Ojca św., cierpienia Polski znaleźć m ogą ulgę 
tylko w wspólnej pomocy narodów, że potrzeba pom ocy setek  tysięcy, aby 
wydrzeć setki tysięcy z zarazy, nędzy i głodu.

Gdy Ojciec św. troskę o ciężko naw iedzony naród  polski powierza m iło­
sierdziu całego św iata katolickiego i udziela osobnego błogosławieństwa Apo­
stolskiego tym, którzy przez modlitwę i ofiarę s ta n ą  się jej miłościwymi do­
broczyńcam i, wiemy z pewnością, że n asi wierni całą  d u szą  przyczynią się 
całą  d u szą  do tego dzieła ratunkow ego. Znajdziecie, lubo sam i w ucisku  wo­
jennym , przecież jeszcze grosz wdowi lub jeżeli sam i jesteście  w biedzie, tern 
obfitszą złożycie ja łm użnę modlitwy, gdyż w tym  rodzaju ofiary n ik t nie je s t 
ubogi, ja k  pow iada św. Augustyn. W myśl rozporządzenia swoich biskupów  
uczyńcie, co będzie w siłach waszych, aby w jednom yślnej modlitwie i pom o­
cy za jaśn ia ła  w ciem nych czasach  wojennych katolicka jedność i m iłość b ra ­
terska , aby przez silne uderzenie serca w wspólnej m iłości tch n ąć  w obum ie­
rający członek Kościoła nowe życie, aby poczciwy i wierny naród  o świetnej 
i bolesnej przeszłości, n ab rał nowych sił żywotnych i wszedł n a  drogę szczę­
śliwszej przyszłości.
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